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Od Redakcyi.

W czora jszy .numer naszego dz.tsnnika 
skonfiskowała c. k. prokuratorya pań­
stwa za dwa ustępy ze sprawozdania 
procesu tarnopolskiego. W ydajem y dzisiaj 
numer podwójny, z opuszczeniem inkry­
minowanych ustępów.

Od W ydawnictwa.

Zwiększająca się stale liczba prenumera­
torów naszego dziennika, życzliwość ich, 
uznanie i zaufanie, których z każdym ro­
kiem wymowniejsze i prawdziwie radosne 
miewamy dowody zarówno z miasta, kraju, 
jak i od rodaków za granicą przebywa­
jących, zacieśniają coraz bardziej węzły, 
łączące nas z szeroki em ich kołem i zachę­
cają do spotęgowania pracy w imię ha­
seł. którym od założenia pisma jesteśmy 
i pozostaniemy wierm.

Dziennik nasz nie jest organem za­
możnym, bo me był i nie będzie pismem 
spekulacyjnem, na zyski obliczonem; nie 
stać nas na zbyt kosztowne premie dla 
prenumeratorów, lecz jako skromny wy­
raz najlepszej . naszej woli i wdzięczności 
za dowody uznania, postanowiliśmy przy­
gotować przy końcu roku bieżącego, na 
XV rocznice wydawnictwa Nowej R efo i  - 
m y, Noworocznik książkowy, ilustrowany, 
obejmujący przedewszystkiem prace tych 
literatów i publicystów, którzy zasady przez 
nas głoszone podzielają, a w minionych la­
tach i obecnie piórami swojemi dziennik 
zasilają.

Aby ufjominkowi temu praktyczną nadać 
wartość, zamieścimy w nim k a l e n d a r z  
i niezbędne działy informacyjne, oraz spra-' 
wozdawcze.

Każdy ze stałych miejscowych prenu­
meratorów naszych, „N o w o r  o c z n i k ‘; 
te n  w r a z  z k a l e n d a r z e m  otrzyma 
bezpłatnie, stali prenumeratorzy zamiej­
scowi jedynie za zwrotem kosztów prze 
syłki. Dołożymy gorliwych starań, aby 
upominek ten zarówno pod względem tre­
ści. jak i formy stał sie pożyteczną i miłą 
pamiątką XV roku wydawnictwa Nowej 
Reformy.

K r a k ó w ,  9 marca.
Sp-awt. gimnazjum słowiańskiego w Cylei 

przybiera coraz niepomyślniejszy obrót. Po wia­
domościach o konferencyi ministra M a d e j ­
s k i e g o  z posłem styryjskim R i b i c e m , wo­
bec teg o , że im dotychczas nie zaprzeczono, 
Bpotykamy się znowu z doniesieniem, ie  na po­
siedzeniu Rady ministrów uchwalono odnośną 
pozycyę budżetu cofnąć wpierw, zanim wejdzie 
na porządek dzienny obrad komisji budżetowej. 
Natomiast ma być w gimnazjum cylejskiem w 2 
najniższych klasach przeprowadzonym podział 
młodzieży pomiędzy klasy rów norzędne w ten

sposób, aby dziatwa słowieńska ucząc się osobno, 
przygotowywała się do wykładów niemieckich.

EĆzad cofa, się zaiem zupełnie w sprawie tej 
ze stanowiska jakie pierwotnie zajmował, a ta 
gotowość do ustępstw dla niemieckich szowini­
stów nie dowodzi ani siły, ani energii. Wraz 
z rządem cofają s!ę również i kluby koalicyjne, 
bo bez zgody klubu konserwatywnego i Koła 
polskiego rząd nie mógłby, pomimo naporu zje­
dnoczonej lewicy niemieckiej, porzucać spiawy, 
która, nawet wbrew stronnictwu Plenerowskie- 
mu, zwyciężyłaby w Izbie, gdyby reszta koalicyi 
stanęła po stronie Słowieńców.

Z doniesieniem o uchwałach ministerstwa łą­
czy się jednak wiadomość, jakoby posłowie sło- 
wieńscy, należący do koalicyi, mieli się zgodzić 
na takie załatwienie sprawy cylejskiej. Wiado­
mość ta podkopuje do pewnego stopnia wiarygo­
dność całego doniesienia. Słowieńscy posłowie 
nie puwinni i nie mogli zgodzić się i niewątpli­
wie nie zgodzili się na takie załatwienie ich żą­
dań i gorących życzeń swych wyborców. Niemal 
równocześnie donosi też Siidsteierische P o s t , że 
posłowie słowieńscy ani nie zgodzili się na ów 
kompromis, ani zgodzić się nań nie myślą i trw a­
ją silnie przy swojem żądaniu : „albo równorzę­
dne klasy z językiem wykładowym słowieuskim 
przy istniejącem gimnazyum w Cylei, albo utwo­
rzenie odrębnego utrakwistycznego gimnazyum 
niższego w Cylei".

Na propozycye rozdzielenia dziatwy w pierw­
szych dwóch klasach ani S ł o w i e ń c y ,  ani ża­
dne stronnictwo prawdziwie narodowe i kieru­
jące się rzeczywiście zasadami sprawiedliwości, 
nie może dać innej odpowiedzi. Kompromis wy­
myślony czy w klubie H o h e n w a r t &, czy też 
w łonie gabinetu nie odpowiada wcale ani naro­
dowym, ani pedagogicznym potrzebom Słowień- 
ców. Pod względem narodowym oddzielenie dzia­
twy słowieńskiej w dwóch pierwszych latach nau­
ki gimnazyalnej nie chroni jej od wynarodowie­
nia. Młodzież szkolua w tych dwóch latach nie 
nabędzie zresztą takiej wprawy w języku nie­
mieckim, aby nauka w tym języku nie sprawiała 
jej trudności. Rozwój umysłowy będzie zatem 
szedł zawsze powolniejszem tempem i korzyść 
z Ł»uki bedzie znacznie m niejsza, niż gdyby u 
czono w ojczystym języku. Natomiast wraz z wy­
kładem niemieckim wciskać się będzie w młodo­
ciane umysły lekceważenie lub co najmniej obo: 
jętność dla własnego jtzyka, dla dziejów ojczy­
stych i spraw narodowych. Nauczyciele niemiec­
cy postarają się o to, aby ten wpływ obcego ję 
zyka był jak najsilniejszy, aby wraz z wykładem 
niemieckim wnikał w dusze młodociane dach nie­
miecki i uwielbienie dla niemieckiej wyższości.

S ł o w i e ń c y  są bardzo skromni. Żądanie icb. 
aby zaprowadzono klasy równorzędne tylko w 
czterech pierwszych latach, lub utworzono niższe 
gimnazyum utrakwistjczne, nie wyczerpuje wca­
le tego, czego ze względu na ich potrzeby naro­
dowe i pedagogiczne słusznie domagaćby się mo­
gli. Nikogo dłiwićby nie mogło i nie powinno, 
gdyby Słowieńcy żądali całego ośmioklasowego 
gimnazyum słowieńskiego w Cylei. bo dopiero ta­
kie gimnazyum odpowiadałoby zupełnie potrzebie 
i przyrodzonemu prawu ludności słowieńskiej, za­
mieszkującej Styryę. Na to dobrowolne ograni­
czenie żądań nie godzi się odpowiadać propozy­
cją, która nie zawiera w sobie właściwie żadne­
go a żadnego nstępstwa i raczej jest ułatwie­
niem germanizacyi, niż środkiem jej zapobie­
żenia.

Stanowisko S ł o w i e ń c ó w  wypływa zatem 
jasno z samej istoty propozycji, którą p. R o b i e  
odrzucił na konferencyi z ministrem M a d e y- 
s k i m.  Z natury rzeczy wypływa również wska­
zówka, jakie stanowisko wobec ostatnich uchwał 
rządu zająć powinny stronnictwa narodowe, a w 
szczególności Koło polskie. Chociaż bowiem wia­
domość o zgodzeniu się posłów słowiańskich mo­

że zachw iać wiarę w prawdziwość doniesienia o 
uchwałach Rady ministrów, to jednak nie jest 
niemożliwem, a nawet wobec konferencji mini- 
sLa oświaty z posłem R ' b i c e m  jest prawdo- 
podobnem, że uchwały takie na posiedzeniu mi­
nistrów zapadły lub zapadną.

Żaden z klubów parlamentarnych, walczących 
pod sztandarem narodowym, nie może i nie po­
winien zgodzić się na jakiekolw.ek załatwienie 
sprawy cylejskiej, które byłoby krzywdząeem dla 
S ł o w i e ń c ó w ,  a krzywdząeem byłoby odrzu 
cenie dzisiejszych ich żądań i przyznanie im tyl­
ko owego rozdziału pierwszej i drugiej klasy 
gimnazyalnej. Ze wszystkich tych klubów naj­
bardziej jednak nie wolno Kołu polskiemu go­
dzić się na cofnięcie z budżetu pozycyi na gim­
nazyum słowieńskie w C y l e i .  Nie pozwala na 
to nasze ogólne narodowe stanowisko, ciągła wal­
ka o piawa narodowe, jaką natód polski toczyć 
musi. Nie pozwala nam również przezorność po­
lityczna. która nakazuje nam, abyśmy starali się 
pozyskać sympatyę ludów słowiańskich, zamiast 
ciągłem drażnieniem popychać je w ramiona na­
szych północnych nieprzyjaciół. Nie wolno n»m 
wreszcie zapomnieć, że na Ś l ą s k u  ludność 
polska zuajduje się jeżeli nie w gorszem, to w
takiem samem położeniu, jak S ł o w i e ń c y  w
S i y r y i , i ma do wywalczenia takie same pra­
wa, takie same żądania. Wszak w Księstwie Cie- 
szyuskiem nie ma. ani jednego gimnazyum pol­
skiego i N i e m c y z tą samą Pezwzględnością,
z tą samą butą i z tą samą przebiegłością starają
się zgnieść każdą myśl o utworzeniu gimnazyum 
polskiego w C i e s z y n i e .

Z przyjemnością też skonstatować musimy, że 
z bardzo małeini wyjątkami cała prasa polska i 
całe, niemal bez wyjątku, społeczeństwo nasze 
stanęło jednomyślnie i stanowczo po strou:e żą­
dań S ł o w i e ń c ó w  i jednakowo zapatruje się 
na stanowisko, jakie Koło polskie zająć powinno. 
Reprezemacya polska w W i e d n i u nie może i 
nie powinna przypatrywać się obojętnie na krzy­
wdę S ł o w i e ń c ó w ,  ale ma obowiązeK poprzeć 
ich żądania zarówno u rządu jak w koalicyi, a 
w danym razie przeprowadzić jo wbrew rządowi 
i wbrew koalicyi. Dla P , o l a Kó w nie ma miej­
sca ani w rządzie, ani w związku parlamentar­
nym, w którym prawa narodowości nie znajdują 
należytego poszanowania, a sprawiedliwość ustę 
pować musi przed nienawiścią rasową.

Reforma podatkowa.
i

W Izbie poselskiej Rady państwa rozpoczęły 
się już, jak wiadomo, ogólne obrady uad wniesio­
nym prz^z rząd, a w nieustającej komisyi podat­
kowej mnie; lub więcej zmienionym i zmodyfi­
kowanym projektem reformy bezpośrednich po­
datków. W myśl programu prac parlamentar 
nyeh ta ogólna rozprawa będzie wkrótce prze­
rwaną ustąpi miejsca dyskusyi budżetowej i po 
uchwaleniu budżetu dopiero ponownie zostanie 
nawiązaną. W najlepszym więc razie uchwalenia 
całej reformy spodziewaćby się można najrychlej 
w miesiącach letnich, a nowe podatki — tak przy­
najmniej rząd tego pragnie — zaczęłyby obowią­
zywać już z początkiem r. 1896.

Niema chyba działu ustawodawstwa, któryby 
treścią i wpływem swoim sięgał dalej i głębiej 
w najszersze warstwy społeczeństwa, niż t. zw. 
powszechnie ustawy podatkowe. Interesują one i 
obchodzą równie żywo wszystkich, tak bogaczy 
;ak niezamożnych i biedaków, dla całego ogółu 
ludności są niezmiernie ważne, gdyż dotykają 
bezpośrednio krwi i soków organizmu'społeczne­
go, a w oddziaływaniu i skutkach swych obosie­
czne — stosownie do założenia i praktyki —

mogą temu organizmowi zapewnić rozwój i siłę, 
albo przyprawić go o utratę najpierwszych wa­
runków bytu.

Chcąc należycie zrozumieć doniosłość reformy 
podatkowej, trzeba ją wpierw poznać w najważ­
niejszych szczegółach. I oto powód, dla którego 
zamierzamy w następujących artykułach omówić 
pokrótce esencyonalną treść rządowego projektu, 
zmiany, jakich w nim dokonała komisya, oraz 
praktyczne jednego i drugich znaczenie. Zdaje 
nam się, że spełniając ten obowiązek publicysty­
czny, tern samem czynimy zadość powszechnie 
odczuwanej potrzebie i umożliwimy zarazem sze­
rokim kołom czytelników dokładne zrozumienie 
toku i kierunków parlamentarnej dyskusyi w 
sprawie, o której tyle się u nas słyszy i mówi, 
a tak mało niestety zna dotąd w autentycznych, 
zasadniczych postanowieniach.

Od czasu nastania w Austryi ery konstytucyj 
nej z małemi wyjątkami każdy prawie minister 
skarbu nosił się z myślą zreformowania podatków 
bezpośrednich, Plener (starszy) i Bres el, Depre- 
tis, Chertek, Dunajewski, Steinbach, rozsnuwali 
w Radzie państwa zdążające do tego programy. 
Obecną reformę należy więc raczej za spóźnioną 
niż za przedwczesną uważać, a już ta okolicz­
ność, że myśl jej tylokrotnie błąkała się po gło­
wach ministrów, dowodzi, że w tym właśnie 
dziale austryackiej skarbowości i w samych usta­
wach muszą być wadliwości i braki rzeczy­
wiście poważne, urągające wszelkim zasadom 
sprawiedliwego, słusznego i równomiernego roz­
kładu ciężarów podatkowych Cóż dopiero mówić 
o praktyce, która się na tych ustawach i na roz­
licznych, częstokroć z sobą sprzecznych rozpo­
rządzeniach dodatkowych wyrobiła, doprowadza­
jąc austryacki system podatkowy do absurdum, 
gdzieindziej nieznanego i podziwianego, ale ni­
gdzie nie uwielbianego, ani pożądanego.

Rozejrzyjmy się bodaj pobieżnie w istniejących 
dziś w Austryi podatkach. Podstawą wymiaru 
podatku g r u n t o w e g o  nie jeBt rzeczywisty, 
ale t. zw. średni przychód z ziemi, ustalony je­
dnak z przecięcia lat dawno nbiegłych, od któ­
rych do dziś dnia wszelkie czynniki miarodajne, 
jak warunki zbytu produktów, ceny ich, płace 
robotników t. p., gruntownej uległy zmianie. 
Jak przy podatkach katastralnych w ogóle, sza­
cowanie średniego przychodu odbywulo się tu 
nie w każdem gospodarstwie z osobna, lecz par­
celami gruntowemi, a przy tern szacowaniu w po 
szczególnych krajach i powiatach postępowano 
z ścisłością wcale nie jednakową, dla jednych 
korzystną, dotkliwą dla innych, co tern jaskra­
wiej dziś jeszcze na jaw występuje.

Podatek d o m u w o - c z y n s z o w y  jest, jak 
wiadomo, obecnie najwyższym bezpośrednim po­
datkiem w Europie. Z surowego przychodu 
(brutto), od którego w większych miastach po­
trąca się nieznaczną kwotę 15% na niezbędne 
przy domach amortyzacje długów, naprawy i ko­
szta administracji, zabiera pańsrwo 26*/s procent, 
a suma ta w rozmaitych miastach wraz z doda­
tkami krajowemi, powiatowe ni i gminnemi pod­
nosi się do 40 i więcej % przychodu. Odbija się 
to przedewszystkiem na ludności miejskiej, która 
zaspokojenie naturalnej potrzeby mieszkania zbyt 
drogo musi opłacać. Austryaeki podatek domo- 
wo-czyrszowy nietylko zgubnie oddziały wa na 
zdrowie i moralność, nietylko rozwojowi miast 
kładzie znaczne zapory, ale nadto ma tę stronę 
w wysokim stopniu ujemną, że obciąża mniej za- 
riiożnych i większą rodziną obdarzonych silniej, 
niż majętniejszych i bezdzietnych, t. zn. w ogól­
ności obciąża dotkliwiej tych, którzy 7, natury 'ze- 
czy ekonomicznie sa słabsi i w siłę podataową 
mniej wyposażeni. To samo odnosi się do poda- 
tku domowo-klasowego.

Patent wprowadzający w Austryi podatek z a- 
r o b k o w y ,  nosi na sobie datę 31 grndnia 1812 
roku! Treść jego, odróżniająca w sposób dziś

anachroniczny cztery główne rodzaje zatrudnie­
nia, powszechnie z praktyki i codziennego 2ycia 
jest znaną. Nie ma w nim przedewszystkiem pe­
wnych, stałych wskazówek, któremiby się urzę­
dnicy podatkowi przy wymierzaniu tego podatku 
kierować mieli obowiązek. Wprowadzono go na 
podstawie stosunków przemysłowych z początku 
bieżącego stnlecia, w czasie, kiedy oczywiście nie 
można było jeszcze przewidzieć a tem mniej li­
czyć się z nastaniem kolei i telegrafów, z postę­
pami nauk przyrodniczych, z rozwojem handln, 
ze zmianą ustawodawstwa przemysłowego i z ty­
loma innemi czynnikami, które przemysłową pro- 
dukcyę radykalnie przeobrazić i zmienić miały 
w przyszłości.

W r. 1859 wprowadzono do tego podatku t. 
zw. dodatek wojenny, który wraz z inneTni w pó­
źniejszych latach wymyślonemi nadzwyezajnemi 
dodatkami sumę jego o 70 do 100% podnosi. 
W rzeczywistości wymierza dziś przemysłowcom 
podatek w pierwszej linii inspektor podatkowy, 
który nie zawsze i nie wszędzie, jak wiemy, ko­
rzysta łagodnie i względnie z nadanej sobie wła­
dzy, prawie bezwzględnej. Dodajmy, że przemy­
słowcy w Austryi muszą nadto opłacać podatek 
domowo czynszowy nietylko od mieszkań, ale w 
równym stosunku od Lajmowanyeh na riccz 
przedsiębiorstwa lokalów, co im znowu zabiera 
dalszą, nieraz bardzo znaczną część czystego dc 
chodu. Wobec tego niektórzy ekonomiści słuszne 
wypowiadają zdanie, że w kraiach, gdzie istnieją 
wysokie podatki czynszowe, przemysł, zwłasicza 
mały i średni, nie powinien opłacać osobnego po­
datku zarobkowego.

Od poprzedniego wprawdzie młodszy nieco, po­
datek d o c h o d o w y ,  wprowadzony został „pro­
wizorycznie" 29 października 1849 roku, istnieje 
więc „prowizorycznie* już chwała Bogn lat 45! 
Miał on służyć do wybawienia państwa z ówcze­
snych kłopotów finansowych i do uzupełnienia 
systemu podatkowego w tym sensie, że obciążone 
nim miały być te źródła i rodzaje dochodów, 
których dotychczasowe podatki bezpośrednie (gran­
towy, domowy i zarobkowy) albo wcale nie, albo 
w niedostatecznej stosunkowo mierze dotykały. 
Te same atoli kłopoty finansowe zwichnęły wnet 
pierwotną myśl przewodnią i stało się, że pod 
nowy pcfdatek podciągnięto także, i to w pierwszym 
prawie rzędzie dochody, które już dawniejszym 
ulegały podatkom.

Rok po roku pcńscwo za nuwtmi oglądało się 
pożyczkami, a ministrowie finansów omijali tru­
dności z operacyą tą połączone w ten sposób, 
że dokumentom dłużnym przyznawali wolność 
od podatku dochodowego. Za lym przykładem 
poszły niedługo inne publiczne instytucye. Kraje 
i gminy zaciągając pożyczki, zakłady kredytowe 
ziemskie udzielając pożyczek na tani procent w ła­
ścicielom gruntów, dobijały się tego samego przy­
wileju i osiągały go ze względu na reprezento­
wane przez nie pnbliczne interesy. Ruchomy 
kapitał w Austryi namnożył się niesłychanie, to 
jednak nie wpłynęło bynajmniej na zwiększenie 
dochodów państwowych. Z drugiej strony stopę 
podatku wyśrubowano do wysokości 10% i ścią­
gano go bezwzględnie z małych i najmniejszych 
dochodów, nie dozwalając według starej zasady 
na potrącanie procentu od długów. Szczególnie 
dotkliwym okazał się ten podatek znowu dla 
przeważnej części rękodzielników i przemysłow­
ców, którzy, jeśli nie należą do grupy opłacającej 
najniższą stopę podatkn zarobkowego, uginać się 
mnszą pod zdwojonym ciężarem oba podatków. 
On też głównie wszczepił w ogół społeczeństwa 
zarazek niemoralności podatkowej, utrudniając 
przez to głównie zmianę systemu podatkowego 
w Austryi na rozumniejszy i sprawiedliwszy.

Wszystkie te wadliwości i braki stawiają re­
formę austryackich podatków bezpośrednich 
w rzędzie najpierwszych, najwaznAjszych i naj­
pilniejszych zadań ustawodawczych parlamentu i

A U S T R A L C Z Y K .
POW IEŚĆ

przez
E L I Z Ę  O R Z E S Z K O W Ą ,

13 (Oilfg dalszy)
Teraz Romanowi śmiać się chciało. Rozumo­

wanie było istotnie dość szczególnem!
— Ależ, goebany stryju, rozumowanie to wcale 

pocieszać nie może, że takie wdzięki i zalety, jak 
knzynki Ireny...

—  Jakie tam wdzięki! barizoś łaskaw ! — 
przerwał Darnowski — bardzoś łaskaw, bo pe­
wnie tam na świecie szerokim spotykałeś mnó­
stwo piękności, do których nasza Irusia, co tu 
robić, ani się umywała! Co zaś do zalet, to są, 
kocku , zalety, z przeproszeniem twoiem, g łup ie! 
Bo gdyby to miało posag, ale gdy się jest bez 
posagu, to. co tu robić, trzeba być i bez przesą­
dów, a także mieć wolę i inicjatywę. Ona zaś 
jest przesądna, a woli i inieyatywy za grosz nie 
ma. Przecież mogłaby wyprawić się w świat po 
los i męża! Guwernantki trzymałem do niej. na 
pensyi była, cak samo wychowana jak wszystkie, 
niesrgo jej nie brak i okazję miała... co tu ro­
bić .. oKazyę śliczną... baronowej podobała si^ bar­
dzo, chciała ją z sobą wziąć, pensję dnżą dawa­
ła na wielki świat wprowadzić obiecywała...

— Wiem o tem — w t r ą c i ł  Roman.

— Aha! wiesz? mówiła ci o tem Lamoniowa? 
Ano, widzisz, kotku, widzisz sam, czy nie dzi­
wactwo? czy nie brak zupełny woli i inicy ity- 
wy ? Nie chciała, co tu robić, nie chciała! Choć 
ty jej kołki na głowie strugaj. . Kobieta jak mi­
lion, cała ze złota, mówi do niej: „w świat cię 
wprowadzę, stroić będę, za mąż wydam !“ A ona 
jak czeczotka: cha, cha, cha, chi, chi, c h i! śmie­
je się i powtarza swoje: nie, nie, nie! nie, nie, 
nie ! No, powiedz sam, kotku, jak to świadczy o 
niej, czego to dowodzi ?

— Ależ, mój stryju, zdąie mi się... że świad 
czy tu o kuzynce Irenie jak najlepiej i dowodzi... 
dowodzi jej serca najlepszego, które musi być do 
was bardzo przywiązane!

Darnowski ze zdumieniem zawołał:
— Doprawdy ? tak ją znajdujesz! takie jest 

zdanie twoje! Dziwi mnie to, co tu robić, bardzo 
mię to dziwi! Bo jakże! Mogła była przecież 
zrobić karyerę, pi, p i ! i jaką jeszcze, a nie 
chciała, wolała zostać sobie nazawsze, co tu robić, 
takim grzybem, którego nikt nie zdybie....

— Ależ dlaczego nikt? Dlaczego nikt? — za­
protestował znowu Roman.

Tym razem stary nie odpowiedział; spojrze­
nie jego tylko, przesuwając się po twarzy sy­
nowca, błysnęło i zaśmiało się, a jednocześnie i 
po raz pierwszy usta pod siwym, bujnym wą- 
sem zwarły się z wyrazem surowym i bole­
snym.

Przez szeroko otwarte wrota weszli ńa dzie­
dziniec okrągły, napełniony zapachem świeżo 
skoszonej trawy.

W głębi dziedzińca dom z gankiem, którego 
cztery słupy zachodzące słońce maluje na różo­
wo; z obu ich stron bzy i i przy>-?anr.G 
rząd niedużych okien L ganku schodzi powoi1 
kobieta szczupła i zgrabna, z siwięjąeemi włc- 
sami i dziewczynka może dwunastoletnia. Idą na 
spotkanie nadchodzących, którzy spotrzegłszy je 
przyspieszają kroku.

“  Widzisz, Paulinko, otóż i przyjechał! Mó­
wiliście: nie, nie! Otóż, co tu .robić, serce nie 
sługa... przyprowadziło go tu jeszcze raz... pe- 
wuo ostatni! Pamiętasz, Romku, żonę moją? 
Przypomnijcie się sobie państwo! A to jest, 
kotku, najmłodsze czupradełko moje, Bronia, 
która za ostatniej bytności tu twojej, dwa czy 
trzy lata miała. Starszy od niej, Leoś, dziś wła­
śnie do szkół z wakacyj odjechał, a najstarszy, 
Stefek, — czy pamiętasz go? co tu robić, dry­
blas ogromny i jakiś tam magister, z parobkami 
na łące otawę kosi. Gdy wróci z łąki przypomni­
cie się sobie.... A teraz, co tu robić, Pau 
linko, daj gościowi naszemu herbaty....

Szczupła, zgrabna kobiec na, z siwemi włosa­
mi, z twarzą mi ierną, łagodną i jakby żałośną, 
w sukni tiochę jakby czemś nastrzępionej, przy­
strojonej, ściskając jeszcze w obu chudych, żół­
tych rękach rękę Romana, podniosła na męża 
oczy żałosne i tonem żałośuym przemówiła:

— Kiedy Irusia jeszcze z ogrodu nie wró­
ciła...

— Aha! A bez Irusi nic być nie może, co tu 
robić ?

Więc tymczasem, kotku, do Stefka póidziemy...

On tu bliziutko za ogrodem kosi... przypomnisz 
sobie ogród nasz... h e j! jakże po tym duedziń- 
cu hasaliście konno ze Stefkiem ! Zmienił się i 
uii dużo, co tu robie, ot, zobaczysz go zaraz.., 
tymczasem kobie.y erbate pizyrządzą. Bronka
u . e c h  i dz ie  z nami

Dzie*ci) hka. Jk na komendę, zawiesiła się u 
iamienia ojcowskiego, z roześmianą twarzą dro­
bną, okrągłą i różową z roześmianemi oczyma 
błękitnemi, ale obecnością gościa onieśmielona, 
więc milcząca i poważna pomimo mnóstwa filu­
ternych kędziorków złotych, rozsypanych po czo­
le i szyi. Miała na plecach, zwyczajem snać tra­
dycyjnym, gruby, krótki warkoczyk, co nie prze­
szkadzało kędziorkom rozsypywać się wszędzie 
i swawolnie.

Szli przez k>lka minut aleami i drogami ogro­
du, który przed Romanem odsłaniał się stopnio­
wo, jak obraz oddawna niewidziany, ale dobrze 
znany.

Na jednej z dróg, ciągnącej się równolegle 
z ogrodzeniem, u którego rosły szereeiem brzo­
zy płaczące, dały się słyszeć z bliska wyraźnie 
dźwięki ostre, metaliczne, rytmiczne.

— Oo to tak dźwięczy? — zapytał Roman.
Darnowski przerywając opowiadanie o zmia­

nach, które on z Irusią w ogrodzie porobił i 
jeszcze porobić zamierza, odpowiedział:

— Kosa, kotku; ktoś tam kosę sobie stę- 
pił i teraz ją ostrzy...

Jednocześnie Roman spostrzegł, że dziew­
czynka ze złntemi kędziorkami podniosła na 
niego oczy ja K b j pytające. jakby zdziwione.

Ale uie powiedziała nic i była ciągle bardzo po­
ważną

Przez furtkę w c^ruu**-. i Weszli na łąkę, po­
rosłą gdzieniegdzie drzewami . krzavHmi. rozcią­
gniętą pasem dość wąskim, a bardzo aiugim, na 
którym w dali połyskiwał sznur wody ci nki 
-.ręty. W pobliżu o paręsel kroków od :urtk; 
ogrodowej, kilku ludzi, w rzadko rozrzuconym 
szeregu stojących, rytmicznemi ruchami przesu­
wało kosy po trawie. Słońce już niewidzialne 
rzucało jeszcze trochę rumianego światła na bia­
łe koszule kosarzy i krwisto zarumieniało pod 
ich stopami szczawie i mietlice. Ale pod drzewa­
mi błądziły już cienie wieczorne i z pośród zaro­
śli podnosił sie opar biały, oddech nocny miejsc 
bardzo wilgotnych. Stary Darnowski zatrzymał 
się u furtki.

— Dalej nie pójdziemy... łąka mokra... w two- 
jem obuwiu, kotku, co tu robić, zepsułbyś je so­
bie kapitalnie.

Potem zawołał:
— Stefek! pójdź no, kotku! Rzuć robotę, już 

późno, już późne! chodź brata powitaj!
Ale i bez wołania, tylko na widok osób wchodzą­

cych z ogrodu na łąkę, jeden z kosarzy rzucił na 
ziemię kosę i szerokiemi krokami kn nim zmierzał. 
Tak jak ojciec wysoki i silnie zoudowany, jednak 
znacznie szczupiejszy, silny brunet, z cerą śniadą 
i ciemnemi oczyma pod brwią kruczą, równie 
jak u ojca ogniste mi.

Stefan Darnowski stanął przed bratem stry­
jecznym, ale ręki kn niemu nie wyciągnął.
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rządu. A domagają się tego inue jeszcze wzglę­
dy, niemniej poważne i doniosłe. (G. d. n.)

KorosDoadencra „Nowej Mm'
P o z n a ń ,  7 marca. 

(W niosek K oła polskiego sejmowego o zniesie­
nie komisyi kólonizacyjnej. — Przypomnienie na 
czasie. — Koło polskie w parlamencie a nie­
miecka marynarka. — Uczciwy głos i szlachetny 

uczynek).
(cp) Nie poprzestało w tym roku nasze Koło sej­

mowe na prostem głosowaniu przeciw memorya- 
łowi komisyi kolonizacyjnej, ale podało do laski 
marszałkowskiej forma!uy wniosek o z n i e s i e ­
n i e  k o m i s y i  k o l o n i z a c y j n e j .  Nie ulękło 
się wcale słów ministra oświaty p. Bossego, któ­
ry w braku odpowiednich argumentów na wspa­
niałe przemówienia naszych posłów przy obra­
dach nad budżetem oświaty, udawał zniechęco 
nego i wśród oklasków reprezentantów szowini­
zmu — zawołał: „Polendebatten óhne Ende ‘.

Odpowiedział już p. Bossemu trafnie pos. 
Czarliński, że owe *Polendebatten“ — nie ustaną, 
aż ludności polskiej nie wymierzy rząd w całti 
pełni sprawiedliwości, i w myśl tego zaręczenia 
podało Koło polskie ów formaln, wniosek o 
zniesieni komisyi kolonizacyjnei, aby i w tym 
kierunku dać rządowi sposobność wyjawienia 
swych tendencyi, op:nii niemieciriej przemówić 
do sumienia, a ludności polskiej wskazać drogę 
dalszego postępowania.

Pod wnioskiem podpisani są. jako główni wnio­
skodawcy i mówcy: prezes Koła M o t t y  i zna­
kom. ty nasz parlamentaryusz i muwca ks. prałat 
dr. J a ż d ż e w s k i .  Obrona więc wniosku w do­
brym spoczywa ręk- Naturalnie w obecnej kon 
stelacyi stronnictw w sejmie pruskim, w którym 
ster rządów spoczywa w ręku reakcyjnego kar­
telu konserwaty wno-wolnokonserwaty wno- narodo 
wo liberalnego z góry wiadomy jest los wniosku 
pulskiego. Głosować za nim będzie tylko centrum 
i cba stronnictwa wolnomyślne. Ale formalne 
postawienie wniosku zniewoli także nowego mi­
nistra r o l n i c t w a  do zaznaczenia swego stano­
wiska w tej sprawie, a wtedy społeczeństwo nu 
sze będzie miało sposobność przekonania się, o 
ile p. bar. H a m m e r s t e i n - L o i t e n  powol­
nym jest szowinizmowi. Dotąd go z tej strony 
nie znamy.

Prawią ciągle i w mowach tronowych i w mo­
wach ministeryalnych o potrzebi“ podniesienia 
rolnictwa, minister rolnictwa narzeka jednak cią­
gle na brak funduszów. Koło polskie zapropo- 
nuie rządowi zużycie pozostałych milionów z fun­
duszu stumdionowego na ogólne cele rolnictwa 
w całym araju. Zobaczymy, czy szowinizm po­
lityczny, reprezentowany w rządzie i w większości 
seimu, zrobi jakie ustępstwo na rzecz istotnej po­
trzeby zaradzenia upadkowi rolnictwa.

Znany organ antipolski. wrocławska Schles. 
Ztq ., robi nam w roku 1895 zarzut, że polscy 
reprezentanci w sejmie frankfurckim z roku 
1848 domagali się odbudowania Polski i że seim 
przedwstępny ( Yorparlament), ulegając żądaniom 
Polaków, h a ń b ą  nazwał podział Polski.

O ile szlachetniejszem było przed niespełna 
jeszcze 50 Jaty społeczeństwo niemieckie, skoro 
ogri mna jego większość zagrabienie .Polski na­
zywała hańbą i skoro była gotową przyłożyć rę ­
ki do odbuduwania nam ojczyzny! Dzisiaj, pod 
wpływem reakcyi i pod panowaniem hasła „sła  
przed prawem”, większość sejmu pruskiego w 
najbrutalniejszej formie dekretuje zagładę żywiołu 
polskiego a od stołu rządowego oświadczają nam 
bez ogródki że pierwszem zadaniem s z k o ł y  
w dzielnicach polskich nie jest w y c h o w a n i e  
dzieci, ale p r z e r o b i e n i e  ich na N i e m c ó w .  
Oto, do jakiego upadku moralnego i etycznego 
może być doprowadzonym naród przez jednego 
wyzutego z wszelkich uczuć ludzkich człowieka, 
jakim jest Bismark, który do dziś dnia jest złym 
duchem Nienrec, Niemców i całego świata. Na 
tle tego ogólnego upadku, moralnego i etyczne­
go, ukazuje nam się postać tego nowoczesnego 
krzyżaka w całej swej potworności. Z tego po­
wodu przypomnienie przez Schlesische Ztg. szla­
chetnych uczuć większości narodu niemieckiego 
w roku 1848 uważać należy jako bardzo na 
czasie!

Pod wpływem tego, co się az,ało w sejmie 
prusaim, zmieniło także Koło polskie w parla­
mencie front i przy obradach Dad sprawą bu­
dowy nowych okrętów oświadczyło się przeciw

— Przepraszam —  rzekł, — nie mogę po­
dać ręki... od kilku godzin jest uż w ogniu....

— Roboty! c h a , c h a , ch a! co tu robić, 
w ogniu roboty...— zaśm.ał się stary ;—no, jak 
toaletę zrobisz, to go ucałujesz i uściśniesz.. co 
tu robić! teraz chodź z nami do domu....

— Jeszcze nie m^gę, ojcze, za kwadrans 
przyidę, razem z nimi....

Na kojarzy wskazał. Wydawał się niezadowo­
lonym i trochę ponurym ; po pierwszem spoj­
rzeniu na Romana, krótkiem i bystrem, wzrok 
spuścił ku ziemi. Czoło jego pięknie zarysowane, 
śniade i gładkie połyskiwało od potu, który 
miejscami występował na nie w postaci kropel 
bujnych. Roman doświadczył uczuć zdziwienia i 
zawodu; pragnął i ciekaw był spotkania z tym 
bratem prawie rodzonym, niegdyś towarzyszem 
nauk szkolnych. Rówieśnikami bylij, wspólnie 
uczyli się. roili, broili, rezonowali, postanawiali. 
Spodziewałby się raczej wszelkich rzeczy nie­
spodziewanych aniżeli takiego z nim spotkania. 
Ukazał się mu w pos aci i roli szczególnej; obja­
wia! względem niego obojętność także bardzo 
szezególną.

— Za kwadrans przyjdziesz?., co tn robić, 
niech i tak będzie, kotku.... Wiem już ja to, że 
w każdej rzeczy zapalczywym jesteś, jak Gra- 
bowecki w tańcu. Niechże, co tu robić, brat i 
gość przez ten kwadrans na ciebie poczeka... 
Ozy przypominasz sobie, Romku, tę łąkę? —

Nie wiele ją sobie przypominał, trochę, jak 
przez sen.

W zamian przypomniał coś innego: ten łng, 
około którego przejeżdżał. Czy stryj nie wie wy­
padkiem, jak się ten ług nazywa?

— Jakże mógłbym nie wiedzieć? toż od Dar-

wnioskowi rządowemu. Niema już w Kole par- 
lamentarnem tego posła, który tylko na łasce ce­
sarskiej opierał program polityczny i dla pozy­
skania tej łaski pchał właśnie na punkcie mary­
narki Koło do uchwalania wszelkich wniosków 
rządowych. Umizgi te żadnego nie osiągnęły ce­
lu, mimo że nasza reprezentacya parlamentarna, 
poświęcając interesa społeczeństwa, pomagała bu­
dować nowe okręty, powiększać armię i tylo­
krotnie wydobywała rząd z kłopotu W zatniau 
za to spotkała nas niewdzięczność w Toruniu, 
szowinizm niemiecki jeszcze więcej się sroży 
przeciw nam, ministrowie Bossę i Keller wystą­
pili przeciw nam iście po krzyżaeku, a główne­
mu aranżerowi umizgów polskich do cesarza, 
z a m k n i ę t o  p o d w o j e  g m a c h u  c e s a r ­
s k i e g o .

Wobec takiego rezultatu polityki pseudo ugo­
dowej najnowszy czyn Koła parlamentarnego iest 
godną odpowiedzią na prowokacy'ne zachowanie 
się większości sejmu pruskiego i reprezentantów 
pruskiego rządu. Społeczeństwo polskie nie ma 
żadnego powodu przyczyniać się do wzmacniania 
potęgi Niemiec, skoro grające w nich na pierw­
szych skrzypcach Prusy jawnie głoszą nam za­
gładę.

Na szczęście nie cały naród niemiecki jest za­
każony bismarkowskim szowinizmem, mianovt>cie 
cały prawie obóz centrum katolickiego potępia 
antipolską politykę rządu pruskiego i w ostatnich 
rozprawach sejmowych pospieszył nam z pomocą, 
tak w pruskiej Izbie deputowanych jak w pra­
sie, co też wszystkie pisma polskie z gorącem 
uznaniem i wdzięcznością podniosły.

Ale i w niekatolickich kołach odzywa;ą się 
głosy, potępiające nowy bojkot zaaranżowany prze 
ciw żywiołowi naszemu. Świeżo wystosował mąż 
n i e mi e c k o - k o n s e r wa t y wn y ,  właściciel fabry­
ki tektury na dachy p. P u h l m a n n  z Piły głos 
przestrogi, pod adresem wszystkich niemieckich 
przemysłowców, aby nie brali udziału w" hecy 
antipolskiej, prowadzonej przez Towarzystwo H. 
T. K . i potępia ostro postępowanie nadburmi- 
strza pilskiego, że za pośrednictwem urzędników 
miejskich werbuje członków dla tego osławionego 
Towarzystwa, czem wytwarza niezgodę pomiędzy 
Niemcami a Polakami.

Jako pomyślny objaw reakcyi umysłów poczci­
wych przeciw nowej krucyocie antipolskiej, zapi­
sać należy z zadowoleniem fakt następujący: Pe­
wna N i e m k a ,  przebywająca w B e l g i i ,  pod 
wrażeniem najnowszych mów sejmowych mini­
strów Bossego i Kóllera i opozycyjnych mów po­
słów po’skich i posłów z centrum, przesłała na 
ręce jednego z obrońców naszych z centrum po­
sła Lr. S t r o m b e c k a ,  100 marek n a  r z e c z  
b i e d n y c h  u c i ś n i o n y c h  d z i e c i  p o l s k i c h ,  
które poseł Strombeck doręczył posłowi naszemu 
p. Karolowi Szczanieckiemu, dodając od siebie 
na ten cel osobny datek. Są to jedyne „lucida 
intercalla“, jakie od czasu do czasu rozjaśniają 
ponure tło chwili obesuej.

Z Koła polskiego.
W ie d e ń ,, 8 marca.

(?) W uzupełnieniu wczorajszego sprawozda­
nia z posiedzenia Koła polskiego podaję spra­
wozdanie z komisyi, wybranej przez Koło celem 
obmyślenia ułatwień w handlu trzodą chlewną 
w Galicyi, przedłożone przez posła K r a i ń- 
s k i e g o.

Sprawozdanie opiewa:
„Dzięki zarządzeniom sanitarnym, zupełnie ce 

łowi odpowiadającym i z energią przeprowadzo­
nym, poprawił się stan zdrowotny bydła w Ga­
licji do tego stopnia, że zaraza pysków i racic 
wygasła zupełnie tak między bydłem rogatem, 
jak i między nierogacizną. Wypadki innych za­
raźliwych chorób trafiają się tylko sporadycznie 
i nader rzadko. Wobec tego stanu okazują się 
wszelkie zarządzenia, mające na celu zapobiega­
nie s z e r z e n i u  się zarazy, zbytecznemi.

„Zważywszy zatem, że służba weterynaryjna 
w Galicyi już jest tak zorganizowaną, że zarazę 
zaraz przy jej wybuchnięciu ograniczyć i stłumić 
potrafi; zważywszy, że środki mające na celu za- 
poDieganie s z e r z e n i u  się zarazy i z a w l e ­
k a n i u  jej do innych krajów monarchii, lub też 
za granicę, obecnie są zbyteczne; zważywszy, że 
do tych środków należy przymusowa kontuma- 
cya w Krakowie i w Biały; zważywszy, że ten 
przymus pociąga za sobą wielkie koszta dla han- 
dltrących trzodą i naraża ich na wiele strat; 
zważywszy, że granica niemiecka, otwarta dla

nówki o trzy w iorsty! Hrodzicki ług, kotku, 
Hrodzicki, od Hrodziszcz wioski najbliższej!

Praw da! a tak I teraz już i Roman przypo­
mniał sobie to nazwanie. Ale jeszeze jednej rze­
czy nie pamięta. Jak nazywają się te ptaki, które 
w wieczory letnie jednocześnie z żabami krzy­
czą po łąkach... z czego tworzą się formalne dwie 
orkiestry ?

— Derkacze, kotku, przypuszczam, nawet pe­
wny jestem, że derkacze masz na myśli....

Tak, rak: Roman wybonre, przypomniał sobie 
teraz, że ptaki, których głosy pamiętał, nazywały 
się derkacze.

W  tej chwili też spotkał znowu oczyma wzrok 
Bronki, wlepiony w niego z wyrazem zadziwie­
nia. Tylko tym razem na ustach dziewczynki 
drgał uśmieszek powstrzymywany. Roman po­
myślał: „Czego cen dzieciak dziwi się cągle, 
patrząc na mn e i nawet zdaje się, że w duchu 
wyśmiewa się ze m nie? Ale pomimo to milut­
kie jakieś stworzonko!

W tera. po łące, w powietrzu szarzejącem 
choć jeszcze różowi m rozlpgł się „wielki ehó 
ralny wybuch śmiechu. To kosarze zaśmieli się 
tak z czegoś, już zbierając na trawach odzież 
porzneoną i gonij^c się d» odejścia.

Od furtki ogrodowej, w której dwaj Darno- 
wscy i Bronia stali jeszcze patrząc na łąkę. wi 
dać było Stefana, który z szerokim gestem coś 
przemówiwszy do towarzyszy, zaśmiał się z kolei 
głośno z całego gardła, długą gamą tonów mę­
skich i wesołych. Przywtórzył mu chóralny wy­
buch śmiechu kilku kosarzy. Stary Darnowski 
rękę do wąsa podniósł, musnął go i trochę pod­
kręcił.... W kilka m.nut potem Roman siedział 
w małej bawialni sam na sam ze stryjenką. Nie

przywozu z Galicyi, jest zamkniętą specyalnie 
tylko dla trzody wywożonej z Krakowa i z Bia 
t y ; zważywszy w końcu, że według protokółu 
końcowego konwencyi weterynaryjnej z Niemca­
mi, postanowenia tejże konwencyi dotyczą tylko 
przywozu z naszej monarchii: — Koło polskie we 
Wiedniu postanawia poczynić następujące przed­
stawienia rządowi w celu ułatwienia handlu nie­
rogacizną i zapewnienia dla tego handlu korzy­
ści wynikających z konwencyi weterynaryjnej 
z Niemcami:

1) Jak długo Galicya wolną jest od zarazy 
pyskowej i raeicowej, znosi się zupełnie przymus 
konfinicyjny;

2) w razie wybuchnięcia zarazy w jednej czę 
ści kraju, podda rząd konfinicyi tylko prowineye 
z tych okręgów ruchomych, które w około miej­
sca zarazą dotkuiętego utworzone zostaną;

3) trzoda chlewna rumuńskiego pochodzenia, 
przewożona przez Galicyę, będzie tak traktowaną, 
aby do wyprowadzenia jej za granicę Galicyi, 
nie mogła być z galicyjską zmięszana, ani też 
za galicyjską podana;

4) gdyby w przyszłości rząd uznał potrzebę 
wprowadzenia ponownego przymusowej konfini­
cyi, nawet mimo tak pomyślnych stosunków zdro 
wotnych jak obecne, uczyni to tylko w ten spo­
sób, że równocześnie zostanie zaprowadzoną kon- 
fimeya dla prowenieucyi ze wszystkich krajów 
monarchii i dla proweniencyi z zagranicy.”

Z Rady państwa.
Przewidywania, że Izba poselska już dziś za­

kończy ogólną dyskusyę w sprawie reformy po­
datkowej, okazały się nieuzas&dnionemi. Rozpra­
wy przeciągną się bowiem na przyszły tydzień, 
pomimo że reforma podatkowa niemal wyłącznie 
zajmuje Izbę, a iuterpelacye i wnioski oraz od­
powiedzi ministrów zeszły na drugi plan i zabie­
rają tylko niewiele czasu.

Na wczorajszem posiedzeniu po ppt P e s c h  
c e  i dr. S l a y i k u  poseł S t e i n w e n d e r  o 
świadczył się za projektem, pomimo że uważa 
jego zmianę za konieczną. Mówca domaga się 
przedewszystkiem podwyższenia skali progresyj- 
nego podatku dochodowego. W W i e d n i u  żyje 
tysiąc milionerów, w banku austro - węgierskim 
leży w depozytach 600 milionów złr., a w in ­
nych bankach z pewnością drugie tyle. Nie je ­
steśmy zatem tak biedni, jak przedstawiają mo- 
tywa komisyi. Pos. Steinwend“r krytykuje dalej 
postanowienia odnoszące się do przedsiębiorstw 
obowiązanych do publicznego składania rachun­
ków. Projektowany dodatek w wysokości % % od 
podatku, który mają opłacać spółki akcyjne, uwa­
ża mówca za chybiony gdyż obciąża on zarówno 
banki, jak i spółki przemysłowe. Natomiast nale­
żałoby podnieść podatek od dywidend. Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń będą wprawdzie 
mniej opłacać niż dotychczas, ale zawsze jeszcze 
płacić będą więcei. niż spółki akcyjne, opłacające 
się wyśmienicie. W wymiarze podatków od przed­
siębiorstw kolejowych utrzymano dawne niespra­
wiedliwości i przekazano gminom zbyt małą część 
podatku. Całkiem nie udały się postanowienia o 
podatku rentowym. Tym podatkiem możcaby ob­
łożyć jeszcze bardzo wiele grup ruchomego ka: 
pitału, jak procenta pobierane przez kasy sieroce 
i procenta od obligów pierwszeństwa. Rząd zbyt 
pesymistycznie obliczył dochody z podatku od 
osobistego dochodu. Mówca kończy oświadcze­
niem, że stronnictwo jego glosować będzie za 
przejściem do rozpraw szczegółowych ponieważ 
jest za reformą podatkową.

P. L a g i n j a  przypomina zastrzeżenie prawne 
posłów kroackich, oświadcza jednak, że to oświad 
czenie nie przeszkadza braniu udziału w dysku- 
syi nad projektem, a poprawienie projektu wyj­
dzie także K r o a t o m  na dobre. Mówca podnosi 
że przekazauie części dochodu krajom otoczono 
zbyt twardemi warunkami i przekazano krajom i 
gminom zbyt drobne części. Wskutek tego pod­
niosą się dodatki do podatków gruntowego i do­
chodowego. W końcu poduosi mówca że należa­
ło wpierw przeprowadzić reformę wyborczą, za 
nim przystąpiono do załatwienia ' tak ważnej 
sprawy.

Po raz pierwszy w pełnej Izbie przemawiał na- 
s‘ępnie niedawno wybrany dr. M i l e w s k i  oczy­
wiście za projektem, o którym mniema, że uwzglę­
dnia nietylko interesa państwa, ale także mtere- 
sa krajów, odpowiada sprawiedliwości i dopuszcza 
do udziału w wymiarze podatku także opodatko­
wanych. Reforma podatkowa nie może, zdaniem

była wcale zajmującą; była raczej nudną, albo 
zabawną ze swoją miną żałośną i sposobem mó­
wienia trochę przez nos, trochę przez zęby, co 
wzmagało w niej pozór wiecznego niezadowole­
nia. Jednak w oczach jej było wiele słodyczy i 
teraz patrząc na nią Roman przypoirnał sobie 
wyraźnie jakieś noce dalekie, ponure, w czasie 
których te blado - błękitne oczy pochylały się 
nad nim z litością serdeczną, a te długie, żółte 
ręce podawały mu do usc lekarstwa.

Był wówczas dzieckiem  biednem , osieroconym  
th o rem , a ta kobieta, czuwając nad nim , odbie­
ra ła  go chorobie i śm ierci.

Może to przypomnienie sprawiło, że pomimo 
jakiegoś zabawnego nastrzępienia w ubiorze i 
prawie niecierpliwiącego sposobu mówienia, nie­
tylko rozmawiał z nią cierpliwie, ale nawet z nie­
jaką przyjemnością zaczął na jej żądanie opowia­
dać różne rzeczy o stolicy, jej pięknościach za­
bawach, zwyczajach. Słuchając go, wzdychała i 
parę razy ze splecionemi rękoma westchnęła:

— Ach, ach, ach! Ach, ach, ach!„
Za~az jednak potem z uśmiechem poklepała 

po rozowym policzku Bronię, która jej i gościo­
wi przyniósłszy herbatę, na stole ją postawiła, a 
sama, przyklęknąwszy, matkę w kolano pocało­
wała. poczt-m. śmiejąc się. w poskokaeh wybie­
gła do jadalni po sucharki do herbaty Pani Pau 
lina zwróciła się do Romana z zapytaniem:

— A dziewczynek takich, jak ta moja czy du 
żo tam widywałeś? pewno nie, pewno nie!

I wąskie, pożółkłe usta jej zaśmiały się szero­
ko, blady błękit źr enc pociemniał. Ale w minutę 
potem wzdychała znowu.

— Ach, ach, ach! jak ja teatr lubię! ach, 
ach, ach !

mówcy, usunąć wszelkich strjn  ujemnych każde­
go rodzaju opodatkowania, a każda reforma po­
datkowa musi się liczyć z istniejącemi stosunka- 
m. i na nich się opierać. Na polu socyatnem 
przewrót nigdy nie przyniósł błogosławionych 
owoców. Rozwoju należy dokonywać na drodze 
ewolucyi, a nie na drodze rewolucyi. Należy pa­
miętać, jak wiele wielkich zadań ma państwo o- 
beenie do spełnienia i potrzeba przyznać mu od­
powiednie środki. Najważniejszą nowością jest pro- 
gresyjny podatek dochodowy, który ma opodatko­
wać n o w e  źródła dochodu dotychczas nieobcią- 
żone na korzyść dotychczasowych opodatkowa­
nych. Mówca końezy zapewnieniem, że skutki re­
formy będą dobroczynne.

P. R i g l e r  zarzuca, że projekt nie usuwa zbyt 
wielkiego obciążenia rolnictwa i oświadcza, że 
głosować będzie przeciw przejściu do rozpraw 
szczegółowych. Po przerwaniu obraJ i kilku od­
powiedziach ministrów na iuterpelacye, odroczono 
posiedzenie na dzisiaj.

K o ł o  p o l s k i e  wydało wczoraj następujący 
komunikat: „Całkiem mylną jest wiadomość po­
wtarzana nawet na posiedzeniu galic. Towarzy­
stwa gospodarskiego, jakoby Koło polskie odrzu­
ciło wniosek żądający zniżenia ogólnego kontyn­
gentu podatku gruntowego. Albowiem przeciwnie 
Koło polskie na posiedzeniu z dnia 3 marca rb. 
po p o u f n e j  d y s k u s j i  uchwaliło jednomyśl­
nie domagać się przy rewizyi katastru zniżenia 
ogólnego kontyngentu podatkn gruntowego, a to 
niezależni-* od zaprojektowanego zniżenia o 10 
procent tegoż podatku gruntowego, wskutek za 
prowadzenia podarku osobisto-dochodowego”.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  9 marca.

Co do zamierzonej rzekomo m a n i f e s t a c y i  
f r a n c u s k o  r o s y j s k i e j  podczas u r o c z y ­
s t o ś c i  w Ki e l u ,  dzienniki berlińskie potwier­
dzają to, o czem już wspominaliśmy, że eskadry 
obcych mocarstw nie będą dowolnie wybierały 
miejsca na zarzucenie kotwicy, lecz muszą się 
zastosować do przyjętego zwyczaju i do wskazó­
wek morskich właaz niemieckich. Otóż zwyczaj 
tuiędzyuarodowy nakazuje, ażeby w podobnych 
wypadkach zastosowano się do porządku alfabe­
tycznego według francuskich nazw reprezento 
wanych mocarstw. Zasada ta jest powszechnie 
przyjętą przy podpisach we wszystkich protoko­
łach kongresów i konferencyj międzynarodowych 
jakoteż we wszystkich wypadkach, gdzie zbierają 
się razem bądź dyplomatyczni, bądź wojskowi 
reprezentanci mocarstw. To samo stosuje się do 
tych wypadków, gdzie oddziały wojsk lub floty 
rozmaitych mocarstw zbierają się gdziekolwiek dla 
jakiegoś wspólnego celu czy wspólnej akcyi. A 
więc i na uroczystości otwarcia kaDału łączącego 
Bałtyk z morzem Niemieckiem, eskadry wpłyną 
do portu i zarzucą kotwice według alfabetyczne­
go porządku, tylko oczywiście okręty niemieckie, 
jako należące do mocarstwa zapraszającego, ze 
względów gościuośei zajmą ostatnie miejsce, po­
mimo że francuska nazwa Niemiec „Allemogne* 
znajduje się na czele alfabetycznej listy mocarstw. 
Wynika z tego, że okrę y rosyiskie i francuskie 
nie będą mogły zarzucie kotwicy tuż obok siebie, 
ani razem wpływać do portu. Prasa niemiecka 
nadmienia, że mogą natomiast spotkać się na peł- 
nem morzu i płynąć razem aż do chwili, kiedy 
będą musiały zastosować się do wskazówek władz 
niemieckich; mogą także równocześnie udpłynąć 
po skończonej uroczystości i w ogóle zachować 
wszelkie inne oznaki solidarności.

Prasa rosyjska, mówiąc o udziale Fraucyi w 
uroczystości kielskiej, chwali postanowienie rządu 
francuskiego i jeśli nie potasuje wprost temu, 
co piszą dzienniki francuskie o manifestacyi fran­
cusko rosyjskiej na wodach niemieckich, to jednak 
zaznacza, że sama s o l i d a r n o ś ć  F r a n c y i  
z R o s y ą  wymagała, ażeby republika francuska 
przyjęła zaproszenie cesarza niemieckiego na u- 
roczystość w Kielu. W tym duchu właśnie wyra­
ża się Nowoje Wremia  we wstępnym artykule 
najświeższego numeru i przy tein nadmienia, że 
w razie gdyby F rancja nie przyjęła była zapro­
szenia, Dyłoby wcale niepożądaną demonstracyą 
międzynarodową a zarazem m o g ł o b y  d a ć  p o ­
w ó d  do m n i e m a n i a ,  ż e  p o m i ę d z y  r z ą ­
d e m  r o s y j s k i m  a f r a n c u s k i m  n i e  ma  
j e d n o ś c i  w z a p a t r y w a n i u  n a  s y t u a c j ę  
m i ę d z y n a r o d o w ą .

— W młodości bywałam czasem w teatrach... 
teraz oddawna nie bywam już nigdy, nigdy... ach, 
ach, ach!

Spojrzała w okno i zupełnie już innym gło­
sem zawołała:

— Stefek wraca ! Broniu ! Broniu !
— A co, mamusiu? — zadzwonił w drzwiach 

głosik podlotka.
— Poproś Irusi, aby wieczerzę dawała prę­

dzej, prędzej... Stefek głodny być musi, a także 
tatko już ze stodoły wyszedł i do domu idzie!

Ruman widział przez okno, jak Stefan szero 
kiemi krokami przechodził dziedziniec i na gan­
ku przemówił kilka słów do Broni, która na je­
go spotkauie wybiegła. Zniknął potem w głębi 
domu, ale wkrótce wszedł do bawialni i z ukło­
nem trochę ceremonialnym, uprzejmie, ale bez 
cienia serdeczności i wylania powitawszy Roma 
Da, usiadł w pewnem od rozmawiających oddale­
niu. Na tle okna jasnem , wśród zapadającego 
zmroku, profil iego ze spuszczonemi powiekami 
rysoweł się w liniach surowych, prawie twar­
dych.

Przy wieczerzy Roman, oglądająe się po jadal­
ni, przypomniał sobie słowa baronowej: „stary 
dom, stare meble, stare zwyczaje!” Wszystko tu 
była jak przed dziesięciu laty. Nie miał jednak 
wiele czasu na przypatrywanie się rzeczom i sie­
dzącym przy stole osobom, bo uwagę i ciekawość 
jego pochłonęła odrazu rozmowa ze stryjem. Na­
kładając sobie na talerz potrawę ze stojącego 
przed nim półmiska i wracając do kilku słów 
przed chwilą z synowcem zamienionych, stary 
Darnowski mówił:

— Połtora tysiąca wiorst 1 P hil Koniec świa-

Z  Petersburga.
Nadzieje prasy rosyjskiej że pod rządami cara 

Mikołaja II nastąpi większa wolność słowa nietyl­
ko spełzły na niczem, ale spotkały się z brutalną 
odprawą w formie represyi cenzury, zastosowa­
nej wobec wielu czasopism rosyjskich. Przed kil­
ku dniami dowiedzieliśmy się z telegramów, że 
miesięcznik Nabludatiel otrzymał „pierwsze o- 
strzeżenie” za artykuł o najnowszych prądach w 
Niemczech, w którym cenzura dopatrzyła się ten­
dencyi socjalistycznej. Kijewlanin  również został 
ukarany, mianowicie odebrano mu na czas nieo­
graniczony prawo sprzedaży pojedyńczych nume­
rów za szereg artykułów w sprawie zaprowadze­
nia obowiązkowej nauki szkolnej, któremi nczuli 
się doiknięci reakcyoniści Pobiedonoscew, Durno- 
wo i Dielijanow. Skonfiskowano wreszcie nieda­
wno broszurę o carze Mikołaju II która wyszła 
za zgodą władz centralnych, lecz w ostatniej chwili 
ściągnęła na siebie prześladowanie urzędn cenzu­
ry za to jedynie, że w broszurze tej zaznaczono, 
iż wstąpienie na tron Mikcłaja II obudziło na­
dzieję, że nowy car będzie dbał o to, ażeby po­
trzeby narodu były uwzględnione.

Warszawski korespondent Now. Wremia w 
ostry sposób występuje przeciwko Gazecie Pol­
skiej za to, że wystąpiła ze słusznem zdaniem. 
Oto, jak się izecz miała: Profesorowie warszaw­
skiego konserwatoryum urządzili 24 lutego wie­
czór muzyczny i udziałem pianisty Śliwińskiego, 
który przyjechał z zagranicy. Przed rozpoczęciem 
koncertu, gospodarz wieczoru wyszedł na scenę 
i oświadczył w j ę z y k u  r o s y j s k i m ,  że jeden 
. profesorów z powodu choroby nie weźmie u- 
działu w koncercie. Gazeta Polska skarciła uży­
cie języka rosyjskiego w tym wypadku, zaznacza­
jąc, że zdrowa logika i wzgląd na publiczność 
płacącą za koncert nakazywały, ażi by zawiado­
mienie ze sceny uczynić w języku zrozumiałym 
dla publiczności, a więc po polsku.

Na to odpowiada bezpodstaw nie korespondent 
dziennika petersburskiego: „Gospodarz wieczoru 
mógł był wprawdzie, oddając pierwszeństwo ję­
zykowi rosyjskiemu, jako państwowemu, powtó­
rzyć to krótkie zawt tdomieme po polsku, ale w da­
nym wypadku tłómaczeme było zbyfecznem, gdyż 
w sali koneertowej byli tylko ludzie z inteligen­
tnego towarzystwa, a c z y ż  m o ż n a  p r z y ­
p u s z c z a ć ,  ż e s ą  w R o s y i  l u d z i e  wy ­
k s z t a ł c e n i ,  D ie  z n a j ą c y  j ę z y k a  r o s y j ­
s k i e g o ?  Jeśli zaś są tacy, to nie należy pota­
kiwać ich nieuctwu Gazeto Polska inaczej widać 
o tern sądzi, skoro uważa, że znajomość języka 
rosyjskiego niepotrzebną jest dla Polaków i swój 
karygodny szowinizm posuwa do tepo stopnia, że 
nazywa język państwowy językiem niezrozumia­
łym .”

Czy nie więcej szowinizmu okazuje korespon­
dent Now. Wremia, utrzymując, że nie można 
być człowiekiem wykształcenym, nie znając ję­
zyka rosyjskiego?!

Now. Wr. powtarza za Warszawskim Dniew- 
nikiem  wiadomość o wyjeździe do Petersburga 
dp i .  tacy i od miasta Łodzi z prezydentem P i e ń ­
k o w s k i m  na czele, celem wręczenia adresu 
carowi i artystycznego bukietu carowej Mikoła­
jowej Deputacya p. osić będzie cara o pozwole­
nie założenia w Łodzi Da ko3zt mieszkańców 
miejsku j szkoły 4-klasowej i nadania jej nazwy 
szkoły Mikołajewskiej j

Graidanin  zapewnia, ie  zapowiedziane prze­
zeń zniesienie generał gubernatorstwa wileńskie­
go wkrótce stanie się faktem, a Birz. Wied. nad­
mieniają, że pobyt generał gubernatora O r ż e w -  
s k i e g o  w Petersburgu znajduje się właśnie w 
związku z rozwiązaniem tej kwestyi. Prasa ro­
syjska przypomina, że utworzenie generał guber­
natorstwa wileńskiego nastąpiło po wybuchu po­
wstania polskiego, a pużniej miało na celu tłu­
mienie agilacyi polskiej; obecnie zaś warunki się 
^mieniły i niema uż potrzeby pow ierzać zarządu 
Litwy osobnemu generał gubernatorowi, zwłasz­
cza, że w myśl nstawy generał-gubi-rnatorstwa 
uważane są tylko za instytucję „tymczasową”, a 
nie za stałe urządzenie.

Proces przeciw ks. Slojałowskiemu.

C ie s z y n ,  7 marca.
Rozprawa przeciw ks. Stojałowskiemu i wspól­

nikom rozpoczęła się dziś rano o 9 godz. Sąd 
złożony w sposób następujący: przewodniczący 
radca sądowy E o n w a l i n k a  (Czech), asesoro­
wie radca L i s e r  (Czech) i adjunkt D ą b r o w -  
s k i (Polak). Prukuratoryę reprezentuje zastępca 
prokuratora K o 1 i s c h e r (rodem z Gal. yi).

ta! co tu robić, na komec świata zajedziesz, Rom­
ku, i oko ludzkie nigdy cię tu nie zobaczy..

Roman żywo podjął:
— Wraca się zewbząd. mój stryju; teraz, wo­

bec środków komunikacyi dawniej nieznanych, 
sprawdziła się bajka o hutach siedmiomilowych. 
Wkładać je muszą szczególnie ci, którzy potrze­
bują i szukają kawałka chleba.

Darnowski przestał jeść i z wyrazem zadzi­
wienia pałrząc na synowca, zawołał

— Kawałka chleba! Co też ty wygadujesz, 
kotku V Sobie i wszystkim takim jak ty ubliżasz 1 
Kawałek chleba! wielka rzecz! wielka sztuka! 
Kawał' k chleba, co tu robić, może mieć każdy, 
kto nie jest kaleką, ani. z przeproszeniem, głup­
cem ostatnim. Kawałek chleba ma, jak w Biblii 
pisze: „ten, który drzewo r^bie i ten, który wo­
dę nosi”. W miastach, co tu robić, buty i odzież 
szyją pieprz ważą, różne tam inne rzeczy robią, 
po wsiach orzą, sieją, młócą, mielą i kawałek 
chleba mają...

— Ale jaki? — wtrącił Roman.
— UtOż to ! jaki ? Masz słuszność, kotku 1 To 

własne co cu robić, powiedzieć chciałem. Mają 
kawałek chleba suchy, albo w wypadku najlep­
szym jakiem tam masłem domowem posmarowa­
ny Niewielka sztuka i niewielka m ądrość! To 
dobre dla prostaków, co tu robić, ale nie dla lu­
dzi wyższych. Ludzie wyżsi, co tu robić, rozu­
mieją swói czas i jego wymagania, swoją war­
tość i cenę, którą za siebie mogą otrzymać na 
rynku. Im niepodobna, co tu robić, ograniczyć 
się na chlebie suchym i chociażby nawet posma­
rowanym maiłem Oni dążą wyżej, coraz wyżej, 
oni, kotku, dążą... ku pasztetowi!

(0. d. n.)
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Obrońcą jest dr. Julian K r e i s e l ,  adwokat w 
Jabłonkowie. Na ławie przysięgłych, po wyłą­
czeniu przez obronę arcyksiążęcych urzędników, 
zasiadają: Bajger, Goldberg, Kobierski, Krejci, 
Witasek, Lubojacki, Opl, Tugendhat, Huttner, 
Hodel, Pela, Malich, Brus Znajduje się między 
nimi 3 polskich rolników, 1 czeski urzędnik przy 
kopalniach, 1 arcyksiążęcy urzędnik, 1 adwokat, 
zresztą niemieccy mieszczanie, według wyznan i 
trzech żydów.

Po zaprzysiężeniu sędziów przysięgłych, pro- 
kuratorya zażądała z powodu treści artykułów, 
na których opiera się oskarżenie, tudzież z po­
wodu, że artykuły te zostały skonfiskowane, w y- 
k l u c z e n i a  j a w n o ś c i  r o z p r a w y .  Obrońca 
i oskarżony dowodzą, że treść inkryminowanych 
artykułów nie wymaga wcale wykluczenia jaw­
ności, a motywa konfiskaty rzeczonych artyku­
łów mijają sit z prawdą, gdyż wprawdzie nie­
które z tych artykułów tu i owdzie (w Cieszy­
nie i Galicyi) zostały skonfiskowane, ale wszyst­
kie razem wyszły w broszurze Vor das Welt- 
gericH w WiedniHi i skonfiskowane me zostały.

Trybunał po krótkiej naradzie uchwalił tajność 
rozprawy co do obrazy majestatu i co do naru­
szenia spokoju i porządku publicznego, a zaś 
jawność co do rozprawy o wykroczenie przeciw 
czci arcyksiążęcych hutmistrzów. Po tej uchwale 
sądu przewodniczący zarządził wypróżnienie sali 
sądowej, a pozostają w sali tylko mężowie zaufa 
nia, ze strony prokuratoryi i oskarżonych miano­
wani. Między ostatnimi znajdują się sprawozdaw­
cy pism polskich i Silesii.

Ks. S t o j a ł o w s k i  na zapytanie, czy chce 
mówić po polsku czy po niemiecku, chce się 
w tym względzie zautosować do przysięgłych, 
którzy oświadczają, że wprawdzie po polsku ro­
zumieją, ale lepiej znają język niemiecki. Wsku­
tek tego oświadcza ks. Stojałowski, że będzie mó­
wił po niemiecKu, a co uzna za konieczne i po­
trzebne po polsku. Oskarżenie czyta po niemie­
cku i po polsku auskultant Pawluszkiewscz. Po­
tem następuje odczytani? w całości inkrymino­
wani go artykułu z nr. 6 (1893 roku) Dzwonu, 
mającego zawierać obrazę majestatu i zbrodnię 
zaburzenia publicznej spokojności i w polskim 
oryginale i w niemieckim przekładzie.

Po południu zaczęła się r o z p r a w a t a j n a, 
poczem zaczęła się rozprawa jawna, dotycząca 
artykułu „ H i s t o i y a  o s t a t n i c h  c h w i l "  i 
broszurki . . B o g i e m a p r a w d ą " .

Po odczytaniu broszurki „Bogiem a prawdą" i 
artykułów inkryminowanych, udzielił przewodu - 
czący głosa ks. Stojałowskiomu. Tenże twierdzi, 
że broszurki nie. p isa ł, ale że napisał' ją jego 
współpracownicy, ponieważ ciągle mu konfisko­
wano bezprawnie w Galicyi jego pisemka.

P r z e  w. Hemplowa twierdzi, że k s i ą d z  
przysłałeś manuskrypt z Rzymu?

Ks. S t o j a ł o w s k i .  Protokoły nu są spisane 
tgodnie, ja mogę przysiądz, żern broszurki tej 
nie pisał i że tego Hemplowa nie mówiła.

Odczytano karty korespondencyjne, w których 
is. Stojałowski poleca swoim współpracownikom, 

• tby opuścili wyrazy nazbyt ostre, jako to : brytan, 
jandy ta i t. d.

Helena H e m p e l  nie przypomina sobie, od 
:oeo pochodził manuskrypt.

Józef S z p y t k o  twierdzi, że on napisał bro- 
zurkę.

P r z e z .  A pan nie mogłeś w sądzie nawet 
lodać tytułu broszurki.

O s k a r ż o n y .  Bo nie chciałem. Sędzia E i- 
e n b e r g  przyaresztował mnie 6 dni p-zed ślu 

tem, mnie niewinnpgo,
P r z e w. Jak to niewinnego, kiedyś pan pisał 

iroszurkę. Powiedz pan , czyś ,ą pisał czy nie? 
Os k.  Ja  napisałem
Obrońca dr K r e i s e l  wuosi, aby księdza Sto­

kowskiego wypuszczono na wolność ofiarując 
aucyę. Trybunał jednak nie przvcnyiił się do 
ego wniosku, podnosząc, że orzeczenie sądu wyż- 
zego jest prawomocne.

Po tem odroczono rozprawę na dzień ju- 
rzejszy.

C ie s z y n ,  8 marca. 
Drugi deicrl rozprawy. H uty Trtynieckie, czyli 

I r  tynieccy królicy).
Obrońca żąda pozwolenia, żeby mowy obrońcy 

rokuratora i oskarżonego były stenografowane, 
trzez stenograia ąd nie zgodził się na to żą­
danie, ponieważ obrona wniosku rie  postawlia 
osyć wcześnie, bo dopiero w drugi dzień roz- 
rawy. Natomiast wolno obrońcv na swoie koszta 
tenograia sprowadzić.

Pierwszym puuktem jest oskarżenie o wy mu 
fenie i obraza czci, dokonana przez podanie de 
iministracyi dóbr arcyks. w Wiedniu i przez 
roźbę wystosowaną do dra Bukowskiego, zastęp- 
y komory arcyks., że będzie publicznie omawiał 
rzywdy robołmkom czynione, jeżeli komora nie 
Ida pomieszkania odebranego robotnikowi Ga­
wronowi.

O s k a r ż o n y  oświadcza, że czuje się nie 
innym, gdyż uważa, że wymuszenie tam tylko 
yć może, gdzie się chce dla siebie uzyskać jaką 
jrzyść, ale nie tam, gdzie się jeszcze może mieć 
ikodę.

P r z e w ó d  n. oświadcza, że to będzie należało 
i obrony i pyta oskarżonego o .jego stosunek 
o robotnika (iawrona.
O sk . oświadcza, że się poznał z Gawronem i 

uymi robotnikami z powodu pielgrzymki do Je- 
aolimy, poczem odwiedzał ich w Trzyńcu i 
arwinie. (idy był u robotników hr. Larysza, to 

;..;e skarżono się wcale, gdy odwodził robotników 
cyksiążęcych, to zaraz mu doniesiono, że tych 
'bótników śledzono i wypytywano się ich, co u 
ch ks. Stoj. robi ? Gawronowi hutmistrz Oehl- 
ein zakazał, by go oskarżony odwiedzał. Potem 
iszedł oskarżony do samego Oehlweina i zapytał 
i, dlaczego to robi, przedłożył mu statuta chrze- 
iańsko-socyalnego stronnictwa i powiedział, że 
frekeya wie, iż chce takie stowarzyszenie zało- 
ć, co przecie jest w jego interesie przeciw so- 

- alnei domokracyi. Oehlwein oświadczył się prze- 
w towarzystwu, ponieważ uważa ,e za niebez- 
eczne, a zażądał od niego, aby do Gawrona nie 
odził. Oskarżony nie przyrzekł zastosować się 

> tego życzenia, lecz wspomniał tylko, że za 
ęsto nie będzie przychodził. I  tak też było. 
P r z e w .  przerywa, mówiąc, że na te wywody 

jdzie mieisce przy konfront&cyi z świadkami, 
e teraz sąd chce wiedzieć, co ksiądz uczynił, aby 
twronowi było przywrócone mieszkanie.

O sk . oświo,dcza, że u Gawrona złożył gazety 
przypadkowo, wioząc je z Czaczy do Trzyńca, i 
zato wypowiedziano mu mieszkanie. Toć przecie 
każdy w tem położeniu ująłby się za takim bie 
dakiem. Więc poszedłem do Oehlweina, prosząc, 
aby dla niego (księdza Stoj.) ten biedak nie cier­
piał. Oehlwein oświadczył, iż nie można, bo wy­
padek był opisany w „S ileM “. Więc powiedzia­
łem : pójdę do dyrekcyi, i poszedłem do dra Bu­
kowskiego, znowu pros.ąc, że chyba ja jestem 
winien, ale nie Gawron, który przecież jest jak 
najporządniejszym człowiekiem Dr. Buk oświad­
czył, że jeżeli G. jest porządny, sprawa zostanie 
pomyślnie załatwioną. W końcu stanęło na tem, 
ie  G. może dalej mieć zajęcie, ale utraci miesz­
kanie, za które płacił przecież 25 złr. — i zaraz 
go też z niego wypędzono. Na to powiedziałem 
Gawronowi: Tobie nie wypowiedziano, więc żą­
daj, aby Ci sądownie wypowiedziano. Lecz Ga­
wrona wyrzucono. Jeszcze raz prosiłem, lecz Ga­
wronowi oświadczono: musisz ponieść karę. po­
nieważ z ks. Stojałowskim obcujesz. Teraz się ta 
sprawa stała moją sprawą i oświadczyłem to dr. 
Bukowskiemu, że teraz muszę pisać do Wiednia.

Następnie przesłuchanie świadków.
Św. dr. B u k o w s k i  (poseł na Sejm śląski) 

iezna;e co do Gawrona mniej więcej tak, jak 
twierdzi oskarżony, tylko z cokolwiek mnem za­
barwieniem. Mówił, że mu ks. Stojałowski po­
stawił ultimatum  co do mieszkania Gawrona, a 
potem zapowiadał „wojnę". Potem nastąpiły na­
paści w pismach, nędzne, podłe, bo nie można 
gorzej napadać na człowieka, jak nazywając go 
złodziejem?"

P r z e  w Cóż rozumiał świadek przez te „inne 
środki".

Ś w. To rozumiałem, że będą w pismach na­
paści na dyrekcyę, i to poniżające.

Obr .  Czy pan powiedział, że Gawron zostanie 
wydalony z roboty?

S w. Tak jest.
Ob r .  Toście panowie także giozili. A jaka 

była umowa z Gawronem co do mieszkania?
P r z e w .  To nie należy do rzeczy i nie przy­

puszczam tego pytania.
Obr .  Zgłaszam więc zażalenie nieważności.
P r z e w .  Jakiż był sposób występowania ks. 

Stojałowskiego ?
Św . Sposób rozmowy był przyzwoity.
Osk.  Proszę to zaprotokółować.
Św . dr. M i c h e j d a ,  przysięga po polsku 

i składa po polsku świadectwa.
P r z e w .  Czy wiadomo panu. że zarząd dóbr 

zabraniał założenia towarzystw robotników ?
Św . Co do towarzystw nie jest mi nic wia­

domo. Co do kasy brackiej byli u mnie ro­
botnicy z Trzyńca i skarżyli s ię , że przy 
układaniu statutu nie przypuszczono delegatów 
robotników, ale wyznaczono robotników według 
swej woli, że statut wszedł w życie bez 
wydrukowania go, a wybory zarządzono, więc 
robotnicy chcieli wybór wstrzymać. Po trzecie 
żalili się robotnicy, że hutmistrze przy wyborach 
sami ułożyli listę i na tę kazali < n glosować, 
grożąc, że kto nie będzie głosował, utraci chleb. 
Nadto żalili się robotnicy, że statut jest niewła­
ściwy, bo połowę zarządu mianuje komora, prze­
wodniczącym jest dyrektor, a drugiej połowy -ni;: 
wolno robotnikom wybrać według swej woli. 
W końcu żalili się, że premie robotników są 
wielkie, a prowizye małe, gdy u majstrów było 
przeciwnie.

P r z e w .  Ozy te skargi były udowodnione?
Ś w. Ja  zrobiłom podanie, i miałem wrażenie, 

że coś na tem będzie, że nie można posądzać 
urzędników, jako takich, ale że znajdzie się jeden 
i dru°i, który tak czyni.

P r z e w .  Czy wymieniano takich ?
Ś w. Wymieniano, ale na pamięć nazwisku nie 

wiem. Oehlwein nie był wymieniany. Ale zdaje 
mi się, że groźby pochodziły od któregoś maj­
stra i że Oehlwem układał listę.

O s k. A więc Oehlwein był wymieniany ?
Ś w. Była mowa o butnnstrzach, ale czy to 

był Oehlwein, to ja soDie nie przypominam.
Ś w. dr. Bukowski cnce zrobić kilka uwag.
Obr .  protestuje przeciw uwagom.
P r z e w .  Nam tu chodzi o pr»wdę, wite przy 

puszczam dra Bukowskiego do głosu.
S w. dr. Bukowski. Statut sporządzano przez 

dwa lata, potem przedłożono go starszym z ro­
botników, potem posłano go do zatwierdzenia. 
Następnie za cztery tygodnie miano przystąpić 
do wyborów, nie można więc było wydrukować 
statutu. Premie są obliczone według ustawy i 
przejrzane przez ministerstwo, więc tu nie może 
być mowy o dowolności. Co do wyborów są 
■-rszędzie stronnictwa, ale zarząd na wybory nie 
Wj ływ 1.

Swia-ii I; initmistrz ' h ! w e i n. W r. 1893 do­
stałem z uyrekcy: polecenie wypowiedzenia Ga­
wronowi pracy i pomieszkania Ks. fcejałuwskie- 
mu powiedziałem , że w tej rze«y  sam ni, za­
rządzić nie mogę. Późuiej podał Gawronowi r,.- 
bę. Na podstawie narady z mym szefem pod­
stawiono Gawrona przy pracy, ale nie w mie­
szkaniu.

P r z e w .  Ozy Gawron miał mieszkanie jako 
część płacy, czy miał najęte? S w. Najęte. P i ze w. 
Za ile ? S w. Za 24 złr. P r z e w .  Ozy w tej spra­
wie jeszcze pan koiferował z ks. Stojałowskim ’ 
S w. Raz tylko kilka słów. P r z e w .  Ozy pan 
w tej sprawie otrzymał listy od ks. Stojałowskie­
go? S w. Otrzymałem. P r z e w .  Czyta list, i pyta 
s>3 oskarżonego, czy go pisał, a świadka, czy go 
otrzymał. Oóż sobie pan myślał, jaki jest cel li­
stu? S w. Miałem wrażenie, że świadek chce wy­
dobyć cofnięcie odebrania pomieszkania. P r z e w .  
Czy p&nu wiadomo, że się ks. Stojałowski uda­
wał do innych urzędów arcyksiążęcych? S w. 
Wiem o podaniach do dyrekcyi i administracyi. 
P r z e w .  Ozy panu wiadomo, że w tych poda­
niach ks. Stojałowski panu groził ? S w. Powie­
dziano m i, że tani są groźby. P r z e w .  Zrobiło 
to takie na panu wrażenie Czegóż się pan bał, 
gdyby ks Stojałowski o tych rzeczach pisał’  S w. 
Bałem s ię , że to będzie szkodziło czci zarządu i 
powadze u robotników i u ludności, przez co i 
inni poczuwają się do prawa takiego samego po­
stępowania , a nawet do czynnych napaści na u- 
rzędników, czego przecież mamy gdzieindziej do 
woay.

P r z e w .  Oóż panu wiadomo o schadzkach ks. 
Stojałowskiego z robotnikami?

Św. Sam raz zbudzony byłem w nocy jakimś 
hałasem, i spostrzegłem światła jakieś i ludzi. 
Dowiedziałem się, że w pomieszkaniu Gawrona

są schadzki z kobietami z różnych stron, aż od 
Karwinej i były tam modlitwy i mowy.

P r z e w .  Cóż oskarżony na te zeznania, bo to 
nietylko schadzka z Gawronami, ale z ludźmi 
z różnych stron. To przecie nie jest tak niewin­
ne i wypowiedzenie mieszkania zdaje się uspra­
wiedliwione ?

O sk. Było tak, ale przecie w pomieszkaniu 
zapłaconem wolno robić, co zechce, a właścicielo­
wi nic do tego, a że tam były kobiety, to prze­
cież też nic takiego, choćby z tego, jako na księ­
dza, chciano zrobić na mnie nroń.

P r z e w .  Ksiądz słyszałeś, że świadek poma­
da, że Gawronowa nie była w Trzyńcu.

Os k .  To się pokaże z ich świadectwa.
świadkowie hutmistrz U h l i g  i W e b e r  o- 

świadczają, że osobiście nic nie mieli z ks. Sto- 
jałowskim do czynieuia, a co do oskarżenia pozo­
stawiają wnioski prokuratoryi.

Ś w. ks. K o z i a r, proboszcz w Trzyńcu.
P r z e w .  Czy ksiądz wie, żeby administracya 

książęca wpływała na wybory? Ś w . Nie wiem
0 tem. P r z e w .  Czy ksiądz wie co o założeniu 
chrześcijańsko-socyalnego stowarzyszenia w Trzyń­
cu? Ś w . Wiem. Ks;ądz Stojałowski był u mnie
1 zawiadomił mnie, że chce je założyć. Ja  mu 
powiedziałem, że ja chciałem je już założyć, ale 
potrzebnjąc lokalu, udałem się do dyrekcyi, a ta 
odmówiła, gdyż nie chce, aby takie stowarzysze­
nie było założone, kfóre mogłoby prowadzić do 
socyalnej demokracyi. Dyrekcya oświadczyła, że 
chce zachować obecne stosunki, póki się da.’

P r o k. (Jóż ksiądz wie o stosunku rodziny 
Gawronów do ks. Stojałowskiego?

Ś w. Wiem, że u nich bywał. Gdy urządzał 
ks. Stojałowski pielgrzymkę do Jerozolimy, była 
u mnie Gawronowa i pytała się, czy się może 
powierzyć jego opiece. Oświadczyłem jej, że go 
za mało znam i musi się o to kogo innego pytać.

P r o k .  A później?
Św. Wróciwszy uwielbiała ks, Stojałowskiego, 

że się dla pie'grzymów poświęcał i że się piel­
grzymka udała.

P r o k .  A  czy o dalszych ich stosunkach ksiądz 
nic nie wie?

S w. (wahając się, po namyśle). Pewnego razu 
odebrałem od generalnego wikaryatu w Cieszy­
nie polecenie wezwania Gawronowej do siebie, 
gdyż listown.e zażądała od wikaryału, aby nało­
żono na nią kary kościelne, gdyż pozostawała 
z ts. Stojałowskim w zakazanych i gorszących 
stosunkach miłosnych. Ale ja odmówiłem, gdyż 
już nie mieszkała w mojej parafii. Wiem też, że 
Gawronowa później w generalnym wikaryacie 
twierdzenie w tym liście zawarte odwołała. (Ogro­
mne poruszenie w sali.)

Os k.  (wzruszony głęboko):  Nic nie wiem ani 
o rzeczy same), ani o rzeczonym liście, zupełnie 
to dla mnie rzecz nuwa. Ale choćby to wszyst­
ko prawdą było nie pojmuję tego pytania pro­
kuratora i protestuję przeciw niemu, to rzecz 
prywatua, familijna, która, według ustawy, do roz- 
pnw y nie należy.

P r z e w .  Wobec tego konstatuję, że Gawrono­
wa nie należy przecież do pańskiej familii.

Na tem intermezzo, które zrobiło na wszyst­
kich piorunujące wrażenie, skończyła się przćd- 
połaanlowa rozprawa.

(Rozprawa popołudniowa).
Ob r o ń c a żąda ponownego przesłuchania 

świadka ks. K o z i a  r a w tym kierunku, że Ga­
wronowa wskutek zaiść rodzinnych przez pewien 
czas cierpiała pomięszanie zmysłów, także oświad­
czyła, że żadnego listu me pisała, a zeznania te 
bardzo szkodzą na czci ks. Stojałowskiemu, więc 
zależy na tem, czy Gawronowa pisała ten list 
rzeczywiście suną.

P r o k u r a t o r  oświadcza, że nie chciał wy­
wlekać tej sprawy, ale tylko dotknąć. Jeżeli o- 
brona obstaje przy swem żądaniu, i owszem, je­
steśmy w posiadaniu aktów.

O s k a r ż o n y  żąda przedłożenia tych aktów, 
bo są to rzeczy, które j e g o  o s o b ę  obchodzą 
pierwszorzędnie, a on o nich nic a nic nie wie.

Sąd odrzucił żądania postawione prz»z obie 
strony dlatego, że sprawa ta nie należy do spra­
wy rekryminowanej i nie wpływa na nią wcale.

O b r o ń c a  zgłasza zażalenie nieważności i żą­
da dla salwowania czci oskarżonego odczytania 
listu ks. kard. Koppa do oskarżonego, wyrażają­
cego zaufanie do niego i pozwolenie na odpra­
wianie kapłańskich funkcyj w dyecezyi.

Ś w a d e k : Ewa K u r u s , matka Gawrono- 
wej.

P r z e w .  Kiedy i z jakiego powodu przyszła 
córka wasza do was do Lomnej ?

Ś w. Przyszła matkę odwiedzić i była tam z 
miesiąc. Przyszła, bo nie miała gdzie być, pro­
siła o mieszkanie u różnych ludzi, ile ci oświad­
czyli , że się boją hurmistrza, więc musieliśmy 
córkę wziąć. Było zimno, więceśmy się wszyscy 
zaziębili i rozchorowali, a dzmcię umarło.

P r z e w Któż to był, co Gawronowę z po­
mieszkania wyrzucił? Św . Miiller, i powiedział, 
że to .  rozkazu dyrekcyi. P r z e w .  Gdzie jest 
teraz? S w. U mnie już od dwóch lat. P r z e w .  
Ale wasza córka zeznała, że ona i dziecię były 
zdrowe, gdy „się do Łomny przepi o wadzili? Św 
To ona tam najlepiej wie, ale dziecię z tego u- 
rnarło.

O b r o ń c a .  Było wtenczas bardzo zimno ? S w. 
Zimno i wielki wiatr

P r z e w  Którego dnia to było? ś w . Czwar­
tego grudnia.

P r z y s i ę g ł y  dr. Hu  11 n e r .  a  gdzie Ga­
wron ? ^ w. W cegielni. P r z y s i ę g ł y .  Czemu 
żona d-' niego nie wróciła Ś w. Cóż tam miała 
robić. gJy byli wygnani. P r z y s i ę g ł y .  Ale 
mąż jej nie wygnał. Dlaczego tam nie wróciła? 
Św. G to się muszą pytać córk:.

Oj j f .  Przyjeżdża mąż do córki? Św . Przy­
jeżdżał dawniej co miesiąc, a teraz co tydzień.

g a d z i a  a s e s o r .  A jest córka w asza zdrowa 
na "jyśle, bo tu powiedziano, że była chora na 
umyśle, ś w .  Ale któż to powiedział? córka mo- 
i« «a umyśle zdrowa.

' Ś w i a d e k  W i d e n k a  zeznaje: Dostaliśmy 
rożki-;, wybierać do bratniej kasy; przylepiono 
listę wybrać się mających na plakatach. Na mnie 
rzucono winę, że ja dałem powód, że robołnicy 
ni»3 wybierali i oddali białe kartki.

P r z e w .  pyta się świadka, czy się to zgadza 
z prawdą ?

-w . O e h l w e i n .  On groził ludziom, że będi. 
pobici, jeżeli będą wybierać.

S w. W i d e n k a. To się nie zgadza z pra­
wdą.

Osk.  Kto kazuje przybijać plakaty, kugo się 
ma wybierać ?

Ś w  P. Oehlwein, bo był podpisany.
Sw . D o l e ż i l e k  zeznaje: Pan Oehlwein żą­

dał podpisów na statut, a statutu nie znaliśmy, 
kosiliśmy o wydanie statutów, ja byłem w de- 
mtacyi. Oehlwein oświadczył, że ich i tak nie 
ozumimy. Więc nie chcieliśmy wybierać. Poda- 
lśmy podanie do ministerstwa i zostałem wyda- 
ony z roboty.

ś w . D o l e ż i l e k  oświadcza jeszcze, że zaraz 
w dzień po wypowiedzeniu roboty wygnano jego 
dzieci ze szkoły, a przyjęto je napowrót dopiero 
na podanie do starostwa.

Ś w. B o t a  zeznaje, że go rzekomo za to wy­
dalono ze służby, że reperował zegary w wol­
nych godzinach

Św O e h l w e i n  potw.erdza to , ponieważ 
Stowarzyszenie zegarmistrzów się uskarżało na to 
u dyrekcyi.

Ś w. M i t r ę g a  zeznaje, że dostał policzek od 
inżyniera, a był wydalony z roboty, ponieważ 
odszedł z roboty z powodu choroby, a nie mógł 
donieść o tem inżynierowi, bo go nie spotkał w 
kancelaryi.

Na tem zakończono postępowanie dowodowe.
Jutro sformułowane będą pytania i po wnio­

skach stron z a p a d n i e  w y r o k .  Dziś publi­
czność garnęła się do sali. Widocznie sprawy 
trzynieckie więcej interesowały naszą publicz­
ność, niż walka ks. Stojałowskiego z br. Taafiem 
i Badenim.

Młodzież przed sądem.

Tai nopol, 7 marca.
Wczorajsza popołudniowa rozprawa, jak już te­

legraficznie doniosłem, zaczęła się od odczytywa­
nia rozmaitych pism ulotnych, odezw i t. p., — 
między innemi rękopisu o socyalizmie, którego 
autor dowodzi, że hasła kosmopolityczne są zgu­
bne dla społeczeństwa polskiego, a przeciwdzia­
łać im skutecznie możni rozkrzewianiem tych 
wzniosłych ide i, które przenikają naszą wielką 
poezyę. Inny artykuł skierowany jest przeGw 
materyalizmowi. Wszystkie te traktaty nacei ho- 
wane są gorącą chęcią pracy dla dobia narodu, 
w myśl najszczytniejszych haseł, zaczerpniętych 
z ksiąg Mickiewicza.

Przeciwko czytaniu ruskiej trawestacyi hymnu 
cesarskiego wystąpił dr. S o r o ń : Na ławie o- 
skarżonych siedzą sami Polacy, którzy zaznaczyli 
swój patryotyzm, a także lojaluość swoją — sa­
ma prokuratorya nie twierdzi, jakoby hymn ten 
napisał Sztdąg lub ktoś inny z oskarżonych, dla­
tego też odczytanie tego dokumentu jest zupeł­
nie bezprzedmiotowe. Trybunał nchwalił hymn 
ten odczytać na rozprawie tajnej. Wobec tego 
opuściła salę zarówno publiczność jak i ci oskar­
żeni, którzy nie stoją pod zarzutem zbrodni 
stanu. Pozostało tylko szczupłe grono mężów za­
ufania.

Gdy zarządzono ponownie postępowanie jawne, 
obr. 8 o r o ń wniósł, ab} odczytano także trawe- 
stacyę polską tego hymnu. Hymn ten, nie za­
wierający najmniejszej aluzyi do dynastyi, prze­
pełniony jest pdtryotyzmem polskim.

S z e l ą g  do przew.: Hymnu tego nie znałem, 
ale usłyszawszy go teraz, mogę powiedzieć, że 
mi się podoba — solidaryzuję się z ideami w nim 
zawartemi.

Odczytano następnie orzeczenie rzeczoznawców 
co do drukarni, znalezionej u Szeląga. Z orze­
czeniu tego wynika, że „drukarnia" ta jest naj- 
prymitywniejszem pudłem. Razem z drukarnią 
znaleziono także płytę autograficzuą.

S z e l ą g .  Chciałbym zobaczyć tę płytę.
P r z e w .  Pan prokurator także jej nie widział.
P r o k u r a t o r ,  wstawszy ze swego miejsca, 

szuka tej płyty pomiędzy skladowemi częściami 
„drutam i", wniesionej do sali rozpraw Pomimo 
poszukiwań p ł y t y  t e j  n i e  z n a l e z i o n o .  Nie 
znaleziono również u Szeląga ż a d n y c h  c z c i o ­
n ek .

Zjawienie się w sali z kolei przywołanego 
świadka Rudolfa R e m b i s z a wywołało porusze­
nie. Mała, nijpozorna figurka, twarz wybladła, 
wystraszona.

Imieniem ławy obrońców sprzeciwił się za­
przysiężeniu tego świadka dr. L o e w e n s t e i n. 
Według aktu oskarżenia Rembisz miał udział w 
tajnem stow., do którego i inni oskarżeni mieli 
należeć. Tem samem popełnił czyn karygodny 
w tej samei sprawie, w której ma dziś świad­
czyć, Że Rembisza w n a g r o d ę  z a d e n u n e y a -  
c y ę (poruszenie w sali) nie pociągnięto do od­
powiedzialności, to czyn jego (należenie do in­
kryminowanego stowarzyszenia) nie przesta)e być 
mimo to karygodnym, świadek więc zaprzysiężo­
nym być nie może. W dalszym ciągu dr. Loe- 
wenstein zwraca uwagę na fakt złamania przez 
Rembisza złożonej w stowarzyszeniu przysięgi. 
Indywiduum tego rodzaju, które przysięgę raz 
już złamało, nie może zeznawać wiarygodnie, — 
owszem, może dopuścić się znowu krzywoprzy­
sięstwa. Zachodzi tu jeszcze nieprzyjazne usposo­
bienie Rembisza względem tych oskarżonych, 
którzy zdemaskowali go julo człowieka, który do­
puścił się kradzieży (książki).

Dr. S o r o ń podnosi, że przysięga tego roaza- 
ju, jaką Rembisz złożył w stowarzyszeniu, jest 
według zasad religii tak samo świętą, jak przy­
sięga wobec trybunału. Przysięga, do którejby 
dziś te g o ... świadka wezwano, krzyżowałaby się 
z tą przysięgą, o której Rembisz wspomina w 
śledczym protokole. Nie należy narażać go na 
złamanie przysięgi, dlatego obrońca sprzeciwia 
się lównież jego zaprzysiężeniu.

Po żywej utarczce obrońców z prokuratorem, 
trybunał po długiej naradzie uchwalił n i e  za- 
p r z y s i ę g a ć  Rembisza, a to z powodu podej­
rzenia o udział w zarzuconej zbrodni. (Podczas 
narady trybunału wszyscy oskarżeni ze wstrętem 
odwracają się od Rembisza).

R e m b i s z  prosi, żeby go w myśl §. 153 go 
pr. k. (świadek, na którego zeznanie może ścią­
gnąć hańbę, może się uchylić od zeznań) uwol­
niono od przesłuchania. — Dr. S o r o ń prosi o 
zanotowanie tego w protokole, wnosząc, aby mu 
pozwolono korzystać z dobrodziejstwa ustawy.

P r o k u r a t o r  (dosłownie). Czy tu grozi n o ­
w a  h a ń b a  Rembiszowi? N a j w i ę k s z y  wsty< 
j u ż  g o  s p o t k a ł  dzięki temu, co zezna

w śledztwie. Akt oskarżenia został odczytany, 
wszyscy go znają; j e s t  w i ę c  j u ż  d o s y ć  
u k a r a n y ;  gdyby dzisiaj się zrzekł powtórzenia 
swoich poprzednich zeznań, naraziłby się jeszcze 
i na zarzut tchórzostwa".

Po tem oświadczeniu prokuratora, które pioru­
nujące wywarło wrażenie, trybunał udał się na 
ponowną naradę, która trwała pół godziny i 
uchwalił, że prośbie świadka co do zwolnienia 
go od składania świadectwa z a d o ś ć u c z y n i ć  
n i e  m o ż n a  — a to z następujących powodów: 
Świadek złożył wyczerpujące zeznanie w śledz­
twie, umieszczone w akcie oskarżenia, a po ogło­
szeniu tego aktu, cały świat wie, co świadek ze­
znał. Nic złego mu z tego tytułu zagrażać nie 
może. Żadna hańba go nie spotka, ponieważ ze­
znał w sprawie, w której interes państwa, kra,u, 
społeczeństwa w najwyższym stopniu jest zaan­
gażowany. W takim zaś razie osobisty interes 
musi ustąpić względom wyższym. Z tego też po­
wodu świadka nikt do odpowiedzialności pocią­
gnąć nie może. Co zaś do jego urazy względem 
kilku oskarżonych, to sprawa ta nie jest dotych­
czas udowodnioną.

Rozpoczęły się więc przesłuchy. „Zeznałem 
przed sędzią — opowiada Rembisz — na goto­
we już pytania, dodając, że „ n i e  p a m i ę t a m " ,  
czego jednak sędzia nie zanotował". Przechodząc 
do faktów, zeznaje, że ismał związek o celach 
„patryotycznych"! Wciągnięty przez Krzyworączkę, 
świadek przysiągł u Wojnarowicza, że będzie 
spełniał wszystko, co mu Towarzystwo „nałoży" 
i że zachowa t a j e m n i c ę .  W statutach było 
coś o nienawiści do rządów pruskiego i rosyj­
skiego. P r z e w .  A austryackiego? św . Może 
być, ale sobie nie przypominam. Koledzy scho­
dzili się razem dla nauki, czytano „Wieczory 
pod lipą", dzieła J. I. Kraszewskiego. P r z e w .  
A czy było co więcej? Św . Palono papierosy, 
bawiono się czasem. Zapytany, dlaczego Towa­
rzystwo było tajne, odpowiada świadek, że ucz­
niom nie wolno należeć do żadnych stowarzyszeń, 
i dlatego trzymano je w i&iemnicy. Co do rządu, 
to mówiono o podatkach; kilka razy mówiono o 
księżach Jezuitach, że to jest zakon, który się 
przyczynił do upadku Polski i dlatego nie ma 
szacunku. Co do religii, to raz Krzyworąctka 
kpił sobie, że księża przy mszy św piją dużo 
wina.

Świadek nie słyszał, żeby o cesarzu mówiono, 
że jest wrogiem Polaków. O zjeździe we Lwowir 
dowiedział się od Piuetznera. Był w Petrykowie 
przy zakładaniu czytelni Czytano tam Pana Ta­
deusza, rozdano książeczki Maaierzy polskiej. Go­
spodarze żalili się ra  podatki Po kilku m iesi^ 
cachświadek „ w y s t ą p i ł "  ze „związku" — „by­
ły częste zgromadzenia, wtedy kiedy musiałem 
siedzieć w dom u, wkładek nie mogłem uiszczać, 
obaw iałem się wydalenia ze szkoły, głupstwa 
wygadywano na księży, a ja trzymam z księ- 
żamf."

Przys. dr. G r o m n i c k i  prosi, by śwriaaek 
głośniej mówił.

Gdy w y 8 1 ą p i ł  z towarzystwa, dał słowo 
kolegom, że ich nie zdradzi, ale ks. Librewski..

P r  r e w.  Nie oto pviam, tylko, jakia miało na­
stępstwa pau ikie wystąpienie V 3 w. Koledzy zer­
wali z nim stosunki, a potem go obili — wszy­
scy byli wówczas przebrani, Szeląga on uie po­
znał Przed pobiciem Szeląg „ściągnął z niego 
protokół — że nie powinien był występować itp.“

P r o k .  Pan zeznałeś dziś mniej więcej to sa­
mo, co w śledztwie, atoli tam wyraźnie mówiłeś, 
że owe zdrobniałe nazwiska tyczyły się cesarz, 
a dziś twierdzisz inaczej. Pamiętaj pan, że taka 
sprzeczność może mieć jeszcze gorsze następstwa, 
niż wszystko to, co dotychczas przebyłeś. Sw . 
opowiada kilka ‘szczegółów, potwierdzających je­
go zeznania w śledztwie co do cesarza, o reszcie 
zaś nie pamięta. W szczególności nie pamięta, 
czy Szeląg i Pfiitzner szydzili z cesarza; nato­
miast obciąża Krzyworączkę i Chabina. Zostałem 
wyrzucony z towarzystwa, tak oni tw ierdzą, ja 
zaś utrzymuję, żem sam wystąpił. (Śmiech w salt).

Dr. L a n d a u. Czy mówił pan komu o nale­
żeniu do towarzystwa? S w. Rudzicom. Obr. A ks. 
Librewski nie pytał pana ? S w Nie, tylko na 
egzortach „hańbił" studentów, zdaię mi się z po­
wodu, że otrzymał jeden numer Życia. Wotant 
P o ź n i a k. Czy na zgromadzeniach była mowa o 
tem, żeby Galicyę oderwać od Austryi ? S w 
Mówiono tylko, że jakby przyszło do wojny mię­
dzy Austryą a Rotyą, można będzie uderryć na 
Moskala, a wojska austryackie pomogą. (Śmiech 
w sali).

Ze wzg1 ędu na ogólne zmęczenie przewodni­
czący o godzinie 10 wieczorem odracza roz­
prawę.

Dziś przed południem przesłuchiwano w dal­
szym ciągu Reuib'sza. Co do książki „skradzio­
nej" utrzymuje świadek, że ją „dostał" od je­
dnego z kolegów i pożyczył Urbanowi, który mu 
jej wrócić nie chciał. Na kilkakrotne zapytania 
dra D u l ę b y  odpowiada s« iadek wymijająco, że 
żadnych poufnych zeznań na kolegów swoich 
nie składał. Przysięgę złożoną w towarzystwie 
złamał podczas śledztwa bo mu sędzia powie­
dział, że p r z y s i ę g a  t a  n i e  j e s t  w a ż n a .  
W śledztwie zeznał między innemi, że Krzywo- 
rączka obrażał cesarza, a Chabin mówił o wie­
szaniu szwabów. Dziś tego nie pamięta. P r z e w .  
Aleś pan podpisał protokół. Czy mówiłeś pan 
wtedy prawdę? Ś w. milczy. Na zapytanie dra 
L n n ii u  a opowiada świadek, że od dzieciń­
stwa jest chorowity, cierpi ua ból głowy i pa­
mięć mu nie dopisuje.

Następny świadek, Franciszek U r b a n  80 lat, 
były seminarzysta, z tych samych powodów, co 
Rembisz, na żądanie obrońców n i e  z a p r z y ­
s i ę ż o n y ,  opowiada, że składał przysięgę u 
S z e l ą g a ,  ale przysięga ta n ie  w a ż n a ,  bo 
ś w i e c  n i e  b y ł o .  (Śmiech w sali.) Mówiono 
mi, że do towarzystwa należą socyaiiści. Na ze­
braniach nie byłem. U Szeląga drukarni nie wi­
dział. Na dalsze pytania odpowiada, że nic nie 
pamięta. W  śledztwie zeznawał inaczej, bo był 
przestraszony. Z towarzystwa pożyczał tylko książ­
ki historyczne i pouczające, rewolucyjnych ża­
dnych nie otrzymywał. ' P r z e w .  wzywa Szelą­
ga, żeby się rozmowił z Urbanem. S z e l ą g :  
Widzę że świadek trzęsie się tak, że mnie li­
tość zbiera stawiać mu jakiekolwiek pytania. 
K r z y w o r ą c z k a  przeczy, jakoby zaprzysiągł 
świadka. K o b i  k z zadowoleniem przyjmuje ze­
znania Rembisza do wiadomości. Inni oskarżeni 
zrzekają się przyjemności razmawiania z tymi... 
świadkami.
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P r o k u r a t o r  konfrontuje Rembisza z Bo- 
rzemskim. Czy to ten ? Ś w Niby ten. (Śmiech 
w sali.) B o r z e m s k i .  Tu jest jeszcze brat mój 
na sali. Oskarżony K 1 i m e s z z przyjemnością 
zaznacza, że nigdy w towarzystwie Rembisza 
nie był.

O godzinie l l/i odroczono rozprawę do popo­
łudnia.

T a r n o p o l ,  8 marca.
Dla uzupełnienia poprzedniego sprawozdania 

zaznaczam jeszcze, ie  wczoraj przed południem 
w obecności Rembisza i Urbana odczytano inkry­
minowany wrzekomy „Statut" rzekomego „Sto­
warzyszenia", będący właściwie tylko programem 
pracy nad odrodzeniem społeczeństwa, czy też 
wyznaniem wiary politycznej w duchu narodowo 
postępowym. W programie tym znajduje się ustęp 
wzjwająey do walki przeciw kosmopolitycznemu 
socyal zmówi, jako wrogiemu narodowi polskiemu, 
szczególnie zaś poleca ący paraliżować akcyę stron 
nictwa robotniczego w Krakowie i Lwowie. Pro 
gram określa w dalszym ciągu stosunek uchwa­
lających ten program do panslawistów, Rusinów, 
żydów etc.

Stosunek do panslawistów określony jest w 
sposób następujący: „Uznajemy potrzebę łączenia 
s ę ze wszystkimi Słowianami, celem prowadze­
nia wspólnej walki przeciw z n i e m c z e n i u  i 
z m o s k w i c e m u ,  jesteśmy za federacyą wszyst­
kich Siowian na zasadzie „równi z równymi" i 
„wolni z wolnymi". O stosunku do Rusinów pro 
gram wyraża się tak: „Uznając prawa Rusinów 
do bytu samodzielnego i uznając potrzebę łącze 
nia się z nimi, jesteśmy za federacyą z Rusina­
mi", na tej samej zasadzie, co i wyżej. O żydach 
zaś czytamy: „W asyntilacyę żydów nie wierzy­
my — atoli nie należy żydów prowokować i dra­
żnić ich uczuć, ezy to religijnych czy narodo­
wych" itd. W  ustępie zatytułowanym: „Jak pra­
cować nad młodzieżą", znajdują się pomiędzy in- 
nemi następujące uwagi: „Kształcić rozum i ser­
ce, rozwijać ducha karności i solidarności, by 
wytworzyć prawych i szlachetnych obywateli; 
trzeba kształcie w młodzieży charakter. Należy 
urządzać pogadanki, odczyty, rozprawy, wyrabiać 
w młodzieży poczucie obowiązku, rozwijać dueha 
koleżeńskości. by jeden drugiemu w każdej chwili 
spieszył z pomocą*.

Ciekawem było również zachowanie się Re m-  
b i s t s a  przy konfrontacyi z głównymi oskarżouy- 
n 'i. Kiedy mu pokazano Borzemskiego i kiedy po 
dłuższem przyglądaniu się oświadczył „niby ten", 
zauważył Borzemski. że na sali znajduje się brat 
jego, charakterystycznie do niego podobny. Re m-  
E s z wpatruje się w brata B i nie wie co od­
powiedzieć. B o r z e m s k i :  Zaznaczam również, 
że w Tarnopolu jest jeszcze p;ęciu czy sześc:u 
Borzemskich, a wszyscy o tęgich głowach, szero- 
k'“L vl.'i ach i silnem ramieniu, może więc świa­
dek którego z nich widział. R e m b i 8 z milczy 
wymownie.

Na popołudniowej rozprawie przewodniczący 
zapytuje U r b a n a ,  czy statut rano odczytany 

identyczny z tym, kióry mu odczytano rze 
komo w „stowarzyszeniu". Ś w. Nie słyszałem 
ani nie widziałem nigdy żadnego statutu P r z e w. 
stwierdza, że świadek zupełnie inaczej w śledz­
twie niż dzisiaj zeznawał, i wzywa oskarżonych, 
aby ewentualnie interpelowali świadka. Żaden 
z oskarżonych nie zdradza do tego ch.ęci.

Przesłuchano z kolei świadka Jana S k u l i  i e- 
g o, inspektora policyi miejskiej w Tarnopolu. 
Zaprzys ężony zeznaje, że o żadu6m tajuem to­
warzystwie zgoła nic nie wie. Przy rtwizyi u 
Szeląga znalazł „drukarnię" i jakieś pisma, któ 
rych treści jednak wcale nie zna. Mówiono mu 
tylko, że to pisma rewolucyjne. Widział rozle­
pione w rocznieę Kościuszkowską odezwy, po 
prym tywnym nieudolnym ich wyglądzie przy­
puszczał, że pochodz ły z jakiejś tajnej drukarni.

Następny świadek Mikołaj W o ź n i c z a k  do 
zorca więzień (zjawia się na sali z kluczami) 
zaprzysiężony, przypomina sobie tylko, że Szeląg 
go prosił, aby zaniósł karteczkę do Chwalbiń 
skiego ale on nie zaniósł, bo nie wolno, tylko 
oddał „panu kerkermajstrowi", który ją wręczył 
sędziemu. O zeszycie słyszał, ale sam na własne 
oczy tego nie widział.

W sprawie znalezionej u Szeląga „drukarni* 
ważne zeznania złożył następnie Stanisław K o s ­
s o w s k i .  właściciel drukarni i wydawca „Głosu 
po'h)lskiegou, zaprzysiężony. Szeląg kupował u 
niego papier kilkakrotnie zwyczajny, konceptowy, 
oraz większego formatu, używany do zawijania 
do maku'atury, papier drukowy — i to po dwa- 
kroe partyami. zawierającemi około 200—300 ar­
kuszy. Szeląg mówił mu, że potrzebuje tego pa- 
piem na pieparacye i na kwitki gospodarskie.

Na zapyiame d r a S o r o n i a  co do „drukarni", 
znalezionej u Szeląga, świadek odpowiada, że nie 
można lego uważać za drukarnię, a tylko za 
dziecinną zabawkę. Przy lepszem wykonaniu tego 
pudła, to możeby się dało co wydrukować, ale 
to, co przedstawiono tu jako corpus delicti, jest 
parodyą. ezemś w r o d z a j u  d z i e c i n n e g o  
m o d e l u .  Zresztą tu niema czcionek, a o p ró c z  
tego brakuje dużo innych części składowych dru 
kami. Odezwy inkryminowane, choć nieudolnie 
odbite, są co najmniej o d b i t k a m i  s z c z o t k o  
w e m i  z p r a w d z i w e j  d r u k a r n i .  Z „prasy" 
znalezionej u Szeląga, druków porządnych mieć 
niepodobna. Broszury na takiej prasie w żadeu 
sposób wydrukowane być nie mogą; w takim 
stame, w jakim się ta „prasa" znajduje, nawet 
pojedynczych, lichych kartek otrzymaćby nie 
nicżiia.

Na pytanie dra L a u d a u a  twierdzi świadek 
s t a n o w c z o ,  że przedłożone odezwy mógł skła­
dać tylko z a w o d o w y  z e c e r  — l a i k  nie dał­
by sobie z tera rady.

Dr. R o s a  u fe l d :  Czy pan dużo takiego pa­
pieru sprzedaje? S » . Owszem, bardzo dużo, pa­
pier to taui więc kupują go chętnie kupcy do 
zawijauia itp. I młodzież bierze taki papier na 
herbarya i wogóle na takie zeszyty, w których 
pisze się ołówkiem.

Na zapytanie sędziego przys. B e r c h a r d a  
powtarza świades z naciskiem, że to, co się znaj 
duje w sądzie, n ie  j e s t  n a w e t t a k ą  p r a s ą ,  
j a k i e  w y r a b i a j ą  f a b r y k i  n a  d r u k a r ­
s k i e  z a o a w k i  d z i e c i n n e .

Jako dalszy świadek występ lje Antoni S z u- 
m i ń s k i ,  lat 46, „religii polskiej", zajęcie: w zi­
mie na szporcie (na ślizgawce), latem — ot tak 
sobie. Zresztą jest właścicielem realności. Za­

przysiężony zeznaje, że wynajął raz swą chałupę 
dwom studentom. Jak się nazywali, nie wiedział, 
znał ich tylko z twarzy, dopiero 1 marca l. r. 
i teraz słyszał ich nazwiska. Mieszkali dwa mie­
siące. Czy spali tam, nie wie napewno. Przy­
chodzili do nich inni. bili się, bawili, potem się 
sami wyprowadzili. Zaaresztował im stół. W izbie 
było jedno łóżko, szafa, stołki. Mogło się pomie­
ścić do 15 osób. Zresztą nic nie wie, bo ze stu­
dentami umawiała się żona. Obr .  D u l ę b a .  Ależ 
przy tych meblach nie mogło się pomieścić tylu 
studentów. S w. (pokazując na audytoryum). Ano, 
mogli stać tak jak tu stoją. (Wesołość).

Zeznania Szumińskiego, wypowiadane naiwnie, 
przerywane były co chwila wybuchami home- 
ryeznego śmiechu.

Po dłuższej przerwie trybuuał przystąpił do 
przesłuchiwania „ j a k o  ś w i a d k ó w "  tych współ­
winnych, którzy w śledztwie przeciw S z e l ą g o  
w i i głównym oskarżonym zeznawali. Takiemu 
ponownemu przesłuchiwauiu obwinionych i od 
czytaniu protokółów śledczych sprzeciwił się z po­
wołaniem na przepisy procedury w imieniu ca­
łej ławy obrońców dr. D u l ę b a .  Wywody jego 
szeregiem motywów poparli drowie Rosenfeld i 
Lilien. Trybunał o d m a w i a  wnioskowi obrony.

Dr. L i l i e n  sprzeciwia się orzeczeniu trybu 
nału. D D u l ę b o  prosi, ażeby z protokołów 
jedynie te miejsca odczytywano, które do współ­
winnych tylko, a nie do głównych oskarżonych 
się odnoszą.

P r z e w. odpowiada że uchwała już zapadła, 
wszystkie więc protokoły muszą być odczytane 
Dr. D u l ę b a  prosi o zauotowauie w protokole, 
że prośby swej nie cofa, woleć czego przew. 
zarządza ponowną naradę trybunału, a ten uchwa­
lił odczytać protokoły odnoszące się do n i e k t ó ­
r y c h  obwinionych. Przystąpiono więc do odczy­
tania protokołu zeznań Wojuarowicza, który wy­
słuchawszy swych zeznań, złożonych w śledztwie, 
oświadcza, że obstaje przy słowach na rozprawie 
wypowiedzianych.

R. P o ż n i a k .  Dlaczego mylnie zeznawałeś 
pan w śledztwie ? O s k. Ażeby się rychlej z wię­
zienia śledczego wydostać.

W dalszym ciągu odczytano zeznania Stanisła­
wa Włoska, Krompa i kilku innych oskarżonych, 
którzy powtarzają swoje zeznania onegdajsze, od 
wołując zeznania poczynione w śledztwie.

Zakomunikowano wreszcie ode. wę dyrekcyi gi- 
mnazyum tarnopolskiego, mówiącą pomiędzy iu- 
nemi, że S z e l ą g  należał do pilniejszych stu­
dentów, z d r a d z a ł  j e d n a k  b r a k  f o r m  t o­
w a r z y s k i c h  (?!), co się jednakże kładzie na 
karb tego, ze pochodzi z rodz.ców ubogich (?!)... 
Dalej zawiera owa odezwa znany już zarzut co 
do obcowania z młodzieżą rękodzielniczą. Na tern 
o godzinie 87 i skończyła się rozprawa popołu­
dniowa.

Na dzisiejszej rozprawie przesłuchiwano dal­
szych obwinionych jako świadków, którzy w ogól­
ności nic obciążającego nie zeznają. Świadek K o- 
g u t y ń s k i ,  ten który dwukrotnie spowiadał się 
przed Litrewskim, raz w kościele, drugi raz po 
za koi tesyonałem , w ogniu pytań zaw.kłał się 
w sprzecznościach. Z tego powodu wynikło żywe 
starcie obrońców z prokuratorem Urzędowa Ga- 
zeta Lwowska tąk o tern do nosi:

„Przy zeznaniach świadka Kogutyńskiego, obro­
na usiłowała przedstawić ks. Librewskiego w złem 
świetle. Prokurator zażądał zaniechania tego sy 
stemu obrony, gdyż inaczej musiałby wystąpić 
z nowemi aktami. Nastąpiła ostra scysya pomię­
dzy obrońcami a trybunałem i prokuratorem, 
który użył wyrazu: „napaść na ks. Librewskie­
go". Trybunał odmówił obrońcom żądanej saty­
sfakcji , ą ci oświadczyli, iż j e d y n i e  j a k o  o- 
b y w a t e l e  p o z o s t a j ą  n a  ł a w i e  o b r o ń -  
c ó w."

(Telegram „Nowej Reform yu.)
Tarnopol, 9 marca. Gdy obrońcy zażądali 

wczoraj przesłuchania dyrektora seminaryum na­
uczycielskiego i dwóch gospodarzów klasy, try­
bunał po naradzie odmówił temu żądaniu. W te­
dy ława sędziów przysięgłych po naradzie po­
wtórzyła tę prośbę od siebie, wnosząc ją do try­
bunału. Trybunał po naradzie znów odmówił tei 
prośbie. Rzadki ten wypadek w kryminalistyce 
wywołał sensacyę.

Szkic do współczesnego obrazu
ofiarowany Jackowi Malczewskiemu.

W ogrodzie strojnym w rzeźb klasycznych szereg, 
Pełnym róż, mirtów, jaśminów, tuberoz,
W gronie wy kwintnyeh paziów i pasterek 
Renesansowy eicho stąpa Eros.

Ostrożnie leoi jego złota strzałka 
Pomiędzy pary rozmarzone słodko,
By nie skaleczyć pieszczonego ciałka,
A tylko tajną podrażnić łaskotką.

Wytworne damy, poeci, artyści.
Sztuki smakosze, dworacy i pazie,
W cienia laarowych grupują się liści,
W półtonach płynayoh, w mistrzowskim obrazie.

Lekkie westchnienia, przelotne uśmieszki, 
Spojrzenia słodyct niosąee przez chwilę,
W dzięozne pokusy, eteryczne grzeszki 
Krąż j w powietrzu, jak płoche motyle.

Niedomów'one wśród urwanych szeptów,
I uiby siatką spowite pajęczą,
Z ust estetycznej alchemii adeptów 
Słowa, muzyką przytłumioną brzęczą.

I płynie myśli subtelny aromat 
Wyszlachetniony w cieplarnianej szkole,
Przystępny tylko dla wybranych gromad, 
Odczuwających nastrój i symbole. *

I w estetycznym roztopione smutku
00 z prozy życia powszedniej wyrwany,
Nadebne pary szepczą pocichutku
Do bladolicej wzdychając Nirwany

Jest im niezbędny wśród wrażeń przesytu 
Gorzki, trujący nioestwa narkotyk —
Więc rozpaczają nad marnością bytu...
1 w nowy zaraz przechodzą erotyk.

Po « . kratami ogrodu, —  w nlioy 
Tłum Bię gromadzi i przed bramą staje, —

Jacyś nieznani barbarzyńey dzicy...
Niesforne, brudne i obdarte zgraje.

Pomię 'zy niemi nie Eros różany
Na blade twarze rzuoa blask przewodni —
Lecz jakaś wiedźma ubrana w łachmany 
Potrząsa drzazgą płonącej pochodni.

W źrenicach krwawe zapala im błyski 
Widokiem bogactw kuszących ogrodu,
I budzi instynkt poziomy i niski,
Brzydkie uczuuie zwierzęeegi głodu.

Twarde ich pięści zaciska kurczowo,
Jadem zawiści serc przyspiesza bicie,
> a usta kładzie złorzeozenia słowo,
1 ten głos w ostrym wydobywa zgrzyeie:

„Gdy nasze dzieci wśród wilgotnych oiemnic 
Dnszą się, — żądne mleka i powietrza,
Gdy nasze siostry na chlebie najemnic
Nie mogą wyżyć, — nam sztuk waszych nie trza !

„Kto w jarzmie praoy nie dospi i nie zje,
Gdy go z rodziną przyciska potrzeba 
Klnie waszą mądrość i waszą poezyę.
A łaknie ziemi, powietrza i chleba.

„Was nie obchodzą nic losy milionów,
Abi nędzarzów pospolite troski — ■
Przeto w przepycha woni, barw i tonów,
Do szezętu zagon trwonicie ojcowski.
„Lubicie ludzką wzruszać się niedolą,
Gdy j"ą widzicie w książce, lub na płótnie, —
Ale war rany nasze nie zabolą 
I trud żywota obcy wam, o trutnie!"

Tak coraz głośniej wykrzykuje tłuszcza,
Patrząo na państwo fantazji bogate —
I coraz dziksze spojrzenia zapuszcza 
W siedzibę zbytku, przez ogrodu kratę
Ale w ogrodzie estetyczne damy,
Trubadurowie, sztukmistrze i pazie,
Nie słyszą bu^zy, co huczy u bramy,
Tonąc w lubieżno-mistycznej ekstazie...

El...y.
6 m arca 1895 r.

K r o n i l c a .

K r a k ó w ,  9 marca
Konfiskata. Drugi dzień z rzędu dziennik naBZ 

ulega konJskatom, zarządzanym przez o. k. pr-ku 
ratoryę państwa w Krakowie. Jak onegdaj skonfi- 
s cowano N . Reformę za ustępy z aktn oskarżenia 
w procesie ke. Stojałowskiego, które to ustępy irzy- 
niosły również dzienniki we Lwowie wychodzące i 
uie zostały skonfiskowane, tak wczoraj znów dzien­
nik nasz uległ konfiskacie za kilka wierszy druku 
zamieszczonych w sprawozdaniu z procesu młodzieży 
w Tarnopolu się odbywającego. U.tępy wczoraj w 
Krakowie skonfiskowane, również podały dzienniki 
lwowskie i nie dopatrzyła się w nich tamtejsza pro- 
kurntorya nic ka; .godnego.

W o D e c  czytelników naszych mamy obowiązek n- 
sptawiedliwić przykrość, jakiej doznają nie otrzy­
mując przez dwa dni dziennira > oznaczonej porze, 
tą okolicznością, iż ani doświadozenie nabyte, ani 
rozważne oddawanie do drakn rękopisów nie może 
uchronić nas od niespodziewanych konfiskat.

Konfiskata wczorajsza nastąpiła tak prźno, iż no­
wego na ładu jnż wydać nie mogliśmy. Dajemy dziś 
nu mor podwójny, w którym powtarzamy artykuły 
dla i ełnego tokn Bpraw niezbędne i raz jeszcze prze­
praszamy Szan. Czytelników za przerwy z otrzymy­
waniu dziennika nie t naszej winy wynikająoe.

Dla To w a rzystw a  „Szkoły ludowej" na bndo 
wę szkoły polskiej w biały nadesłał p. L. Dolański 
z Rakowy 10 złr.

F. W. B. z Gorlic aa bndowę szkoły polskiej w
Biały nadesłał 2 złr. z wygranej w Nowo....

Dr. Habioht lekarz w Fola, 30 ct 
Na gimnazyum polskie w  Cieszynie złożyli po 

1 złr. dr. Aimn Lehman, Mieczysław Mojseowicz i 
dr. Kazimierz Mossor w Bursztynie.

S. N. wyjęte z puszki 9u ct.
Dr. Władysław Nieć, adwokat w Seiajewie, zło 

żył 15 złr., uzbierane przy graoh i zakładach.
P. Adam Rabiniak z Wojnicza 6 złr. 20 ct, ze­

brane 7 bm.
X F. K. w Wieliczce zebrane w towarzystwie 

1 złr. 45 ot.
Na budowę szkoły polskiej w  Biały przesłała 

zarządowi krakossiiego Koła pań Tow. „Szkoły In­
dowej" p. Ewa Mazarakówna 5 złr. 20 ct. za sprze­
dane „cegiełki".

Doktorowa Leona Kohnowa fi z łr , które z okazyi 
pożegnania koleg' Borowicza złożyli koledzy biu­
rowi,

Do bezpłatnej w ypożyczalni ofiarował.: pani
Garfeinowa 9 tomów, paui Wiśniewska 16 tomów, 
p. Gastm in 1 tom, doktorowa L Kohnowa 6 ro- 
(■Łiikow dodatków literackich Bluszczu  i Prze­
glądu.

Przypominamy, że walne zebranie członków Sto­
warzyszenia ku niesieniu pomocy ubogim, nczniom 
szkół ludowych i połączonego z nim kemitetn dla 
„głodnyct dzieci- odbędzie się jutro w, niedzielę w 
sali Rady nrejskiej o godz 3 po południu. Wydział 
komitetu dla „głodu/eh dzieci" .zaprasza najnprzej 
miej na wspomniane walne zebranie Szan. panie- 
opiekunki.

Z To w a rzystw a  tatrzańskiego. Ponieważ zapo­
wiedziane na d. 24 lutego XXII walne zgromadze­
nie Towarzystwa tatrzańskiego dla braku kompletu 
nie przyszło do skutku, przeto prezes Towarzystwa 
zwołał takowe na dzień jutrzejszy (niedziela) o go­
dzinie 4 po pełndniu w sali Rady miejskiej.

Z Akademii umiejętności. Daia 11 bm W po­
niedziałek o godz. 6 wieczór odbędzie się posiedze­
nie zwyczajne wydziału filologicznego, na k.tórem: 
prof. dr. £ . Morawski zda sprawę z praoy p. St. 
Schneidra p. t. „O greckim traktaoie: „Czy Inądro 
śoi i cnoty można nauozyć ?". Prof. dr. L Malinow­
ski złoży rozprawę dra Marysna Ursyna Zdzieuhow- 
ek ego p. t. „Karol Hynek Macha i bajronizm uze- 
ski", z upoważnienia zarządu Akademii umhj. ogło­
szoną po oieskn, w przekładzie Jana Voboriuiks 
(Jiczyn, 18d5) z uwagami tłómaoza i źyoiorysem 
autora pióra Yobornika. Nastąpi posiedzenie ściślej­
sze : prace nadetłane na konkurs im K. Bieleckiego.

Z To w . międzynarodowych w yścigów  konnych 
W Krakowie. Dnia 5 bm. odbyło się posiedzenie 
uałonków dyrercyi Tow. mi^dzynarodo yoh wyści­
gów konnych w Krakowie pod przewodniotwem Ja  
na hr. Tarnowskiego z Chorzelowa. Po przyjęć c

budżetu na rok bieżąoy uchwal no wiele doniosłych 
zmian, tyoząoyoh się totalizatora, ceny miej c itp. 
A więc postanowiono począwszy od przyszłego rnee- 
tingu wiosennego powierzyć prowadzeuie totalizatora 
wyłąoznie siłom miejscowym. Tykiety zaś, oraz 
wszelkie deuki zaopatrzyć napisami pclikiemi a nadto 
polecono sekretarzowi Towarzystwa p. r’c«:muntowi 
Sokołowskiemu zakupienie maszyn totali Wirów. Ce­
ny mi jsc znac nie obniżono i tak: loża w głównym 
pawilonie, kosztująca dawtiej 25 złr, obeonie 20 
złr, loża w małym pawilonie, dawniej 20 złr., obe­
cnie 15 złr , plaque’i sezonowe, dawniej 15 złr., 
obecnie 13. Bez zmiany pozostały piaque’i jednoia 
zowe (dzienne)

Jako praktyozną i pożyteczną nowość Towarzystwo 
postanowiło już w tym roku otworzyć dla tańszyoh 
miejsc środek areny wyśoigowej. Cena wejścia do 
wewnątrz areny kosztować będzie 40 ot., dla woj­
skowych 20 ot.

Dalej uchwalono rozlepienia afiszów wyścigowych 
w Galicyi i Austro Węgrzeoh powierzyć miejscowa 
mn biuru.

Pożądane dla grającyeh w totalizatora połąozenie 
telefoniczne pokoju przeznaczonego dla wagi z budyń 
kiem totalizatora również będzie gotowe na tegoro 
czny meetmg. Dla właścicieli stajen ważną będzie 
wiadomość że dawniejszą studnię zasypano, a nową 
natomiast polecono wyświdrować. Woda w tej osta 
tniej będzie czysta, kryuiczna. Roboty na torze wy­
ścigowym rozpoozną się w pierwszyoh dniach wio­
sny Ministerstwo rolnictwa, uwzględniająo rozwój 
wyśoigów w Krakowie, przeznaczyło snbwenoyę dla 
Tow. m ędzynarodowyeh wyśoigów konDycb w kwo­
cie 4000 z łr , zaś dla galicyjskiego klnbu jazdy pa­
nów podniosło na 3000 złr.

Do biegu o nagrodę dyrekoyi w kwocie 10 000 
koron, przypadającego w pierwszym dniu meetingn 
20 ozerwca, zamianowano 68 koni z pierwszorzę- 
duyoh stajen Galicyi, Austryi i Węgier. Między mia- 
nowanen i końmi znajdują się dwa aroyks. Ottona 
karogmady ug. E ffelthurne i kaszt. kl. Szalonej.

W dniu ozwartym, przeznaczonym dla popisów 
koni galioyjskiego klubu jazdy panów, urządzony bę­
dzie po raz pierwszy w Krakowie bieg koni wło­
ściańskich, jeżdżonych pi zez właścicieli. Jeźdźcy u 
brani będą po krakowsku, aby ich jednak odróżnić 
dla giy touiizatora, który w tym biegn także będzie 
fnnkoyonować, za patrzeui zostaną w różnokolorowe 
szarfy. Zwycięzca tego biegu otrzyma 100 koron 
w złooie, druga nagroda wynosi 50 koron w złocie, 
trzeoia wreszoie 25 koron w zł.

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia „Związek 
naukowy" odbędzie się w niedzielę 17 b. m. o go­
dzinie 3 po południa w lokalu Stowarzyszenia przy 
ni. Sławkowskiej 1. 6. II piętro, w dtrnn p Lenerts 
Bliższych informaoyj udziela się w lokalu Stowarzy­
szenia codziennie od godz. 2 —3 po poładniu.

Zygm unt Marek.
Wiadomości Osobiste. JE komendant korpusu 

Albori wczoraj wieczór powróoił z Tarnowa.
P. Michał WołowBki, antor sztuki „Towarzysz 

pauoerny*, nagrodzonej na konknrsie 'wowskim ba 
wił wczoraj w Krakowie w przijeździe do Lwowa 
gdzie się zatrzyma przez parę tygodni.

Dr. Wilhelm Strzechow ski, b. asystent kliniki 
chirurgicznej uniwersytetu Jagiellońskiego, kilkoletni 
prjmaryu x garnizonowego szpitala w Krakowie i 
M. starze obecnie lekarz 19 pułku obrony krajowej 
osiaał we Lw'-Wte

Na poniedziałkowem przedstawieniu na rzecz
„Przytuliska*, odegrane będą, jak jnż wspomnisliś 
my, dwie oryginalne sztuki sympatycznych, młodych 
pisa zy. Obie przejęte dnchein gorącego patryotyzmn, 
osnntt są na tle współozesnego życia. Dwuaktowa 
komedyjka p. Oławy p. t. „Trzy pokolenia" zdradza 
młodego, ale bar <zo zdolnego jisarza Odegraną zo­
stanie przez pp. Wojnuwską, Trapszównę, Siemaszbę, 
Sliwiekiego, ; tępowskiego i Zawadzkiego. Zakończy 
widowisko jednoaktowy obrazek Zwilkońskiego „Je­
den z ostatnich", jak gdyby umyślnie napisany na 
oel tak szlaohetny i patryotyozny. Bohaterem jego 
wiarus z listopadowego powstania. Główną rolę ode­
gra p Zboiński, w innych ujrzymy pp. Siemaszko- 
wą, Wójoicką i Niedzielskiego.

Jak nam donoszą, pokup na bilety jest już dziś 
bardzo ożywiony. Należy się spodziewać zupełnego 
wyczerpania biletów.

Zmiany nazwisk. Namiestnictwo zezwoliło g r- 
kat. kapłanowi ks. Łukaszowi Połochajło, przeby- 
wająoemu obecnie w Orawie, w pow. stryjskim na 
zmi.nę nazwiska rodowego na „PobojarBai".

Namiestnictwo zezwoliło Kaz. Franciszkowi dw. 
im. Puazkarczykowi recte Bębnowi, nauczycielowi 
muzyki w Krakowie, zmienić nazwisko rodowe Bę­
ben na „Beniowski".

Zezwolił i także Berischowi vel Bernhardowi Pi- 
neles, urzędnikowi Tow Compagnie Commerciale 
frangaise w Borysławiu, zmienić nazwisko rodowe 
Pineles na „Pilewski".

Ruch budowlany na Zwierzyńcu. Półwsie Zwie 
rzynieckie, znane dotąd z targów swoi : większa- 
jąoyoh s ę ogromnie, mając tdkte, dzięki energii swe 
go naczelnika p. Wernera, własną rzezalnię,— roz­
bija się niepospolicie również i w kierunku budo­
wlanym. Wzdłuż ulicy Zwierzynieckiej pobudowano 
wcale okazałe dwupiętrowe domy czynszowe i po 
wstało kilka ulic poprzecznyoh, z których najwa­
żniejszą będzie ulica łącząoa tę ostatnią z Błoniami, 
a przecinająca grunta nabyte przez p. Maurycego 
Siebera, geometrę tutejszego. Umowa w tej Bprawie 
zoetała jnż z gminą za» arta„ dzięki ozema za udo 
waną zostanie wkrótce dzielnica, oo do miłego poło- 
żeaia i powietrza zdiowego nio do żyozenia nie po 
zostawiająca. Tak więc powstanie z czasem jedno z 
najzdrowszych przedmieść miasta Krakowa.

Dyrekcya poczt ogłasza, że urząd pocztowy w 
Gawłowie Nowym (powiat bocheński) zostanie z 
dniem 10 b. m. czasowo zwinięty. Z tego powodu 
przydzielono aa razie miejsoowośoi B ’guoice i Dębi­
na do okręgn doręozeń urzędn pocztowego w Uściu 
Solnem, a miejrcowośoi Gawłów Nowy i Stary, M*j- 
kowioe Nowe i Stare, Ostrów Królewski i Szlache­
cki i Zatoka do okręgu doręczeń urzędu pooztowego 
i telegraficznego w Boohni.

W ydział T o * , gimnastycznego „Sokół" w  Pod 
górzu zwołuj; zwyczajne walne zgromadzenie na 
azitń 24 b. m. o godzinie 4 po południu -r sali 
„Sokoła" z następującym porządkiem dziennym: Od 
czytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadze­
nia. Sprawozdanie wydziału z czynności za czas do 
1 stycznia 1895. Sprawozdanie komisji rewizyjnej 
z badania rachunków za rok 1894 z odpowiednim 
wnioskiem. Wybór prezesa Towarzystwa jego za­
stępcy, 12 ozłonków wydziału, 4 zastępoów, sądu 
honorowego i komisji na rok jeden. Wybór delegata 
do Związku, wreszoie wnioski samoistne. Jeżeli wal­
ne zgromadzenie nie zbierze się w komplecie statu­

tem przepisanym, to wydział jnż równocześnie zwo­
łuje walne zgromadzenie na dzień 25 marca o go­
dzinie 4 po południu z powyższym porządkiem dzien­
nym, które nie potrzebuje wymag^iego wyżej kom­
pletu.

Zmiana nazw y stacyi Wiesa. Dutychcza&ową 
nazwę staoyi „Wiesa", położonej na szlaku Boden- 
bach-Kcmotaa i Praga Mołdawa zmienia zarząd ko­
lei z dniem 1 maja b. r. na „W 'esa-OberlentenS' 
dorf*.

Czytelnia poli ka w  Biały nrządza w boooty w 
dniaoh 9, 16, 23, 30 marca i 6 kwietnia br. wie­
czorki muzykalno-wokalne. Początek o godzinie 8 
wieczór.

Odezwa. G o l e s z ó w  (Śląsk austryaoki), 7 mar­
ca. Wychodząc z zasady, że rozbudzenie świadomo­
ści narodowej wśród ludn naszego na kresach przez 
zakładanie ozytelń stało się dla nas koniecznością, 
jeśli nie choemy, aby szkoła i inne wrogie czynniki 
lud ten wyna-odowiły, założyliśmy w naszej gminie, 
ufni w pomoc Bożą i święte śó naszej spiawy, mimo 
skromnyoh funduszów i piętrzących się zewsząd prze­
szkód, z poozątkiem bieżącego roku Czytelnię Indo­
wą. Co niedziela i święto zbieramy się w niej — 
młodzi i starzy — na odozyty, przeważnie z histo- 
ryi i literatury polskiej, słowem staramy się godnie 
odpowiedzieć celowi Czytelni. Niestety brar nam 
książek. Te kilkanaście dziełek, któreśmy ze wspól- 
nycn składe zakupili, przeczytano w 2 miesiąoaoh. 
Aby więc Czytelnię naszą podnieść i dać jej trwałą 
podstawę, wyciągamy do Was, koohani braoia ro­
dacy, dłoń błagalną prosząc o zasilenie naszej Czy­
telni książkami polskiemi. Dar Wasz każdy, choćby 
najmniejszy, nie pójdzie na marne, ale stanie się ce- 
g'ełką w gmachu oświaty narudowej i przyozyni się 
pośrednio do wydarcia biednego na.zego iudn z pa­
szczy największego naszego wroga — germanizmu. 
Książki dla nasz j Czytelni prosimy nadsyłi ó pod 
adresem: Czytelnia ludowa w Guleszowie na Ś.ąskn 
austryackim.

Ks. Józef K arow ski, przewodniczący Czytelni. 
Paweł Ochodek, sekretarz.

Pisma polskie prosimy uprzejmie o łaskawe po­
wtórzenie mniejszej odezwy.

Nieszczęśliwy wypadek. Na szntrowiskaoh we 
wsi Brzezince przy Oświęcimie utraciła żyoie dziew­
czynka Karolina Bielas z Brzezinki, którą urwisko 
szutrowe przywaliło i zasypało. Przód uębioicę Lu­
dwika Miedzwińskiego z Pras pociągnięto do edpo- 
wiedzialnośoi za brak nadzoru.

Dzieciobójstwo. Niejaka Emilia Zakrzewska, sta­
nu wolnego, lat około 40-tn, przyjechawszy przed 
dwoma miesiącami do swujej matki, pełniąoej obo- 
w lązk. gospodyni na folwarku plebańskim w Ja ­
ćmierzu (powiat sanooki), porodziła dzieaię nieślu­
bne, które, udusiwszy, do dełn nstępowego wrzuci­
ła. Przypadkiem znaleziono zwłoki dziecięcia dn a 2 
marca, a energiczne śledztwo posterunku żandarme- 
ryi w Zarszynie już dnia 6 b. m. odkryło zbrodniar- 
kę, którą wraz z matką odstawiono do sądn w Sa­
noku.

Zmarli W więzieniu. Teodor Rady, ojoieo osła­
wionego Antoniego, który popełnił przed 3 laty 
głośną kradzież 24.000 złr. w tarnopolski! j Kasie 
oszozędnośoi, zmarł d 7 b, m. w więzienia w 'Tar­
nopolu. Zasądzony na rok za współudział w kra­
dzieży, przez syna popełnionej, miał na przyszły ty­
dzień opuścić więzienie.

Słynna trucioielka Onyszhiewiozowa, której zbro­
dnie 1 ucienzki z wię?i«nia przed laty wielką oensa 
oyę budziły, zmarła dnia 6 b. m w więzieniu iw. 
Maryi Magdaleny.

t a  karę Śmierci przez powieszenie skazał try­
bunał lwowski wszystkich oskarżonych o rozmyślne 
morderstwo, popełnione na gospodarzu Kazimierzu 
KościeleoL m z Zabrzy, miancwioie żonę jego Agnie­
szkę, o raz  braoi: Jana i Jozefa Smolniokioh.

W S tryju  odbędzie się jntro 10 bm na doohód 
budowy szkoły w Cbromohorbie, staraniem Tow. 
„Szkoły lnaowej"; koncert z współudziałem Towa­
rzystwa śpiewackiego „Echo".

Z Poznania. Aby zaradzić zbytniemu napływowi 
robotników z prowincji do Poznania, poleeił magi­
strat tamtejszy władzom budowlanym, aby przy bu- 
dowlaoh miejskich zatrudniano w pierwszym rzędzie 
tylko takie osoby, które od rokn przynajmniej stale 
mieszkają w Poznaniu. Do robót, wykonywanych w 
zimnej porze roku, mają byó używani w pierwszym 
rzędzie tauy robotnioy, którzy dwa lata bez przerwy 
zamieszkują w Poznaniu Dalej stałe roboty miej9kid 
mają być równo rozkładane na cały rok. a te pra­
ce, któryoh nie potrzeba konieoznie wykonać latem, 
przełożyć na josień i zimę. Powyższe zarządzenia 
magidtrata uważają jako bar Izo słuszne i rozumne.

Z sądów pruskich. Żydówka GnttenUg, żona 
właśoie ela hotelu „Mi-jski Park w lnowrooławiu, 
skazaną została według DziSn. Kuj., przez tamtej­
szy sąd ławniczy na 75 marek kaiy, albo 15 dni 
więzienia. Oskarżoną została za to, iż gdy ktoś z 
gości zażądał piwa, pani Guttentag brała niewypri'- 
żnione jeszoza szklanki przez inne osoby i dolewała 
do pełnych. Prokurator rniósł o 150 marek kary- 
lub 5 miesięcy więsienia.

Zaćmienie księżyca. Zupełne zaćmienie księżyca 
przypada w nocy z ania 10 na 11 maroa b. r i 
będzie widzialne prawie w całym przebiegu, natu­
ralnie jeśli noc będzie pogodna. Zaćmienie rozpo­
cznie się o godz. 2 m 53 w nooy, o godz. 3 m 51 
dosięgnie m axim um , t j księżyc będz e zupełnie 
zaćmiony, o godz. 4 m. 39 przypada p łowa zaćmie­
nia, a o godz. 5 m 27 koaien zjawh-ka.

Astronomiczna 080bliW0SC. Kursująca po gaze­
tach wiadomość o interesująoej tego roku w Wie’ki 
Piątek pozycyi niektórych koDstclaoyj gwiazd i księ­
życa wzglcdem siebie, jak nas uprzejmie z fachowe­
go źródła i formują, jest ułazywą. pomijając gra­
by błąd w opowieści tej zawarty, że „konstelacje 
gwiazd krążą około słońca", prostujemy opowiada­
nie, że „dnia 12 kwietnia c godz. 4 m 20 rano 
księżyc przesunie się przez Kłos Dziewicy i zakry­
wać będzie tę konstelację przez całą godzinę* w 
ten sposób, że księżyc ani w rzeczonej godzinie, ani 
przed em , aui potem nie zakryje woale tej gwiazdy 
(a Virgin!s, czyli t. zw. Spica, albo KłoB Dziewicy), 
następnie nie zakryje także kcnstelaoyi samej, jako 
niepomiernie większej od księżyca, tem więcej, że 
zupełnie na tę konstelację nie wejdzie. O rzeczonej 
godzinie dnia tegoż księżyc znajdować Bię będzie 
przeszło o 45° na wschód od tej gwiazdy, a prze­
szło o 16° niżej od niej, czyli znajdować się będzie 
w konjtelaoyi Niedźwiadka i zakryje o godz. 3 rano 
gwiazdę a (a Soorpionis, t. zw. Antarcs, albo Serce 
Niedźwiadka) tejże gromady. Czy zaś przed 1862 
laty takie było stanowisko księżyca, jak je ta opo­
wieść podaje, tego nie sprawdzaliśmy uważając z 
powodów powyi rzeczonych rzecz za bezpraedmio- 
tową.
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W Sukiennicach b& wystawie obrazów jutro w 
niedzielę o godz. 121/, w południe odegra .Harmo­
nia" następujące utwory : Marsz z operetki „Herz- 
bnb" F Wagnęja; „Król dziadów", polouez A 
YTrońskiego; Wyjątki z op. .Halka" Moniuszki; „Hi­
storyczne śpiewy i marsze polskie z r. 1830", ze 
brał i zharmonizow. ł p. W. Ondraczek, kapelmistrz 
.Harmonii", a zawierają one między inuemi: „Cześć 
polskiej ziemi", „Polska powstająca", „Marsz gwar- 
dyi honorowej", „Pieśń kowala", „Marsz Skrzym 
okiego", „Marsz kosynierów", „Orzeł biały", „Pieśń 
Filaretów", „Strój polski", „Sygnał kawaleryi", „Sy- 
gnsł wojenny", „Marsz kawaleryi", „Zgon generała 
Sowińskiego", „Litwinka".

Cygara, uwidocznione w ogólnej taryfie dla sprze­
dały cygar pod D) nr. 6, czyli t. zw. „lit. D Cu- 
ba“ (po 6 ot sztuka), zostaną usunięte, gdy wy­
czerpią się istniejące jeszcze obecnie z .pasy; zapasy 
te będą sprzedawane nadal po dotychczasowej cenie.

W ystawa drukarska w  Petersburgu. W ubie­
głą niedzielę nastąpiło otwarcie wystawy drukar 
skiej w Petersburgu. Obficie reprezentowany na wy 
stawie tej dział polski zwraca szczególniejszą uwa­
gę zarówno prasy, jak i publiczności petersburskiej. 
Wśród wystawców polskich wyróżniają się: Gebe­
thner i Wolff, Orgulbrand, Skiwski i t. d. Firma 
wydawnicza Gebethner i Wolff przedmiotami, wy- 
ełanemi na wystawę, zapełniła cztery duże szafy. 
W bogatym dziale historycznym polskim wystawio­
no B.blię ła ińską i polską z r. 1522, obie wydane 
w Kikowie. Wszystkie dzienniki petersburskie zwra 
cają uwagę na oddział polski na wystawie drukar­
skiej i nazy »ają go najciekawszym.

Nowa nagroda cnoty. Akademia francuska przy­
jęła zapis 10 000 franków, uczyniony przez p. Echa 
Be w r. 1892. ?um> ta zostanie umieszczona w 3 
prc. rentach państwowych. Procenta będą użyte na 
nag ody za cnotę. Jest to jnż 99 zapis na ten oel 
od r. 1782, gdy Montyon ustanowił pierwszą taką 
nagrodę Mówiąc o tom, Lndwik Haletj zastanawiał 
się: ozy Indzie stali się onoiliwsi; lecz, niestety, 
doszedł tylko do wniosku, że są bogatsi niż byli 
przed sta laty.

N ow y rodzaj ogłoszeń. Rozmaite nieznane i nie­
zwykłe sposoby reklamy dostały się ze Stanów Zje­
dnoczonych przez Atlantyk do Anglii. Od pewnego 
czasu zaczął funkojonować w Londynie rodzaj la­
tarni magicznych, rzucających ogłoszenia na mary. 
Wynalazcy tej metody reklamowania nie oszczędzają 
i pomników publicznych. Przez cały szereg wieezu- 
rów wierzchołek kolumny Nelsona ozdobiony był 
ogłoszeniem o pignłk h , rznconem przez latarnię 
magiczną ze znaoznej odległości. Coś podobnego za­
uważono także na kościele św. Marcina. Dzienniki 
angielskie, bardso sgorazone tą profanacyą, donoszą, 
iż wkrótoe zarządzone będą ostre środki przeciwko 
takiemu rozpowszechnieniu ogłoszeń.

N ow y olbrzym i most. Pif m* R er  ̂ uniterselle 
des im d io n s  nouvelłes donosi, ii w pobliżu Nowe­
go Orleann, na rzeee Mississippi, Amerykanie budu­
ją most kolejowy, który rozmiarami ma przewyższać 
słynny most Fort w Sskooyi, uchodzący dotychczas 
za największy w świeoia. Nowy most na Mississippi 
będzie mieć długości 1 550 sążni, gdy most Fort 
ma dłngości tylko 800 sążni. Budowę tego nowego 
cndn sstnki budowniozej przedsięwzięło towarzystwo 
kolei „Southern Pacific". Materyał, użyty do budo 
wy, ważyć ma 1,240 000 padów. Amerykanie z 
chwilą urzeczywistnienia tego projektu spodziewają 
się wielkich korzyści, gdyż stosunki handlowe po­
między południowemi a półnoonemi Stanami Amery­
ki ożywią się szybko.

„Anumelancnollcon". Bardzo doniosłą sprawę 
oznajmiono przed k.lkn dniami na posiedzeniu le­
karzy wiedeńskich. Profesorowi: Albert Gertner 
inni używają tnberkoliny Kocha nie na leozebie cho­
rób, ale wzDndzanie chorób, mianowicie gorąozii. 
Ma to zastosowanie przy chorobach umysłowych 
chorzy, przeszedłszy zaszczepioną im gorączkę, od 
zyskują równowagę umysłu. Doświadczenia dotyc-h 
. aaSuWe dęły zadziwiające wyniki. Tnberknlina otrzy 
ma nazwę „antimolanoholieon*1; przydałaby się mo 
że całym szkołem negatywnym i pesymisty oznym

nazywamy Kongresówką, i noszący nawet w Rosy i 
urzędową nazwę .Królestwa Polskiego" — oznacza­
ny jest jako Rosya — przeszło to nawet już i w 
użycie potoczne, bo na dowód załąozam mapkę, wy­
jętą z jednego z kalendar ,y galicyjskich, gdzie to sa­
mo wyczytac można. Obowiązkiem jest wystąpić 
przeeiwko tema kurczenia Ojczyzny — i zreflekto­
wać nler "5‘ iżnych. Przyszło do tego, że zainterpe- 
lowany o tó jłrzezeiuuie jeden dyrektor ezkoły, oświad­
czył mi, że tak dzieci nozyć musi, bo t&ka nazw» 
jest na mapie. Może publiczne upominanie skłoni 
Wysoką Radę szkolną krajową, że zapobiegnie pou­
czania fałszów geografioznych i politycz .ych zara­
zem. R-

mieszkaniec tej okolicy, jeżeli nie ma z tego wy ni 
knąć szkoda dla sprawy samej.“

Dodać możemy, że ludność omawianego obszarn 
Tatr Bielskich jest czysto polską, której narzucają 
oboe nazwy Niemcy i Madziarzy.

Odpowiedź Redakcyi.
P . W. S. to Cieszynie: Czytelnią zarządza p 

Fiiasiewicz. On tylko może Szanownego Pana poin 
formować, kiedy się odbędzie warne zgromadzenie 
członków Czytelni.

M ita n o w a n ia . M inisteritwo handlu zamianowało 
koncepistów po, ztowyeh. Jana  Popowicza i W incentego 
Touraellego, komisarzami pocztowymi, pierwszego dla dy­
re k c ji poczt i teleerafów galicyjskioh we Lwowie, d rug ie­
go dla Czcmiowiec

Bada szkolna postanowiła zamiai ować nauczycielami w 
szkołach ludowych: jjeodata Pocieja starszym nauczycie­
lem 4 klasowej szkoły w Rożniatowie; Karola H ajdera 
nauczyoielem w Piadykach Antoniego Bieroóskiego nau 
czycielem jtierującym 2-klasowej szkoły w Ostiow ie; Bro 
nioława Krukiev,icza nam  zyciblem kierującym 6-klasowcj 
szkoły męskiej w Trembowli; Maryę Sta?iakową, S tanisła­
wę Cz»ykownę i Zofię Łazanowską nauczycielkami star- 
szemi szkoły wydziałowej żeńskiej w Bochni; Szymona 
W ęglióskiego nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoły » 
Nieizkowieach W ielkich; Karola Kokowskiego nauczycie 
lem w Pleszowie; nliehała W aszkiewicza zastępcą nauczy 
cielą w gimnrzyum  w Brzeżanach.

„W iener Z t.“ ogłasza, że między urzędnikam i mianowa­
nym i w etacie urzędników dla ew idencji katastru podat­
ku gruntowego: Inspektorowie starsi drugiej klasy: J a n 
Szumski i Ignacy Staraniew icz mianowani starszymi in ­
spektorami w siódmej randze, in»pek‘or W "odzimierz Wo- 
łoszyński m am  wany w ósmej randze, wreszcie geometra 
mi starszymi pierwszej klaeij w ósmej randze mianowani 
geometrzy: Karol W ostrowski, Franciszek Tarnawski, Adam 
Pzaykow su, W ładysław  B iskupski, Stanisław  Banmaan, 
A nton’ Bnczowski, W łodzimierz Jezierski, Ju lian  Lutkie­
wicz i M uryan Giaczyńeki-

YiaMci łanim, literackie i artyitycne.

b k ł a a k  Pan  K. Krasuski z Wadowic nadesła ł na  re- 
stauracyę Waweln kwotę 1 złr. 52 ct., zebraną podczas 
im ienin.

Repertoar teatru krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  10 marca: „Dożywocie", kome- 
dya w 3 stach wierszem Al. br. Fredry „Hann- 
b a", marzenie senne w 2 częściach a 3 odsłonach 
G Hauptmanna, przekład M. Konopnickiej, muzyka 
M Marszalka

— Koncert To w a rzys tw a  muzycznego odbył 
się wczoraj w teatrze- miejskim przy dosyć słabym 
ndziale ze strony publiczności. Rozpoczęto wieczór 
Griega snitą, wykonaną świetnie przez orkiestrę 13 
pałka. Panna Ludmiła Strokówna mezzo-sopranistka, 
która kształciła się n znanych mistrzów śpiewa pp 
Soarestrów, wystąpiła n nas po raz pierwszy i od­
raza podbiła sobie publiczność. Debintantka posiada 
piękny głos, dobrą szkołę włoską, śpiewa czysto i 
muzykalnie. Z początku znać było tremę nieodzowną 
przy występie przed oboą publicznością, lecz jnż w 
drugim numerze, w ślicznej aryi z opery Thomasa 
„Mignon" porwała śpiewem swym słuchaczy, zy 
skawszy huozne oklaski i wspaniałe bukiety. Nad 
progiam dodała p. Strokówna dumkę Żeleńskiego.
O grze p. Hocka pisaliśmy ni-raz i to nas uwalnia 
od powtarzania się. P. Hock wykonał trndny kon 
cert A-moll Sitta z tow. orkiestry. Ładnym nnme 
rem wczorajszego programu było „Ave Maria* Ba- 
eha-Gonnoda, które odśpiewała sopranistka pani 
Klara Cordier z tow. skrzypiec (p. Hock), harmo 
nium (prof. Stingl) i fortepianu (p. Abłamowiczó- 
wna). Całość p, szła nader poprawnie.

Punktem ciężkości wczorajszego koncertu było 
wykonanie wspaniałego dzieła p. t. „Potop". Jest 
to poemat biblijny, słowa Ludwika Galleta, muzyka 
Saint Saensa. Prześliczna jest część druga, malująca 
wzbieranie się wód. Instrumentaoya dzieła jest bar 
dzo efektowna. Solo kwartet w trzeciej części do 
słów: „Słuchajcie, co Przedwieczny dalej mówi", 
odśpiewany przez panie Cordier i Binder, oraz pp. 
Malawskiego i Neuhiffa, wypadł świetnie, a udział 
biorącym należy się szczere nznanle.

Orkiestra trzymała sie cały wieczói dobrze. Wy­
bornym jak zawsze, był akompaniament na forte 
pianie i fishurmomnm. Zamało było stosunkowo słn 
ohaozy na koncercie o programie tak niezwykle pię 
knym. M  S.

—  T a try  Bielbkie. Szczegółowy opis geografi­
czny skreślił dr. Stanisław Eljasz Radzikowski. Z ma­
pą i widokiem. W Krakowie. Nakładem autora, 1894 
8 -o, str. 86 i 2 nl.

O dziełka tem pisze znany i zasłużony historyk 
spiski, Samuel Weber, w tygodnika Karpathen Post 
Nr. 9 b. r., wychodzącym w Keżmarku na Spiżu,
00 następuje

„W książeczce tej znajduje się opis obszarn Tatr 
B elskioh przez miłośnika i znawcę Tatr i to od 
znaoiająey się śoisłośoią i dokładnośoią, jakiej do 
dziś dnia trndno znaleźć Książeczka, będąca oddziel­
ną odbitką z XIV i XV rocznika Polskiego Towa 
rzysiwa Tatrzańskiego, jest poświęcona ojcu antora 
który go wprowadził w św..t tatrzański Ma 86 
stron wielkiej ósemki i prócz tego zawiera też map 
kę obszarn Tatr Bielukich i widok Tatr Bielskich 
od wsi Żarn ze wzniesienia 1.020 metrów z t. zw 
Filipskiego Wierchn.

„Autor hołduje autopsyi. Wszędzie chodzi sam 
góry na górę, z doliny na dolinę, od potoku do po 
toku, z równiny na równinę, od głazu na skałę
1 podsłuchuje z ust lada, jak na«ywB szczyt góry 
głąb doliny, szumiący potok i rozległą równinę Co 
nsta dziecka wymówią w tym względzie, co starzec 
zna z doświadczenia, to jest dl_ autora wiarogodne 
i przewodnie, bo i tu: „głos Indu głosem Boga".

„Pomimo to aator nie jest woale jednostronny 
Nietylko radzi się głosu ludn w ustanawianiu no 
menklatnry omawianego obszarn tatrzańskiego, ale 
bada też literaturę Tatr, jaka jest przystępna <d r 
13 29 po najnowsze ozasy. Kapitma spiska. Ambros, 
Belins, Berdan, Buohholtz, Chałubiński, Eljasz W a 
lery, Fritze, Fróhlioh, Fnehs, Genersioh, Geyer, Go 
róg, Grzegorzek, Gustawiez, Haeąuet, Hazalineky 
Hildebrandt, Has, Janota, Kalohbrenner, Knapp, Kol 
benheyer Korzistka, Kotula, Kronbach, Lcrenz, Ma 
tyasoTszky, Niedziałkowski, Nowicki, Otto, Pawli 
koweki, Ilnkiewiez, Pol, Pnscb, Rehman, RogaUki 
Roth, Róth, Scherfel, Scherner, Slama, Staszic, Steoz 
kowska, Sydow, S z tszyłowicz, Thiele, Wahlenberg, 
Weber, Zejszner — są to jego powiernicy, na nich 
i na ich opisy powołuje się w oznaczania imienni 
utwa na obszarze Tatr Bielskich.

„Wiemy o (Hunie Hermannie, że on w odniesie 
niu do ryb, rybołówstwa i narzędzi rybackich pod 
słachiwał Ind i stworzył istotny spisek, aly nrobio 
ne , fałszywe nazwy z tego zakresn usunąć i pier 
wotne właściwe i Indowe odnowić wyrażenia. Pode 
bny zamiar przyświeca też a-torowi. Ileż w n»w 
szyoh czasach nagrzeezono w sprawie nomenklatury 
Tatr I Każdy cznł się powołany ochrzcić jabikol 
wiek Bzczyt lezioro i t. d. według swego widzimmię, 
n. p. homlokhegy — St.rnberg, vitózlov5lgy — Ka-n 
penthal, lejtOk =  Leithen i t. d. Lecz z wyjaśnień 
antora wynika, że to wszystko doszczętnie fałszywe 
Bo Słowianie pierwej zamieszkiwali te okcliee, niż 
Madziarzy i Niemcy, i mieli na te miejscowości wł 
sne nazwy, które mogą zaiste rościć sjbie prawo 
do oryginalności. I tak zowią Słowianie „Bnjaezy 
Wierch", co nie jest „homlokhegy" i ,Stirnberg 
leoz oznaczałoby „bikaiaegy" =  Stierenberg, cd by 
ków, bnjaków tutaj pasająoyeh się; dalej „Szeroka 
nie znaczy „vitćzlóvolgy", leoz znotłnie słusznie jest 
i będzie „breiteB Feld"; tak samo „Jatki", znaczy 
„Fleischbanke", ale nie żadne „Leitheu“=„lejtok 
Autor wzbogaoił istotnie literaturę tatrzańską i 
uzasadniony sposób wykazał, że w nomenklaturze 
Słowian nie powinien być pomijany jako pierwotny

Dział ekonomiczny.
Z targów Zbożowych. K r a k ó w ,  8 marca. 

5łacono za 100 kilogr. netto : Pszenica od 7-20 
do 7-80. Żyto od 6-65 do 6 20. Jęczmień od 5 60 
do 6 45. Owies z opłatą akcyzową od 6 - — do 
6 80. Groch od 9-— do 11-— .Tatarka od 8 50 
do 9 50. Proso od 6 '— do 7-—. Fasola od 10-— 
do 12 —. Jagły od 11-—  do 13-— . Siano od 
— • — do 3 40. Słoma od —•— do 2 30. Koni­
czyna na paszę od — — do 3-80. Ziemniaki za 

ektolitr od 1-80 do 2'— . Jaja za kopę od 1'70 
do 1 90. Masło za garniec od 3 50 do 4-— . Spi­
rytus na 95° Tralesa za hektolitr od — ■— do 
8 0 — . Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od 
— do 60-— . Tymotka nasienna za 100 klgr. 
od — — do —•— . Wyka o d —.— d o —•- 

koniczyna nasienna biała za 100 klgr. —•— do 
1:0 —. Koniczyna nasienna czerwona za 100 klg. 
— ‘— do — ■—. Kukurudza za 100 klgr.— —

0 — ’—. Rzepak zimowy od — •— do — •—. 
Izepak jary od — do —•—. Kapusta w gło

wach świeża za kopę od — ■— do — •— .
Bochnia, 7 marca. Na dzisiejszym targu noto­

wano: Za 100 kilo netto: Pszenica 7 20. Żyto
1 80. Jęczmień 6’— . Owies 6‘—. Groch 8 —. 
^asola 10 —. Tatarka —-— . Proso — '—. Koni­

czyna 60 —. Siano z łąk 2 50. Siano z koniczy­
ny 2 80. Słoma 1-70. Kartofle za hektolitr 120.

S p ę d z o n o  456 sztuk bydła, 1040 koni, 781 
wiń. P ł a c o n o  za 100 kilo żywej wagi bydła 
9-50, nierogacizny 31 50, konie za sztukę od 

25-— do 325 — .
U w a g a .  Następny jarmark 21 marca.

Głosy publiczne.

W słusznej .prawie nadsyła nam ni.stępująoe 
uwaari jeden z czytelników: Nie wiem, skąd się to 
wzięło, ale jest faktem, że na wszystkich mapach, 
używanych w szkołach lab znajdujących się w wa- 
gonach kniejowych, kraj gą Wisłą leżący, który my

Spostrzeżenia meteorologiczne.
(podług obserwatoryuu krakowskiego). 
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Telegramy „Nowej R e f o r m y ) *

(Telegramy własne „N. Reformy".) 
Cieszyn, 9 marca (Proces ks. Scojałowtkiego). 

)z '8iaj rano mówił prokurator, obecnie (po po- 
łndMiu) mówi obrońca. Wyrok zapadnie ózisisj 
późno wieczorem.

Wiedeń, 9 marca. Podkomitet Łomisyi dla re­
formy wyborczej odbył wczorai posiedzenie, na 
którem obecni byli wszyscy ministrowie. Posie­
dzenie było znowu poufuem; pomimo tego dzien­
niki koalicyjne zapewniają, że obrady posunęły 
się znacznie naprzód.'—- Dotychczas wiadomości 
tego rodzaju były wszystkie zmyślone.

(Telegramy B iuru  Korespondencyjnego.) 
Wiedeń, 9 marca. Wniesiono wczonj w Izbie 

poselskiej przedłożenie o z„pohieżeniu nędzy u- 
poważnia rząd do rozdania 160.000 złr. jako za­
siłków bezzwrotnych dla nawiedzionych klęskami 
okolic Au&iryi.

Wiedeń, 9 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby poselskiej interpeluje E i m w sprawie kon­
fiskaty dziennika Nase d la sy  za ogłoszenie listu 
otwartego T i l s z e r a  do wyborców przy złożeniu 
maadatu do Rady państwa.

Przystąpiono do dalszych obrad nad reformą 
podatkową.

A u s p i t z  oświadcza się wogóle za przedło­
żoną reformą.

Wiedeń, 9 marca. Wiec rolniczy uchwalił, ze 
względu Da zapowiedzianą przez i ząd ankietę w 
sprawie przesilenia cukrowniczego, uchylić z po­
rządku swych obrad omawianie środków, jakie 
należałoby przedsięwziąć wobec projektowanego 
w Niemczech podwyższenia premij eksportowych 
od cukru.

Wiedeń, 9 marca. Wiec rolników oświadczył 
się za obowązkowemi stowarzyszeniami zawodo- 
wemi, odrzucił rezolucyę, według której orzecze­
nie o tworzeniu stowarzyszeń obowiązkowych 
misło być oddane ustawodawstwu krajowemu, 
natomiast przyjął wniosek, według którego dal­
sze rozwinięcie stowarzyszeń ma się odbywać w 
d odze ustawodawstw krajowych

Po dłuższej rozprawie uad projektem do nsta- 
wy o dobrach rentowych wiec przyjął rezolucyę. 
wyrażającą zdanie, iż projekt przez mmisterstwo 
ro'nictwa wniesiony tylko po istotnych zmianach 
może posłużyć za środek do spełnienia ssyczeń 
rządu, zresztą godnych zupełnego uznania.

Wiedeń, 9 marca. Rada nadzorcza austryackie- 
go zakładu kredytowego ziemskiego postanowiła 
wypłacić aywidendę po 3 7 1/ , franka, do fundu 
szu rezerwowago zwyczajnego przeznaczyła 545.98! 
złr. w złocie (przeszłego roku dotacja wynosiła 
531.498 z łr)  a do nadzwyczajnego 550.000 (tyle 
także było przeszłego roku). Czysty zysk wynosi 
3,340 600 złr. w złocie (przeszłego roku 3,277.908 
złr.)._________  ________________

Budapeszt, 9 marce Wylewy ua Węgrzech 
znacznie się zmniejszyły. Przerwane komunikacje 
po większej części zostały już przywrócone.

Tem eszwar, 9 marca. Wody w kanale Bega 
przybywa. Mnóstwo ludzi zajętych n idsypywaniem 
tam. Jeżeli woda nie opadnie, wówczas katastro­
fa nieunikniona.

Berlin, 9 marca. Parlament niemiecki zajmo­
wał się wczoraj dalszą rozprawą nad budżetem 
wydatków wojskowych. — P. S c h a e d l e r  uza­
sadniał rezolucyę o dostarczaniu żołnierzom cie­
płej wieczerzy. Stronnictwo jego — jak rzekł — 
z radością przyzna koszta takiej wieczerzy.

Minister Bronsart podziękował za ten projekt i 
wyjaśniał, że dotychczasowe próby rozbiły się o 
szkopuł kosztów. Jednomyślne przyjęcie rezolu- 
cyi przyczyni się skutecznie do usunięcia tego 
szkopułu.

Sekretarz stanu hr. Posadowsky obliesył kosz­
ta na 8 J/2 miliona marek i zapewniał, że rządy 
związkowe chętnie zgodzą się na ten projekt, 
jeżeli parlament ua to nowe środki uchwali.

P. R i c h t e r  wystąpił przeciw tej rezolucyi, 
bo wydatek na wieczerzę zmusza do uchwale­
nia nowych podatków. Niechby przynajmniej 
komisya budżetowa o tem pierwej się naradziła.

Za rezolucyą przemawiali jeszcze pp. Vol l -  
m a r  i H a m m a c h e r  i rezolucyę odesłano do 
komisyi budżetowej.

Wśród rozprawy nad rozdziałem o medycynie 
wojskowej minister wojny odpowiaaaiąc na za­
pytanie p. VoIlmara — rzekł, że doświadczenia 
robione n : padlinie zwierząt co do skutku nie­
mieckiej broni palnej doprowadziły do bardzo 
dobrego wyniku. Zbiera się wyniki doświadczeń 
i udziela je do wiadomości tylko osób zawodo­
wych, aby zapobiedz wyzyskaniu ich w celach 
agititorskich. — Broń niemiecka nie jest nie­
ludzką.

Po dalszej krótkiej rozprawie przyjęto wydatki 
stałe budżetu wojskowego.

Berlin, 9 marca. W komisyi budżetowej parła 
mentu Oświadczył dr. Kay&er, że gubernator Afry 
ki wschodniej br. Sehele chciał zależeć bezpośre 
dnio od kanclerza Rzeszy niemieckiej, a to było 
niemożliwem. Ekonomiczne wyzyskanie kolonij 
nie może odbywać się przez rząd, lecz tylko 
przez wielkich przedsiębiorców

Berlin, 9 marca. Reichsaneeiger donosi: Naj- 
wyższem rozporządzeniem z dn a 7 bm. naczel 
ny prezydent Prus zachodnich hr. Stolberg zo­
stał przeniesiony w tymczasowy stan spoczynku.

Berlin, 9 marca. Nordd. Allg. Ztg. donosi, że 
w sferach najlepiej informowanych nic niewia­
dome o podaniu się do dymisyi prezydenta wyi- 
sztgo trybunału administracyjnego Persiusa.

Berlin, 9 marca. Nordd. AUg. Żtg. pisze: Kil­
ka dzienników ogłosiło projekt o zmianie ustawy 
o podatku od wódki z r. 1887. Rząd Rzeszy nie 
mieckiej nie ma nic wspólnego z tem ogłosze­
niem, a przeciwnie ma powód ubolewać nad tem. 
bo jeszcze nie wiadomo na pewne, czy Rada 
związkowa nie porobi mniej więcej ważnych 
zmian.

Berlin, 9 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
comisyi do ustawy przeciw dążeniom przewroto 
wym było głosowanie nad paragrafem 130, a 
munowicie szczegółowo nad wszystkiemi do tego 
paragrafu należącemi poprawkami. Między inne 
mi odizucono poprawkę Rintelena wszystkiemi 
głosami przeciw 9: ustęp 2 tegoż paragrafu, mó­
wiący o obronie religii, monarchii, małżeństwa 
rodziny i własności, został odrzucony 13 głosami 
przeciw 12 Dalej odrzucono wszystkiemi głosa­
mi przeciw 8 zmianę ustawy o bluźnierstwie, — 
natomiast przyjęto wniosek stronnictwa środko 
wego o usunięcie paragrafu 130 alinea a ,  która 
się odnosi do kazań.

Bern, 9 marca. Komisya Rady narodowej wy 
brana dla projektu o założeniu banku związkowe 
go przyjęła 7 głosami przeciw 4 projekt Rady 
związkowej bez zmian ważniejszych. Dwaj człon 
kowie z muiejszości komisyi zaproponują zamiast 
banku państwowego utworzyć bank środkami 
prywatnemi, ale pod kontrolą państwa i pod je 
go administracyą.

Brem erhaven , 9 marca. Pancernik „Kurfllrst 
Friedrich Wilhelm" z pancernikiem „Frithjaf 
krzyżowcem „Princessin Wilhelm" i z dwiema 
łodziami torpedowemi wczoraj przed południem 
zarzuciły kotwice w przystani. Cesarz przyby 
na pancerniku „Kurfurst Friedrich Wilhelm" 
Dzisiaj c godzinie 2 w południe miał się udać 
w dalszą podróż do Bremy.

Barcelona, 9 marca. Parowiec „Alfons X III 
odpłynął do Kuby z dwoma batalionami piecho 
ty. Ludność pożegnała wojsko głośnemi okrzy 
kami.

Londyn, 9 marca. Wśród rozprawy nad kre 
dytam dodatkowym w kwo^.e 50(J ant. szt. p 
P e a s e  zażądał zmniejszenia tej kwoty o 100 
fnt. i zaprotestował przeciw dalszemu trwaniu 
niewolnictwa w Zanzibarze. Odpowiadając na po 
wyższe uwagi, sekretarz parlamentarny Grey za 
znaczył, jak trudnem jest zniesienie niewolnic 
twa. Potem jeszcze kilku posłów przemawiało za 
zniesieniem niewoli. W końcu wniosek p. Pease 
został odrzucony 153 głosami przeciw 106.

Petersburg, 9 marca Według informacyj ro 
syjukiej agencji telegraficznej, Porta zamierza 
rozpocząć energiczną akeyę dyplomatyczną prze 
ciwko agitacyi, jaka w ostatnim czasie, zwłaszcza 
zaś w Bułgaryi prowadzi się na rzecz Macedonii 

Belgrad, 9 marca. Rada ministrów przyjęła 
projekt ministra handlu o utworzeniu domów 
składowych w Belgradzie. Dotyczący proiekt do 
ustawy będzie swego czasu przedłożony skup 
czynie.

Bukareszt, 9 marca. Izb:- rozpoczęła wczora 
rozprawę generalną nad budżetem. Dalszy ciąg 
odłożono na poniedziałek, bo na dzisiaj nazna­
czono wybór biskupa. W tym celu dzisiaj zbiera 
się senat, Iżba poselska i synod na wspólne po 
siedzenie.

Oirsa tslegr. na giełdzie wiedeńskiej i Mińskiej.
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Wiedeń, dnia 9 marca 1895

Zjednoczony dług w papierach 
Z ednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .  
h%  austryacka renta (marcowa) .
‘ :°/o węgierska renta złota . . .
4 #/o węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego .
Akcye k re d y to w e ...........................

ondyn ............................................
tbnknoty banku uiemiec. za 100 m.

20 marek .......................................
20-to irankówld za sztukę . . .

lani nuty włoskie . . . .
Jukoty a u s t r y a c k i e .......................

Wiedeń, 9 marca. R u b l e  132T2. Cena nafty
6 - 7 —'— Spirytus gotowy 15 50. — Żyto na

wiosnę 5'7 7 —0-00. Pszenica na wiosnę 6 80 do 
‘'  00. Owies na wiosnę 6 33—0’00.

Wiedeń, 9 marea. 4#/0 oblig. poż. kraj. z 1891 
97-50; 4 "/0 oblig. poż. kraj. z 1893: 98-— ; 4%  
;alic. fund. propin. 97 90; 4 1/ł °/o list. banku kraj. 
00-80, 5 #/0-owe obligi banku krajowego 102-— ; 
t°/0 list. kred. ziemsk. 56 let. 98-— ; Akcye Karola 
judwika 221 50; Akcye kolei lwowsko-czerń. 

306 50; Losy z 1854 na 250 złr. — 151-— ; lo­
sy z 1860 na 500 złr. — 157-— ; losy z roku 

10 ua 100 złr 1 6 5 — ; losy z 1864 za 100 
złr. - -  197 50; akcje zakładu L ad. dla handlu 

przemysłu 391 50; akcye galic. Danku hip. na 
200 złr. 455-— ; Landerbank na 200 -złr. — 
286 75; akcye austro-węg. banku na 600 złr 

072 —
Berlin, 9 marca. Godzina 2 minut 35 po poł. 

l Lustryackie kredyty 238 50 mrk. Węgierskie kre- 
dyty — •—  mrk. Austryacka złota renta 103 40 
mrk. Austryacka srebrna renta 9910 mrk. Wę­
gierska złota renta 102-90 mrk. Węgierska renta 
Koronowa 97-20 mkr. Austryackie banknoty 165-55 
mrk. Akcye kolei Iwowsko-czermowieckiej —■— 
mrk. R u b l e  219-35 mrk. 5#/0 listy zastawne 
(rólestwa Polskiego — •— rnrL 4#/0 listy likw. 
Lrólestwa Polskiego 67-60 mrk.

K on w wal. 
anstr.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: Dr. Lesław  Boroński,

Rdbryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Rodak- 
cyi, która te i żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Wieloletnie doświadczenie, w wypadkach osła- 
bicnege trawienia i * raku apetytu, przeważnie przy 
wszystkich cierpieniach żołądka, zapewniają pra­
wdziwe proszki seidlickie Moila, jak żaden inny 
środek,«działanie wzmacniające żołądek i czyszczące 
krew. Cena pudełka 1 złr.

Codziennie rozsyłi z» pobraniem pocztuwem A. 
MOLL, aptekarz i o. k. dostawca nadworny, W i e- 
d e ń ,  Tu<niauben Nr. 9. LTprasza się w składach 
materyałów. w aptekach i handlach na prowincyi
żądaó wyraźnie w yro b ó w  Mella ze znakiem 
ochronnym i podpisem. Główne okłady w Krako­
wie znajdują się u firm, podanych w ogłoszeniu na 
ostatniej ttronicy dzisiejszego numera.

Odezwa do chorowitych!
Od lat wielu , prawie bez j rzerwy, chorowa­

liśmy: jedno na zastarzały katar płneny i gar- 
dlany — drugie na otyiość natłuszczenie terca, 
niedokrewność, latającą różę i t. p.

Światłej radzie i skutecznej metodzie doktora 
Apolinarego Tarnawskiego w  Kosowie zawdzię­
czać inamy, że przeciągu kilku tylko miesięcy 
zostaliśmy gruntownie wyleczeni. Czujemy się 
teraz zupełnie zdrowi, jak u gdy przedtem — 
jesteśmy jakby odrodzeni, — Przebyliśmy obe­
cnie pierwszą w naszem życiu zimę dla nas nie­
straszną, owszem przyjemuą, podczas której nie 
marzliśmy i nie wegetowaliśmy tylko ale żyli­
śmy zupełnie zdrowi na świeżem mroźnem po­
wietrzu, przechadzając się eodzień po śniegu i 
pod stromą górę.

Pragnąc radością naszą z odzyskanego zdro­
wia podzielić się z licznym zastępem osób cho­
rowitych, a do niedawna naszych towarzyszów 
niedoli, dajemy im tę wskazówkę. do kogo uda­
wać się po ratunek rychły a niezawodny.

Wiżnica. 3 marca 1895.
601 Adela i Józef Rudkowecy.

Kopalnia nafty Szymona Skarbek Malczew- 
— Kowalowa 8 marca 1895. 

Wywiercono do ogólnej głębokości 75 30 me 
trów. Średnica świdra 410 nun. Ciemne iłałnp- 
ki z silnemi śladami ropy.

Udziały są jeszcze do nabycia.

KANTOR WYMIANY *  ̂ i k.ow‘®’
Filii c k unrzww GłÓWUy L. 30. ZleceniaMIII C. K. uprzyw. 2 p r o w j ncyi uskutecznia

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani-
czne i monety, kupuje _  .. _  . . . .  - r  1 ---------------
i sprzedaje pod najko- (jallC. DćMKU nlpOtCCZilGOO fi,ę 0(lwrot;,i:: I),ICZ|V b«z
rzystniejszemi warunkami. ■ ”  d o l i c z e n i a  p r O W iz y i.

Najlepsze nasiona
są zawsze do nabycia u znanej powszechnie firmy

Edmunda M authnera
dostawcy wielu dworów zagrań.

w Budapeszcie.
Jako dowód wielkiego rozwoju tej firmy za­

znaczyć należy, że stosując się do niejednokrotnie 
wyrażonego życzenia JW . i W. Klienteli swojej, 
wydał obecnie po raz pierwszy obszerny i bogato 
ilustrowany C E N K I K  P O L S K I ,  który 
na każde żądanie przesyła się darmo i oplatnie. 

(563 6 0)

Przy grach i zakładach, przy składkach 1 zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej11.
' i * * ' ■&K0BA H0CHSTIMA kupuje i sprzedaje p o d  n a f k o r ^ y e t n ie j e z y m i  w a r u n k a m i  krajowe i zagr&iuczne papiery, akcye, 

lltty zastawia. Iwy. B listy , wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery — Zlecenia z prowincyi.
uskutecznia edwretną pocztą lutz liozenia prowizji.
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C H O C O L A T

największa fabryka na całym świecie.
E N I

Dzienna sprzedaż 50.000 kilogramów,
Ostrzega się przed naśladownictwem.

4u? 4 18

Podziękowanie.
W ielm ożnem u P an u  D row i Łuka - 

sle wieżowi, który zajął się energicznie 
moją kuracyą w ciężk.ęj chorobie na 
zapa 'enie  płuc i kiszek i po kilku dniach 
kuracyi zupełnie mnie wyleczył. skła­
dam  publicznie serdeczne „Bóg zap łać11! 
t> i o l P iotr Sypień,

kościelny w Biezdziedzy.

Drzewka ow ocow e
wysokopienne, z k o ro n am i: jabłonie, gruszki, 
śliwki, czereśnie, wiśnie, orzechy włoskie, ture- 
okie, derenie, morwy 1 sztuka 50 et., rajskie 
jabłka, węgierki bardzo piękne, agpesi nowy 5 
wielki, róże cukrowe, roże sybirskie do smaże­
nia 1 sztuka 60 c t , ag rest, porzeczki wysoko 
pienne 1 sztuka 75 c t . krzewiaste agrest, porze 
czki białe, czerwone, czarne, maliny żółte 1 sztu­
ka 20 ct., maliny t-zerwone 12 S tu k  1 złr., tru 
skawki loO sztuk 3 złr.. poziomki 100 sztuk 2 z łt 
K r z e w y  o z d o b n e  • cyprysy bardzo piękne 
(szpilkowe) 1 sztuka 1 złr. i wyżej, głogi z peł­
nym kwiatem 1 sztuka Tó^jt.. dęby 1 <ztuka 75 
en, lipy, jawory 1 sztuka 60 ct., róie wysoko 
pienne. brzoskwinie, morele krzewy na żywo­
płoty itp. wysyła za zaliczką E .  I k l u ń -  k i ,  
Z a r z ą d  o g r o d ó w  w  O ls z y  M atnia po­

czta K r a k ó w .  596 1 6

W ażne dla pp. Obywateli!
Ś n ie ie  nasienie

marchwi pastewnej białej
100 klg. 40 złr., I klg. 42 ct.

Do nabycia w  składzie komisowym 
pośrednictwa kraj. dla handlu i przem y­
słu, Kraków, ul. Łobzowska, 6. 607 1 6

SI azącego
potrzebuje zaraz t e o l o g  i n a u c z y c i e l  k r a ­

k o w s k i  e g z a m i n o w a n y .  
Wiadomość : u l i c a  G r o d z k a  ,  Ł .  1 2 ,

i piętro, u p. Masłowskiej 608 1

Jaja wylęgowe
od prawdziwych k u r  B r a h m a  sztuka 15 ct.. 
od h o l e n d e r s k i c h  „ czarnych, z wielkim 
białym  czubem, po 25 ct., od k a r  H o u d a n  
po 25 ot., od prawdziwych k u r  s t y r y j s k i c h  
po 10 ct., od kur M i n o r k a  po 20 ct., od 
kur L a n g a h a n  po 30 ct., Jrt i n d y c z e k  
po 80 ct., od kur „ s r e b r n e  W y a u d o tte s * *  
po 50 ct., od kur „ R a m m e ls lo l i e r * *  po 
15 ct., od k u r  k a r z e ł k ó w  po 30 ct., od 
kur C o c b ln - C .h in a  po 25 ct., od kur P I .V -  
m o u t h . R o c k s  po 25 ct., od wielkich k a ­
c z e k  s t y r y j s k i c h  po 20 ct. W ysyłam  ja ja  
do podsadzania tylko od ptaków < zystej rasy, 
które już k ilka  razy były premiowane, i poręczam 

za czy-tość i prawdziwo-ć -asj 6U-5 1 5

M a  x  P a u l y
K Sflach (Styiwa).

|W  ciągu 6 lat odznaczona 25 państwowe mi 
medalami zasługi, oraz dyplomami.

Zilvslce
(Sehollschitz) ko ło  Berna.

i Szkółka drzew owocowych
największa na M oraw ach!

D r z e w a  o w o c o w e ,  d r z e w a  w y s o ­
k o p i e n n e  i s t r z y ż o n e ,  d r z e w a  d o  
o z d o b y  a l e j ,  k r z e w y  o z d o b n e ,  
d z i c z k i ,  k r z e w y  d o  ż y w o p ło t ó w ,  
r ó ż e  s z c z e p i o n e  n a  d z i c z k a c h ,  

J j a r z ę b i n y ,  n a c z y n i a  i  n a r z ę d z i a  
o g r o d o w e .  2027 8 10

Bogato ilustrowane katalogi darmo i opłatnie.

Leśnictwo Zassów
pod Czarną

(o. p. Zassuw, stacya kolei i tel. Czarna)
ro/.syła /.a pobraniem  pocztą lu t  koleją niżej po­

dane nasiona. Cena za I funt=5Ó dkgr.
Jod ła  65“/o—45 ct.. modrzew 50% — 75 ct.. %<r 
sna zwyczajna 80 % —złr. 2.10. sosna czarn; 70 
złr. 1.50, świerk 80% —75 ct., akacya 35 c t , 
buk 30 ct., brzoza 25 ct., głóg na  żywopłoty 20 
ct., grab 35 ct., jarząb 25 ct., jawor 36 ct., ja ­
sion 20 ct., klon 25 ct., olcha czerwona 35 ct., 
orzech czarny arneryk. 40 ct., róża dzika 50 ct., 
wiąz 40 ct., żarnowiec 45 ct., I ila k = b e z  turecki 

w 3 kolorach za dekagram  20 ct. 
Szczegółowy cennik drzew leśnych , ogrodo­

wych, krzewów i roślin pnących n a  żądanie od­
wrotną pocztą. 551 3 10

! W ażne na obecny sezon!

Franciszek Cuiydło
Kraków, Sukiennice. 27,

Filia: Przem yśl, ul. Kościuszki, L. 7, 
poleca swoje jedynie chrześcijańskie, obficie za­

opatrzone 564 3 12
SKŁADY

s u k n a ,  k o r t ó w ,  k a m g a r n ó w ,  s z e ­
w io tó w  krajowych i zagranicznych oraz wielki 
wybór m i l i o n ó w ,  d o s k  ln ó w ,  t r y k o ­
tó w  na wszelkie ubrani t, za m etr począwszy od 
ł  z ł r .  5 0  c t .  ,  jako też m a t e r y e  d o  
k o n n e j  j a z d y ,  s u k n a  l i b e r y j n e ,  b i-  
I ł a r d o w e  i n a  b i n r k a ,  k a m i z e l k i  
j e d w a b n e  i p i k o w e ,  oraz wszelkie d o ­

d a t k i  k r a w i e c k i e
po najtańszych fabrycznych cenach.

5 pokoi, przedpokój, kuchnia
do wynajęcia.

Może być dodany ogród.
Bliższa wiadomość: u liea . F ę -  

d z fe h fiw , l i .  12 . 592 2 3

Księgarnia G. UMim i Spółki w Krakowie
poleca 696 J 3

Chm ielow ski Piotr Dr. Nasi powieściopisarce. Zarysy literackie. Se­
ry a II .  Józef Korzeniowski. Ludwik Sztyrmer. Ignacy Maciejowski 
(Sewer). A leksander Głowacki (Bolesław P ius). Klemens Szaniawski 
(Junosza). Mieczysław Bierzyński (Czerneda). Debiuty powieściopisar- 
skie z r. roku 1885. I  złr. 30 et.

— zarys nąjnowszej literatury polskiej (1864—1804). W yda­
nie trzecie, przejrzane i znacznie powiększone. 3 złr. 50 cl.

Czarnow ski St. Dziennikarstwo słowiańskie 1 polskie. 3 złr.
— L iteratur* peryodyczna 1 je j rozwój. 5 złr.

Dębicki Wl. ks. W ie lk ie  bankructwo umysłowe. Rzecz o now ocze­
snym skrajnym sceptycyzmie naukowo-filozoficznym z dodaniem  stu- 
dyum : Koniec wieku XIX-go pod względem umysłowym. I  z łr. 40 ct.

Dubiecki Maryan. Edmund Różycki. Szkic biograficzny. OO ct.
Niedżwiecki Z. Grzech. Nowele i szkice. 1 złr. 30 ct.

— 8am na sam. Nowele i szkice. 1 złr. 30 ct.
•Ohnet J. P raw o  dziecka. Dowieść z francuskiego. 84 et.
Sienkiew icz Henryk. Rodzina Połanieckich. Powieść w 3 tom. 7 złr.
Toporsk i Daniel. Przyczynki do studyów nad twórczością Ada­

ma Mickiewicza. 2 tomy. 5 złr.
Zubrzycki J. S Rozwój gotycyzmu w  Polsce pod względem kon­

strukcyjnym i escetycznym. I  złr.

§
8

Galicyjskie akcyjne

TOWARZYSTWO HANDLOWE
we Lwowie, ulica Jagiellońska, 3,

poleca -wieżo wypróbowane, prze Stacye doświadczalne ściśle zbadane

N A S I O N  A :
l u c e r n ę  o r y g i n a l n ą  f r a n c u s k ą  w najlepszym g a tu n k u , wolną od kanianki.
K o n i c z y n ę  c z e r w o n ą ,  gruboziarnista, starannie oczyszczonai na specyalnych m łyn­

kach. zupełnie woln.. od kanianki.
K o n i c z y n ę  b i a ł ą ,  zupełnie czystą, bez kanianki.
K o n i c z y n ę  s z w e a z u ą .  zupełnie czysta, bez kanianki.
T y m o t k ę  srebrzysto-białą, bez kanianki.
i t a y g r a s  angielski, franci ski, włoski i wszystkie inne t r a w y  p a s t e w n e .
S z p o r e k  olbrzymi i zwykły.
B u r a k i  p a s t e w n e  w wypróbowanych n a jlep szy h  gatunkach jak : Mamut*. OLern- 

dortśkie. Hckendoriśkie. P iloty itp.
P s z e n i c ę ,  ż y t o  j a r e ,  j ę c z m i e ń  i o w ie s  w szlach . wcześn. i pó/.n. odmianach. 
K u k n r n d z ę  , K o ń s k i  z ą b ‘*, oryginalny am erykański „Y irginia" i węgierski. 
b  n k u r u d z ę  Ć i n ą n a n t i n o ,  P l g n o l e t t o .  B u k o w i ń s k ą  itp. A
F a s o l ę  olbrzymią biała, czarna i inne 
G r o e l i  „ t  ic to r ia * * . zielony' drobny, złoty.
ł  o b i n  żółty, niebieski i biały. ww
W y k ę ,  B o b i k .  S o c z e w ic ę  — tudzież

wszelkie inne nasiona po cenach targowych.

Ifaw o zy  sz tu czn e
u  g w a r a n o y ą  mm, U o a ó  1  j a k o ś ć  a k ł a d n l k ó w .

Wszelkie maszyny rolnicze
m iód/y in n em i: 589 2 10

O - e n e r a l n e  z a s t ę p s t w a :
Fabryki maszyn król. węgierskich kolei państwowych w Budapeszcie: 1 o k o m o h i l e  
m ł o c a r u i e , e l e w a t o r y . p a r o w e  w y ł n s k i n  a e z e  d o  z i a r n  k n k u r n d z y .  
Fabryki pługów Braci Eberhardtów w Ulmie n. T 1 , 3 . Ił i i - s k i h o w e  p ł n g ł

k u t e  z  c z y s te j  s i u l l .
Fabryki wag C. Schember i Synowie w Wiedniu: w a g i  d e c y m a l n e ,  c e n t y  m n J -  

n e ,  d l a  Zboża, b y d ł a  itp. i wiele i n n y 1: z, pierwszorzędnych łabryk.

O O O O O O O O O J O O O iO O U  Ó

UJolla Proszki Seidlickie.
Prawdziwe tylko

O S T R Z E Ż E N I E .

wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A . M o l l .  
T rw ały i pewny skutek tych 

proszków w najuporczywszych 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu , zgadze i chroni- 
cznem zaparciu stolca, w cier­
pieniach w ątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie.

Falezy*> wyroby będą sądownie ścigane. " W l  
C e n « .~ z a p ie c z ę to w !  n«  n o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

Wódka francuska i sól Molla
P ra U lf t7 (W 0  tlfTlf fl wtl-"ty, jeżeli każda flaszka opairzont jest znakiem ochronnym A . M O L L  
IId W u Ł ln C  i j lK U  i zam knięta plombą ołowianą „A. M O L L “.

R  ó « lk a  f r a n c u s k a  i  s ó l  M o l l a  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniająco na m uszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Główny skład w ysyłek u A. MOLL, c k. dostawcy nadwom., Wiedeń Tuchlaube.
U p ra sza  s ię  P .  T. P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  tc y r o h ó w  M O L U  A  i  l i  ty lk o  te 

p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o im  z n a k ie m  o c h r o n n y m  i p o d p is e m .
Składy utrzymują w KBAKOWłE aptekarze 44 . Redyk, A. Siedlecki, Konstanty \Visznio- 
landel Stanisław a S/.arskiego i Syua. u l i  2 >2wski, handel

P O  O B U  - A .  O  H  W A R 8 S A W U S I O

Nowo otworzony skład

Hurbaty karawanowej Kjactiiyńskiej z Syberyi
f l r  m  y  „ T  e l n - Ł u  n “  |

Zastępca  i właściciel sklepu k

J  Ó Z E F  R Y E l I C K I i !
w K rakow ie, ulica TToryańska, L. 38. 267 8 0 ^

Handel bławatno-galanteryjny
w jednern z większych miast Gałicyi jest Z ć i r a Z  do 
Sprzedania. Gotówka wymagana od 3 0 0 0  do 4 0 0 0  złr. 

Na listy z podpisem anonimowym nie odpowiada się. 
Bliższych wiadomości udzieli: Władysław ZyChO-

w icz, Kraków, ul. Floryańska, L. 20.

E

Do racyonalnego czyszczenia ust i zębów Łłąjsil.jśrodek ąntyseptycznjp  niezawodny przeciw cuchnięciu z ust,’ wynalazk*
l i p o  P  U  F a h o p z J  przybocznego lekarza ś .V  Jego Ces. Mośjł 
D l  d  U .  I ł l .  r a U B I  a  M aksym iliana I. itd. 252 i  12
G łó w n e  m i e j s c e  w y s y ł e k :  W i e n ,  L ,  h a n e m  m a r k t ,  1. 

S k ła d y  wc w szystk ich  aptekach , dvogttcvyach i  perfum ectjach. 
Austro-węg. patent. — Mention honorable Paris 1878. Można t»m dostać: C. i k. uprz. spec. mydełka do usł wynalazku Dra C. M. Fabera.

N akładem 562 5 6

Księgarni JaM o w słiB p  i Zaflnruwioza we Lwowie
wyszły i są do nabycia we wszystkich księgarniach następujące now ości:

Fodorow icz. 40 dni na m orza...............................
Hagenowa br. (Alces). Pan i Choryńska. Powieść.

— Szalone serca. Pow ieść ...................................................
Hoimburg. .Jedyny brat. Pow ieść .........................................
Jeż. Żusia. Powieść...........................................................................
Kasprow icz. Miłość. P o em a t .....................................................
Krzyżanow ski. Za endze winy. Pow ieść.........................
Peptowskl. Z przeszłości Gallcyl. . .
Senior. Zalotnica. Noweile. ........................

— M aciek w  powstaniu. Mowelle................... ...
Siem iradzki. Za morze. Szkice z podróży do Brazylii.

złr. 1.30 
złr. 3.50 
złr. 3.50 
złr. 3.10 
złr 3.50 
złr. 1.80 
złr. 3.50 
złr. 3. — 
złr. 3.10 
złr. 3.10 
złr. I  —

Najnowszy senzacyjny wynalazek!

Pneumatyczna ręczna maszyna do prania
„ X X  N D I N

Patent anstryaeki L. 2034, patent węgierski L. 1046.

O n a  3 złr. 50  centów.
(Za nadesłaniem  S  z ł r .  9 0  c e n i ł  wysyła się takową do każdej 

stacyi pocztowej opłatnie).
Jak  liczne próby dowiodły, przyrząd ten i-zysci bieliznę w bardzo 

krótkim ezAsic łatwo w sposób zupełnie tejże nieszkodząey, wskutek 
■zego może być uważanym za najlepszy i najtańszy 3posób prania.

Przyrząd ten czyści bieliznę w najkrótszym czasie lekko w spo-
itib dla niej zupełnie nieszkodliwy, o < /.em mo/.na się naocznie prze-
<on;tćjprzy putilicznych pianiach  próbnych któro się odbywają 3 razy 
w tygodniu , a mianowi.-ic w poniedziałki, środy i soboty r-d god/.i- 

12 przed południem  «  s k ł n d s i e  n i n s z j i i  1 p r z y  b o r ó w  t e c h n i c z n y c h  
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  G r o d z k a ,  1 3 , gdzie się też znajduje 

maszyn. — Przyrząd ten nabyć można również, we wszystkich większych
"  ' 89‘ 28 30

ny 10 
ł ’ .
główny skład tych 

^ h a n d l a c h  n a c z y ń  k n c l i e u n y c l i  i  m a t e r y a ł ó w

l l l t  TlflWnil7PT11U w >'n a la zek u p rz y w ile jo w a n y  na  lat 15 d o k to ro w  M 4 H I E
UU if l l  pUYYUlluC' lu  F r ć r  es.lekiuzy-wyrialazców. U l. d e  1 'A rb re -S e c , 4 6 , w  P a r y ż u ,  

na  leczen ie  r a d y k a ln e  R U P T U R . Do te g o  c z a su  b a n d a ż e  s łu ży ły  
jed y n ie  d o  p o d trz y m y w a n ia  r u p tu r .  D o k to ro w ie  M A R IE  ro z ­
w ią za li z a d a n e  p o d  w z g lęd e m  p o d trz y m y w a n ia  i le c z e n ia  ich  za 
p o m o c ą  B an d ażu  E le k tro -L e c z n ic z e g o , k tó ry  ściąga nerwy, 
w z m ac n ia  je b ez  w s tr z ą ś n ię ć  i b o lu  1 s k u tk u je  w  p rę d k im  cza s ie  

uleczenie zupełne. — P o j e d y n c z e  franków 3 0  P o d w ó j n e  franWow 5 0  w ra z  z lniorm acją.

A r t » e & z ’a  ^ 3  3 52

s ł y n n e  b r z y t w y
ze stałemi i wsuwaneini ostrzami.
Wyborna, poręczona jakość i
Brzytwy te odznaczają się 
wszystkiemi zaletami, jakie 
tylko brzytwa posiadat może. (Niezliczone »wift- 
lieetwa z podziwem i najwyższą pochwała wyra 
ŻAjU sic o icli zalet*' b. jak . nne okazuja j»ocia«aa
golenia, o ich porządnem a łagounem  eio.ciu i 
zadowoleniu jakiego doznaje, kto ich używa 

Do nabycia w każdym większym handlu tego ro­
dzaju, hurtow niezas w lab n ce  A d . V rb e n z . 'i i ,  
L a n s a n o c  (Szwajcarya) i J o u g n e  tDoubs).

Wyśprxedarx
wyrobów z pracowni {otaocl„Victoiia“

ul. iw . Tom asza, L . 33.
Ceny znacznie zniżone.

Tam że nabyć można bardzo ta­
nio u ż y w a n y c h  maszyn do roblc- 
lur DońrZurh. 561 3 6

555 3 5

F I  1 ¥ A
z ekstraktu słodowego
używanego z dobrym skutkiem na ka­
szel, ora/, w zakatarzeniach płuc i żo­
łądka, wyrobu własnego, dostać można 
w aptece Konstantego W isznie­
wskiego w  K rakow ie, oraz w in­

nych aptekach 428 8 0 

Cena butelki 36 centów.

W yborna
odstała 

S t a r k a  po złr. 1 i l.oO i 
N alew ka  

Owocówka 101 17 24
z doskonałych owoców węgierskich, po 

1 złr., trzechletnia złr. 1.25

I II
Rynek, 28, Pałac Spiski.

5-10 złr. dzień, pewnego zarobku
bez kapitału i ryzyka może mieć k a ż d y ,  
kto aię chce zająć . sprzedażą losów i pa­
pierów warto-śeiowyeh. — Zgłoszenia pod 
„Veraien8t“ przyjmuje K n c i o i f  M o s-  

s e ,  W i e d e ń .  468 7 10

Wyśmienity kompot

z bruszn ic karyntyjskich
z dodatkiem 50°/o cukru, dający się przechować 
cały rok, służący jako przysm ak do potraw mię­
snych i ciast, wysyła w 5  k g .  b e c z u ł k a c h  
opłatnie za zaliczką po 3  z ł r .  3 0  c n t .  do 

każdej stacyi pocztowej 532 10 60

Apteka Ora E. Kumpfa w Bielaku
(Yiliach, Karvntya).

Ziółka piersiowe
l>ra ieeburgfra.

Jedyny środek przeciw u p o r c z y w y m  k a ­
t a r o m  , k a s z l o m , c h r y p c e , z a f le -  
g m i e n i u  itp. L21 57 0

Pakiet 20 centów, pocztą o 10 ct. więcej.
Do nabycia w aptece pod „Złotą głow ą11 A r ­

n o l d a  R e i f e r a  w  K r a k o w i e .

Tylk o  praw dziw e, szlachetno kamienie 
w  o p r a w i e :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, mulda wity i t. p.

€ z e » F a  u g e n e y a  3 5 1 4 1 0

Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice, L 17.

Zalecona
przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie

^  używana powszechnie
w e w sze lk iego  rodzaju  k a ta ra c h ,  dnie (zaduszce) 

i w  c ie rp ien iach  przew odu  pokarm ow ego
teW iC OrH

konc. Zakładu fabr wód mineralnych sztucz.
pod k o n t ro lą  Komlsyl p rzem ysłow ej  

^ ^ T o w a r z y s t w a  lek a rsk ieg o  k r r i o w s k i e g o .

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w łaśc ic ie le  Z ak ład u . — 

Broszury I cenniki rozsyła się franco.
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TUTKI
MmiĄ Diekiejone
niebywałej do tąd  d ob roc i ,  odznaczon 
medalem na wystawie krajowej, polec .

F a b ryk a  157 2e
S. W NIEMOJOWSKIEGl

Lw ów , ulica Skarfckowska, 15. 
i filia oraz handel galanteryjny

K raków . Sukiennice, 38.
100 sztuk od 12 ct. począwszy. 50U( 

sztuk wysyła się franco.

Dr. Sydon Frioiiierg
a d w o k a t  w  D e t o t o y

poszukuje 58? 3 te

koncypienta i pisarza
(pp. akademicy mają pierwszeństwo).

1(
otrzymuje się przez użycie K r e m u  t w a r z o ­
w e g o  , zwanego „Gesicntspom ade", który usu- 
w» w przeciągu kilku Ini p ie g i, llszaie, wągry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękną, 
białą  — Dostać możi. w pierwszym ękfadzie 
aptecznym  J .  W i ś n i e w s k i e g o  w  K r a ­
k o w i e ,  ulica Stradom , L. 7. -  Słoik 60 ct., 

pół 40 centów. 143 61 0

Ś l i z g a w k a
w pałacu Zwierzynieckim.

We środę, soDot? i modzislę .
Uf przygrywa zawsze
4 muzyka nojskona,
A B i l e l  % s e z o n o w e  nabywać można 

w  h a n d l u  p .  J a u a  M i k i . k ]  • 
f  n e k  g ł ó w n j .  77 26 0

■ J o  w y u a j e e l a
każdego czasu 

przy ulicy Kanoniczej, f 6 ,
n a  p a r t e r z e  : 5 pokoi, przedpokój i kuchnia, 
n a  I p i ę t r z e  : 5 pokoi, przedpokój i kuchnia; 
n a  I I  p i ę t r z e : 8 pu k o i, przedpokój i ku­
chnia , tudzież 5 pokoi , przedpokój i kuchnia.

W  k a ż d e j  k n c h n ł  1 i I I  p i ę t r a  
w o d o c ią g .  566 .> 6

Bliższej wiadomości udzieli : A n g tis f  R a ­
c z y ń s k i ,  D o rn  b a n k o w y ,  R y n e k  g ł . ,  
l i n i a  A—B ,  Ł .  4 3 .___________________

Największy skład ~

Maszyn do szycia
wyłącznie systemu lin iw m

Jozefa Iwanickiego
następcy

w Kr a ko wi e
Rynek gł., L. 25.

201 ------- 191 0
Na w ypłaty m aszyny 
do 28 złr. i w yże j.—
Gotówką 10% taniej.

M im zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi­
czność, iz z  d n i e m  1 m a r c a  otworzyłam 
p r z y  n l i c y  G r o d z k i e ] ,  L .  7 . I l i  p .

n i l
według najświeższyoh żurnali. 

Idzle lam  także lek c jj kroju.
585 4 6 Z poważaniem

Aniela Kwiatkowska.

EauxdeVie

Arbouin, Marett & Co.
M a is o n  f o n d ó e  e n  1 8 3 3

u o g n a o .  I l i  16 26
Bepresentes a Cracorie et en Galicie par Mr. 
A d o l p h e  S a l o m o n  ń  C r a c o r i e .

Ktoby potrzebował odilać 698 2 3

z a r z ą d  d o m u
osobie dystyngowanej, sumiennej i sympatycznej, 
niech się zgłosi pod „High life;l poste rest Kraków.

300 F a b r y k a  c u k r ó w  poleca 21 0

F r o n - F r o u !  B O K B T !
Marsehal, Royal, */', kilo 1  z ł r .  3 0  C t.

A. Nowiński, ul. Nracka, fi.
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Na porę wiosenną
pozwala sobie

niniejszem

Dom towarowy D. L E S S N E R Wiedeń
I I ,  l a m l i i r s l r r a  83,

sutereny, parter, 
półpiętro i I piętro,

podać do łaskawej wiadomości, że od 1 marca począwszy nadchodzą na sprzedaż najnowsze, wyszukanie piękne materye modne w zadziwiająco wielkim wyborze po 
znanych bardzo niskich, najrzetelniejszych cenach, i ośmiela się zaprosić najuprzejmiej Szanowną P. T. Publiczność do obejrzenia tych l i c z n y c h  M O W O Ś C io

Czysto wełniane materye:
Musiin wełniany, cudne d e s e n ie .............................za metr złr. — .5 8
Nouveaute Kammgarn podwój, szer. 
Nouveaute Kammgarn raye „
Crepe Nouveaute raye 
Nouveaute raye 
Noveaute lignette 
Pepita modna 120 cm.
Kammgarn raye exclusive „ 
Cheviotine 120 cm.
Kammgarn oarre specialite „ 
Kammgarn raye anglais 
Haute N ou ua ute raye 120 cm.

.88
—.88
- .7 0

1 - —

1.30
—.88
1.45
1.05
1 .8 5
1.75
1.90

Czysto wełniane materye:
Haute Nouveaute carre 120 cm. szer. . . .  za m etr  złr. 3.15
Raye pointu en soie 120 cm. szer. . . . „ „ „ 3.15
Haute Nouveaute franęais en soie 120 cm. szer. . . . .  „ „ 3 .3 5
Haute Nouveaute Parisienne 120 cm. zer. . . .  , „ 3 .5 5
Haute Nouveaute en soie 120 cm. szer. . . . „ „ r 3 .8 0

Materye do prania:
Pique uni we wszelkich kolorach, nie puszcza w praniu , metr . . 5 3  ct.
Indyjski muślin, cudne desenie, nie puszcza w praniu, m e tr  5 3 ,5 5 ,  5 8 , 0 0 , 0 5  ct.
Pique Nouveaute dessine, (nowość na suknie i bluzki), nie puszcza w praniu,

m e t r ........................   3 5  ct
Pique Haute Nouveaute, piękne desenie, nie puszcza w praniu, m etr  5 8 . 8 5 , 9 0  ct.
Atlas-Satin, w najnowsze desenie nie puszcza w praniu , m etr  3 0 . 4 0 ,  5 8  ct.
Lewantyna, najnowsze desenie, nie puszcza w praniu, m. 3 0 , 3 0 , 3 3 , 4 0 , 4 5  Ct.
Zephir Nouveaute, nie puszcza w praniu, m etr 3 5 , 4 0 ,  4 5 , 5 0 , 5 5 , 75 ct.

Olbrzymi wybór najnowszych, w podwójnej szerokości materyj wełnianych po 30, 34, 40, 53 ct. itd.

Na prowmcyę próbki i wielkie ilustrowane żurnale wysyła się jak najchętniej za darmo i opłatnie.

Materye jedwabne:
Wspaniale, wyszukanie piękne brokaty jedwab, za m. złr. 3.00, 4.— 
Taffetas chine we wspaniałe desenie 
Taffetas raye broche (Haute Nouveaut( )
Materye czysto jedwabne w najnowsze pr 
SiMiienne uni we wszelkich kolorach 
Sicilienne raconne we wszelkich kolorach 
Pcngis Chinois z cudnemi deseniami 
Fulary jedwabne Z pięknemi deseniami 
Bengaline raye w najnowszych kolorach modnych 
Jedwab su row y w desenie

3.50, 3.85 
3 ,-
1.30
1.30 
1.35 
1.10

—.45
—.98
1.35, 1.40

541 2 C,

•Ę0 T  P O D Z I W  “WK
wywołują nasze najnowsze, n a  ch icagow sk ie j w j^ taw ie  św iatow ej p rem io w an e

prawdziwe szwajcar, z imit. złota zegarki
R e m o n t o a r » S a v o n e i t e  (odskakująca koperta) L 3 koperty 
ze złota istotnie fałszywego . z m isterną osadą, jak  najdokładniej 

uregulowany.
Zegarków łych, dzięki ich wspaniałemu w ykonaniu, licznym ar­
tystycznym rycinom (także zupełnie gładkie są w zapasie), od 
prawdziwie złotych nawet znawcy rozróżnię nic mogą, a za ich do­

bry chód daje się na piśm ie 3-letnie poręczenie. wm~ Ce n.a 8 złr 
Podobny zeyaren, pośledniejszy co do wykonania i osady, tylko 
6 złr. — Zegarki damskie, 3 kuperty z istotnie fałszywego złota, 
misterna osada, 9 złr. — Stosowne do tego łańcuszki ze złota 
istotnie imitowanego, dla mężczyzn fason pancerz, dla dam łań­

cuszek fasi-nowy z brelokiem po złr 1.50 do 3 Tłr. 
Zegarków naszy ch , wskutek ieh znakomitej dokładności, 

używa przeważna część urzędników itd. Można nr/,, glądnaó setki 
listów z uznaniem. Do nabycia po poprzedriem  nadesłaniu na- 
leżytośc-i Jub za zaliczką przez 548 2 3

Cunimissions-Waarenłianslder Ersten Schweizer Taschen-Uhrenfabit, Wifij, Taborstrasse 44.
Z a  n iestosow ne zw ra c a  się p ien iądze .

Herbabneg»o
podfosforano wy

s y ro p  w a p ie n n o -że la zisty.l
T en  od 25 lat zawsze z dobrym  skutkiem używany, także przez wielu 

lekarzy jak  najlepiej oceniony i polecany syrop piersiowy, usuw a flegmę, 
uśmierza kaszel, zmniejsza p o ty, podnieca rp e tyt, przyspiesza trawienie, 
w p ływ a  dodatnio na odżywienie, wzmacnia ciało i sił dodaje. W syropie 
tym znajdujące się żelazo w formie łatwej do przekształcenia przyczynia 
się niezmiernie do tworzenia krwi, zawarte zaś w nim rozpuszczalne soie 
fosforanu wapna pom agają  U słabowitych dzieci tworzeniu się kości.

~r—— Cena 1 flaszki złr. 1*35, pocztą  3 0  ct. więcej I
t_-» ia^ k e za opakowanie  (Połowek niema).

P r o s i m y  ż ą d a ć  z a w s z e  w y r a ź n i e  „ H e r b a -  
h n e g o  s y r o p u  w a p i e i i n o - ż e l a z l s t e g o “ . Jako  znak 
prawdziwości znajduje się na szkle i na kapsli wypisane w ypu-1 
kłenii literam i nazwisko „ H e r b a b n y " ,  a nadto każda flaszkal 
opatrzona jest urzędownle protokołowanym znakiem ochronnym I 

takim, jaki się tu obok znajduje.
N a te znaki prawdziwości prosimy zwracać uwagę.

G łó w n e  m iejsce  '» r * ł ik o w e
t  Wieoniu, a p t e k a  „ * u r  B a r m h e r z i g k e i t " ,  YII/1 Kaiserstrasse 73 i 75 .1

SKŁADY : w KRAKOV IE ma E. Stoekmar apt. Redyk apt., K. W iszniewski ap t.; 
we LW OW IE Z. Rueker apt. pod s.ebr. Orłem “, p . Mikolasz apt., J. W iew ijrsk i apt. i H. I 
IRumenfeld apt.. A. Sklepić s ti, J. Beiser, C. Krzyżanowski ; w BIAŁY J . Kolassa, A. E uclisl 
i R K e n c r ; w BORSZCZOWIE M. Niemczewski , w BRZEZANAUH A. Durst apt.; w CZER- 
NIOWCACH J. Mahl apt., Dr. J- Barber, W. v. Alth ; w DORNA WATRA F. F ritsch  ; w 
DROHOBYCZU G. Kozubowski; w GRÓDKU J- Hesehelles ; w GURAHUMORA E. Botezat- 
w HORODENCE M. Azentowiez; w JAROSŁAW IU J . Rohm, L. Grzym ała W isłocki; w J A - | 
ŚLE R. Palcli; w KIMPOLUNG b. Fritsch  - w K O LO M lI J. Sidorowicz, E. Stenzel, K. Br. 
W itosławski; w KOPYl ZYŃCACH M. Reder; w KRYNICY H. N itr ib it;  * MIELCU A. P a ­
wlikowski w NIŹANKOWICACH W. W łodzim irski; w PODWOŁOCZYSKAOH D. Schneider; 
w PRZEMYŚLU A. Mańkowski. J- Lepiankiewicz ; w PRZEMYŚLANACH E. B aranowski; 
w RADOWCACH {. Rossigno, A. Deeam; w Sa DOGÓRZE Ruhinowicz- w SANOKU F. Gię­
ła; w SAMBORZE I. Aleksiewicz; w SN I4T Y N IE  F. Niemczewski; w SU C ZA W IE E . Botta, I 
J .  Sclimid; w STANISŁAW OW IE A. Beil, J . Macura, A. Strzefliecki; w STOROŻYNCU H. 
Fullenbaum ; w STRYJU L. Gartner; w TARNOPOLU H. Kahane, M. Krzyżanowski, L. Fleisoh- 
n.ann; w TARNOWIE St. Pawłowski; w WILAMOWICACH F . Schneider; w W INNIKACH I 
K. Bauman; w USTRZYKACH J . Riedl; w Z O L K w i A. Dadlee apt. J50 12 1 4 1

Pranie już nie jest postrachem!
  "n  Przy użyciu

M Y D t o  patentowan. mydlą z murzynem
|  f  j  można wyprać z e  p ó ł  d n i a  1 0 0  k a w a ł k ó w  b ie l i*

r u y  czyściutko i pięknie. B ie l i7 .n ę  m o ż n a  n o s i ć  
d w a  ra z .y  d ł u ż e j ,  n i ż  p r z y  u ż y c i u  k a ż d e g o  

i n n e g o  m y d ł a .  Przy użyciu 154 3.4 50

patentowan. mydlą z murzynem
' . a n i l a s t  t r z y  r a z y ,  p i e r z e  s i ę  b i e l i z n ę  t y l k o  
r a z .  N io fmt‘7 . J o  tego już używać, s z c z o t e k ,  ani tez 
s z k o d l i w e g o  b i e l i d ł a .  — O s z c z ę d z a  s i ę  w ie l e  

C7.HNU, p a l i w a  i e i e ż k i e j  p r a c y .  
Z u p e ł n a  n i e s z k o d l i w o ś ć  stwierdzona Ś w ia d e ­

c tw e m  c. k. znawcy sądowego p Dra Adolfa Jolles’a.
Do nabycia w każdym większym handlu wiktuałów I ko­

rzennym , jakote.i w I. wiedeńskim Związku konsumcyjnym i 
I. wiedeńskim Związku gospodyń. "Mm

Sk Pad g łów n y: Wien, I., Renngasse 6.

BOLESŁAW ARMATOWICZ
JUBILER

w Krakowie. Rynek gł., L. 17, 
obok księgarni W g o  Frie d le ta ,

Dolecą łaskawym w zględom  Szanownej 
P. T. Publiczności swój nowo otwarty

SKŁAD

ItiCII I M C I
wykonanych podjug najnow­
szych w/.orów ozdobnie i gu­

stownie.
P ra k ty k a , jakiej nabyłem, 

pracując w tym zawodzie p rze­
szło od lat 2 0 . pozwala mi 
spodziewać się, że zdołam zu­
pełnie zadowolnić nawet naj­
wybredniejsze wymagania.

Zamówienia i naprawy usku­
teczniam szybko, na  czas ozna­
czony i po cenach n a ­
der pr7.j tępnych.

Kuuuję i przyjmuję w zamian 
przedmioty złote, srebrne i 
inne kosztowności. 263 7 O 

Z poważaniem
Bolesław Armatowicz.

Kraków, Rynek, L. 17.

W. Stachowicz
k r a w ie c  

cywilny i wojskowy
w Krakowie, Rynek główny, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju 503 2 10

I I  ST  I  F  O  R  M  6  w
jakoteż wszelkie artykuły 

dla c. k . oficerów, urzędników woj­
skowych i cywilnych  

Ceny umiarkowane.

Ostrzeżenie.
P O T ^ IK I C M F 1 E Ł D .

Potniki bez szwu, które się znajdują w handlach : maja znak

system  Canfield
są naśladownictwami bez żadnej wartości i 7, potnikami ( B o u a b r - . a  I przez nas wy­
rąb.anem i , oprócz zewnętrznego podobieństwa, zgoła nie nie mają wspólnego. P r o s i m y  
p r z e t o  S z a n o w n y c h  P a ń ,  k t ó r e  s o b i e  ży c z .ą  o t r a y u i n ć  n a s z  w y r ó b ,  

z n a n y  w  c a ł y m  k w ie c ie  J a k o

najlepszy potnik
a b y  ż ą d a ł y  takowego t y l k o  z  t a k i m  z n a k i e m  f a ­
b r y c z n y m .  J a k  o b o k ,  bez słowa „system*'. — Zarazem I 
ostrzegamy niniejszem każdego 'przed  nieprawnetn używaniem] 
nam lakże w Niemczech zabezpieczonego wyzazu a n l i e ld *  

jako /.nak„ czy to z dodatkiem lub bez słów „system" itp.
Kto wbrew temu postąpi . pociągniemy go do odpowie­

dzialności sądowej. 38 3 4
Nowy York, listopad 1889 roku.

The Caufield Rubber Co.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znan; prawdziwą
HERBATĘ ROSYJSKA

128 f»r»poleca b a n d e l  n

W. ADAMOWICZA
w  Jłrodaoh.

i funt „familijnej" bardzo d o b r e j ..................................z łr. 1.40
1 funt „Melange de Moskau" w oryginał, opakowaniu złr. 2.50
1 funt „Im perial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych złr. 1.20
C o g n a c  f r a n c u s k i  k n r a c y j n y  */, flaszka *** złr. 3.20

K .
BI

Capillin O

Handel pod Palmą

iitoiiiip fiaisłti 1 KraloYie
poleca

na post
EKawior astrachański, mało solony. 

Śledzie pocztowe (Matjes). g
Ryby świeże, marynowane, wędzone, j*

Wyzlgg. Sterlety. Sigi świeże i wędzone.
ala aIa UkJrfs La AlA A*A AlA AlA aIa aIa a. ia aIa aIa aIa aIa aIa aIa aIa a!a ,mjr fljs u* q Jł * t dih Jh dih dU dlł dlh T  dU

przez 35 lat doświadczany okazał się niezawodnym przeciw wypadaniu włosów, usuwa I 
natychm iast łu p ie ż , jest niezawodnie skutecznym środkiem n a  w z m o c n i e n i e  k o ­
r z e n i  w ło s ó w  i po krótkiem uż.ywaniu w; wołuje ponowny ieh porost. O a p l l -  
l i n  wraz 7. p o m a C K  e C a p U l l n ,  sporządzone 7. z u p e ł n i e  e z j  s t y c h  
i u l i  s z k o d l i w y c h  s k ł a d n i k ó w ,  skutkują we wszelkich wypadkach jak  najl 
piei. — Można przeglądać najzaszczytniejsze listy z uznaniem od wybitnych osobistości 1 

wszelkich kół towarzyskich z kraju i zagranicy.
C a p i l l i n ,  wyciąg na porosi i wzmocnienie włosów, ko­

sztuje : m ała flaszka 1 złr., wielka 1 7,łr. 5 0  cnt.
P o m a d a  O a p l l l l n  kosztuje : m ały słoik OO c t . ,  wielki 1 z ł r .

Zamówienia listowne za gotówkę lub za zaliczka.
Skład, głó wny 454 4 101

Leopold Hru8chka9 Oyzyer,
Wiedeń, I., Graben, Nr. 29 (Trattnerhof).

Posznknje odsprzedających i  zastępców w  k a ż d e m  mieście. { 
^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 ^ 0 0 0 0 0 0 0 ^  

^  a  n g -  a  przez władza sanitarne badany
A jM . (poświadczenie z Maty W iedeń 3 lipca 1887)

mir
M I L I O N O Wkilka 1U. 1  U l V/Ai w ty razy

wypróbowany i za skuteczny uznany , przez dentystów  polecany, a zara ­
zem najtańszy

środek do czyszczenia zębów i utrzymania ich zdrowemi.
| W  Wszędzie do nabycia. 123 23 40



N r 5 7  i 5 8 N O W A  R E F O R M A K raków , 1 0  M arca 1 8 9 5

Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego Krabów, R y-e k  gl, L. 13, „

poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych,
Sprzedaż —  Zamiana -  W ynajem  p rzy odpowiedniej gwarancyi, na raty.

611 1 3Poszukuje się

dzierżawy apteki.
Zgłoszenia pod adresem:

Piotrowski, Borszczów.
Do sprzedania

plac budowlany
w Podgórzu, obok hotelu

99 W i k t o r y a 4 594 1 3
W iaclomośb tam że u w łaścicie lk i.

Ważne dla wyjeżdżających!
Ktoby m iał ■ lo pozbycia m e b l e  tak salono­

we, jak  i inne, upraszamy łaskaw ie zgłaszać się 
do Biura pośredniczącego, ul. Fioryańska, L. 45,
I p., gdzie wkrótce korzystnie sprzedane zostaną.

Magazyn Mód 
R .  B e d n a r s k i e j

u l. F io ry ań sk a , 30. 614 1 7

P łu g i wszelkich konstrnkcyj, a takża 
bezkoleśne, lekkie na jednego konia, 
brony znakomite do orki i do hk, 
drapacze, obory w a e ie  , podshl- 
bowce, ekstyrpatory, plew nikł, 
brizdow nik l, siewnlki ręczne, 
szerokorzutne i rzędowe, pompy do 
gnoju, walce, naczynia do przewo­
zu m leka , drut stalowy kolcza­
sty* w idły do siana, gnoju i buraków, 

centryfugi itp. poleca

P  r  u  w  e  r
Kraków, 612 1 3 

ulica Sławkowska, L. 20.

Zarząd dóbr Bierzanów
poczta i stacya Bierzanów, sprzedaje 

d o  B l e  W U  613 1 3

j ę c z m i e ń  H a n n a
najlepszą odmianę najwyżej cenioną w 
browarach, 100 kg. po 8  z ł r .  25 e t .,

owies Besseler
produkcyi znanego hodowcy nasion Bes 
seler, 100 kg- po T z ł r .  5 0  e t .  Geny 
rozumie się loco Bierzanów, bez worka,

Kawior astrachański, sardynki 
wyborne, śledzie beczkowe, ma­
rynowane, wodzone, pocztowe i 
zawijane, galaretki i majonezy, 
sery, ementhaiskl, cieszyński, 
cichawski, Roktor i Imperial, 
jabłka, renety, pomarańcze,
567 mandarynki, cytryny, 3 6
w szystko  jak najtaniej, poleca

HANDEL

Unia Ha
przy linii A—B.

Kto się chce ożenić
niech się zwróci z zaufaniem  do A dm in 'stracyi 
„ U n i o n ' ,  B u d a p e s z t ,  Rottenbillergasse
L. I. Świetne partye. W yjaśnienia pod dyskreeyą 

za 15 et. w znacz, poczt. 620 1 2

Pierwszy austryacko-śląski

skład nasion
A M a  Rassla w Opawie

założony w  r o k  a  1 8 5 7

poleca
nasiona traw do ob siew ania  
lak i pastw isk, nasiona bura­
ków pastewnych, orygi­
nalną francuską lucernę, 
koniczyny „Oecottomie“ 
w szelk iego  rodzaju i nasiona 
leśne, z poręczen iem  p raw d ziw o­
ści , czy sto śc i i zdolności do kieł­

kowania. 97 22 40

Na żądanie cenniki darmo i opłatnie.

H asło m argarynow e
ł i i g l e n l c z n e

sprzedaje się codziennie św ieże  przy 
ul. Koletek, 5, po 75 cnt. 

kilogram. 491 6 16

Biuro nauczycielskie 
S t e f a n i i  S z u r e k

Kraków, ul. Fioryańska, 6, I piętro,
poszukuje i poleca 301 7 12

aauczycielki i bony różnej narodow.

io @ ® e @ @ e @ 3 0 o ® @
! \ u j l a f i s z c  ł  n a j l e p s z e  ź r ó d ł o  d o  z a k u p n a  d l a  p p .  G o s p o d y ń !

Masę woskową
do zapuszczania podłóg, własne­

go wyrobu.

Glazurę bursztynową 
i farby pokostowe ńo podłóg.

Farby lakierowe. 
Pokost. Terpentynę.
Wosb pszczelny.

Szczotki do frotorowaoia.

Farbki, Mydło i Krochmal
do prania.

Mydło z murzynem.
Mydło SsMcŁia patentowane. 

Sodę, Boraks, Soapioit (Estrakt 
mydlany), Gumę. 

Sznury do bielizny. 
Atram ent

do  z n a c z en ia  b ie liz n y .

„Undina“
najnowsza maszyna do prania.

Skład farbj
i handel m ateryałów

„pod czarnym pseni“

REIMl FRIEDRICH
KRAKÓW

Rynek, linia A—B, 37,
polecają

Farbę niebieska i żółtat k o
do  b ie le n ia .

Szczotki do bielenia
Ług kamienny. 

Szczotki do szurowania.
Gzernidło na blachę. 

Pastę, Wodę i Proszek
d o  czy szczen ia  m e ta li
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Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się natychmiast.

Szczotki do zamiatania. 
Szczotki do zamiatania ręczna. 

Łopatki do śmieci. 
S zczo tk i

do zmiatania okruchów ze stołowi i

Tacki ao tychże
gustownie malowane i lakierowane.

Skórki irchowe i Bibułę Szczotki do wycierania nóg.
do czyszczenia szyb. j.

T ry p lą , K redę, Kwaśną i P i . Ó r k . &  d . 0  p r O C ł l U .  
wodę, Szmirgel f _ .. .

w proszku na p ap ie r*  i płótnie f T̂aCZKl tfZCjMWfc

H o t b  wydawnictwa Spółki Wydawniczej Polskiej
w  K r u l ih w ie ,

Abgar-Sołtan. Z  w i e j s k i e g o  d w o r a .  No­
wele, str. 281. n r .  2.
w ozdobnej oprawi^ złr. 2.50.

Antoniewicz Karol ks. 1 ‘o e z y e  r e l i g i j n e .
(T reść: Jezus w żłóbku. — 1' stóp krzy 
ża. — Otiwała Maryi. — Wianeczek m a­
jowy. — Pieśni b łag a ln i. — Polscy P a ­
tronowie — Poselstwo anioła w niobie.) 
Str. 155. W ydanie wytwornie wytłoczone 
na najpiękniejszym welinie /  licznemi wi­
nietam i i portretem autora w szacie du­
chownej, '■ okładka przyozdobioną rysun­
kiem Tondosa. złr. 1.50.

Bukowski Julian Dr. ks. O  r e f o r m i e  n a u ­
k i  r e l i g i i  w  s z k o ł a c h  g i m n a ­
z j a l n y c h .  Str. 0. 40 et.

Burckhardt J. K u l t u r a  o d r o d z e n i a  w e  
W łw S z e e h . Tłumaczenie z 3 wydania. 
Tom I, str. 368, złr. 2.60,
w ozdobnej oprawie złr. 3.

Caro Leopold Dr. P o m o c  d l a  r o l n i k ó w  
w  A u s t r y i .  str. 97. złr. I.

Czubek Jan, prof. gimn. W a c ł a w  z P o l o k a  
P o t o c k i .  >owe szczegóły do żywota 
poety. str. 64. 50 ct.

Farrar F. W. RkOk i  b r z a s k .  Powieść z cza­
sów Nerona. Autoryzowany przekład K. M. 
A tomy w jednym, str. p l .  złr. 2.40, 
w starannej i ozdobnej oprawie z l j  3.

barski Konstanty, pułkownik piechoty, l ł i s t o -  
r y a  p i e c h o t y  p o l s k i e j .  Nn podsta­
wie nowo odnalez. źródeł, str. 271. złr. 2.60.

— H i s t o r y a  j a z d y  p o l s k i e j ,  na ' od­
stawie niezużytkowanyeh dotąd źródeł, z 3 
tablicami, str. 363, złr. 3.50.

Górski Piotr. S a m o r z ą d  g m i n n y .  Tom I,
str. 371. złr. 3.50.

Książka ta, owoc długoletnich studyów, 
zawiera zarówno naukowy rozbiór istnie­
jących urządzeń , jak  i praktyczne wska 
zówki, potrzebne przy eodziennem urzędo­
waniu władz rządowych i autonomicznych. 
Dodany jest przytem obraz urządzeń admi- 
nistracyi lokalnej we Prancyi, A nglii, P ru- 
sieeh i t. d., a w końcu projekt reformy 
gminnej na  podstawie porównawczej.

Kalinka Waleryan ks. D z i e ł a ,  to m  I I I  i 
IV . ( P i s m a  p o m n i e j s z e ,  to m  
I  i  I I ) .  Z uwierają na 673 stronach 30 
prac znakomitego autora treści przewajni* 
historycznej. Cena obu tomów złr. 3.60, 
ozdobnie oprawnych złr. 4.60.

— S e jm  c z t e r o l e t n i .  W ydanie czwar­
te. str. 728. Tom 1 i II. złr. 3.60,
w ozdobnej oprawie złr. 4.60.

Kluczycki Stanisław. X ie ln  i  z i e m i a ,  po­
gadanki popularno-naukowe. W 4-co, str. 
33 i 520. złr. 8,
w bardzo wykwintnej oprawie złr. 10,
ze złoeonemi brzegami kłr. 12.

Pogadanki — jak  autor mowi w przed­
mowie — nie są systematycznym w ykła­
dem astronom ii' i kosmogralii ; zawierają 
one zestawienie tego, co się mówi w kółku 
przyjaciół przyrody w ogólniejszem zna­
czeniu. — Tekst ilustruje kilkaset rycin, 
liczne chromolitogralie , tablice sferyczne 
i 1 heliograw ura ; wszystko wykonane pie­
czołowicie, starannie i z przepychom, który 
dorównuje najozdobniejszym francuskim 
edition de luxe.— Dzieło lo w ypełnia lukę 
w przyrodniczej literaturze naszej i zaró- 
równo dla osób dojrzałych jak  i starszej 
młodzieży m iłą i pożyteez. lekturę stanowi.

Kożmian Stanisław. L u d w i k  W o d z i c k i .  
Życiorys, str. 118. złr. I.

492 4 10
Lepszy Leonard. W s p o m n i e n i a  a r t y s t y .

l-rywki z pamiętnika. 0 ydanie wytworne 
na wzór paryskiej „Łolleetion Uiiillaume", 
z licznemi winietami i 18 rycinami Kdwar- 
da Lepszego. Druk kolorowy. złr. 1.50, 
w bardzo wykwintnej uprawie złr. 2.

Macaulay T. M. S z k i c e  i  r o z p r a w y  h i  
s t o r y e z n e .  Tłum aczył Stanisław  T ar­
nowski. Dwa tomy złr. 3, w opr. złr. 3.80.

Margert. T r z y  d o b y  d z i e jó w  n a s z y c h .  
Jadw iga lobraz liistor. w 5 odsłonach).— 
Królowa korony polskiej (obraz z obrony 
Częstochowy>. — Lnic-i (szereg obrazków 
z przeSludowań podlaskich). — Obrazki 
sceniczne, str. 113, 155 i 145. złr. 1.50.

Matyas Karol Dr. R o l a * ,  chłop poeta, z por­
tretem, str 16. 40^gt.

Moszyński Jerzy. R y ś l  p o l i t y c z n a  z k s i ę ­
g i  d z i e jó w  c i e r p i e ń  i p r a c y .  
Tom II. część I, str. 19Jśj ‘ złr. 2.

Tegoż dzieła obszerny tom i złr. 5.
Ponikło Stanisław Dr. K i l k a  u w a g  o  n a ­

p o j a c h  w y s k o k o  w y c h ,  w  S z c z e ­
g ó l n o ś c i  O p i w i e ,  pod względem h i­
gienicznym , str. 24. 30 et.

Smolikowski Paweł ks. H i s t o r y a  Z g r o ­
m a d z e n i a  Z m a r t w y c h w s t a n i a  
P a ń * k i e g o ,p o d łn g ź r ó d o ł  rękopiśm ien­
nych Tom III, z 6 portr., str. 429. złr. 3.50.

Tegoż dzieła tom i, str. 2 iil, z portretem B. 
.fańskiego. złr. 2 50.

Tegoż dzieła tom iI, str. 267, z 5 portret., złr. 3. 
Całe dzieło złr. 9.

Tarnowski Stanisław. O  k o l ę d a c h ,  str. 52. 
50 centów.

— P a w e ł  P o p i e l  j a k o  p i s a r z ,  str. 
115. 50 ct.

— M tn d y a  d o  d z i e j ó w  l i t e r a t u r y  
p o l s k i e j  X IX  w i e k u .  (Treść : O ko­
lędach. — 0 Konfederatach M ickiewicza.— 
O księgach pielgrzymstwa M ickiewicza.— 
Ze studyów o Słowackim : Mazepa, N ie­
popraw ni, llorsztyński. — Roczniki pol­
skie z lat 1S57 —1861. — Rachunki Bo- 
le s fa w itS  str. 291. złr. 2,
w ozdobnej oprawie płóciennej złr. 2.50, 
w półskórhk francuski złr. 3.

— Z  w a k a e y j .  Wspomnienia z podróży 
po Kijowie, Moskwie, Wilnie i Prusach 
królewskich. -  W ydanie drugie. 2 tomy, 
str. 475 i 318. złr. 3.

Tretiak Józef Dr. Ł  d z i e j ó w  ro< j  j» M e j  
c e n z u r y ,  str. 36. 50 ct.

Zagórski Włodzimierz (Chochlik). X o w e ie .  Se- 
rya I.: (W enus w podróży. — W» śnie i 
na jawie. — Jak  w bajce. — W ilga. — 
Moja przygoda. — Homo novus. — Od­
mieniec). str. 159. złr. 1.40.

— 3iet!ya 11: (Lisiarz. — Drała. — U na­
szych. — M arcin Tullius Maruda. — Przez 
jednę chwilę. — Jak  pan Pom eranz po­
lował ? — Kóniggriitz. — W maju. — 
Dwa słówkn).-(s,tr. 161. złr. 1.40

— SeryT 111.: (T eatr w Błotowie. — Kochan­
ka anioła. — Rodzina mojej żony. - J a ­
skółki. — Hypnotye/.ka) str. 223. złr. 1.80.

Z b a w i e n i e  z a p e w n i o n e  p r z e z  n a ­
b o ż e ń s tw o  d o  R a r y i ,  czyli devo- 
tus Mariae nunąuam  peribit. Dowody i 
przykłady przez autora „Anioła Euehary- 
s ty i“, tłumaczone z francuakiego z upo­
ważnienia autora, str. 108. 40  et.

Ż ł ó b e k .  Przedstawienie sceniczne na uroczy­
stość Bożego n a ro d zen ia , w 3 odsłonach, 
z samych prawie kolęd zestawił ks. J.Labaj, 
z towarzysz fortepianulnbharm onium , uar- 
uionizowiił St Niepielski. str. 65. 75 ct.

Sznurówki  Reforme i i

5?
patentowane w Austro-Węgrzech i we Francyi.

U n l Ł a t  w  B T P o l m  r o d z a j u .  

Biodra wycięte, dające się regulować.
Sznurówki te, niesprawiające najmniejszej trudności, przy 

' w kładaniu i zdejmowaniu, są niezmiernie wygodne i nadają p ier­
siom, jakoteż całej górnej części ciała k s z t a ł t  p l n s t j  r z n j  , 
p i ę k n y ,  e l e g a n c k i  i p e ł e n  g r a c y i .  — Do ścieśnier ia 
dolnej części ciała bardzo się nadają , a jako sznurówki „okoli­
cznościowe" są one nieprześcignione.

Cena fiszbinowych po złr. 2.50, zlr. 3.25, 4 złr. za sztukę.
L e o p .  L a n d e l a  &  B r u d e r ,  W i o t i ,

V I . ,  W a l l g a s s e ,  i  O. <31 6 12

i i l G O A ł O W E  O T R r g y i  

'Z ZAPACHEM FiOłKOWEM
działą]ę na skore nadajac 
elastyczność, piękny płeć i 

młodzieńczą, świeżość. 
Zastępują zupełnie mydła i puder. 

WYŁĄCZNY WYRÓB

M. <$■iotscfi ó-i6*s
r W  W IE D N IU  I. LU G EC K  m £ j  
aa prowrncyp w większych magaryTiach parftuneryi, 453 4 15

Ausiryrtcble, węgierskie 
i zagraniczne 359 10

czyste, naturalno, za co się ręczy, p o  c e n a c h  
n i s k i c h ,  sprzedaje w daszkach i beczkach

H E N R T k  B E R G E R
w iniarz w  C ieszynie, Sachsenberg, L, 22.

W ysyłka z Cieszyna i z Klosterneuburg.

Kojarzenie małżeństw.
W najstarszem w Austro-W ęgrzec-h inięd/.yna- 

rodowem biurze, pośredni*/,arem w kojarzeniu 
m ałżeństw , zapisanych jest l i . i r d z o  w ie l e  
b o g a t y c h  d a m ,  c h c ą c y c h  w y jś ć  z a  
m ą '/ .  Między temi 250 dziewcząt sienit z m a­
jątkiem  on 1500 do 2 milionów złr., 400 wdów 
f, majatkem od 1000 do 5 milionów złr., 600 
dziewcząt z posagiem od 1000 do 300.000 zł 
Na zapytania listowne, w języku niemieckim po 
otrzym ania 15 et. w znaczkach pocztowych od 
powiada natythm iast pod największą dyskreeyą 
A dm inistracya „Ci I o  h  n  s “ , B u d a p e s z t ,  

Profetenaasso 7. 621 1

mienia piersiowe
k a s z e l ,  jakoteż wszelkie kataralno dolegli­
wości tchawicy, k r ta n i , płuc , dalej t r u ­
d n o ś ć  w  o u d e e b a n i u , d u s z n o ś ć ,  
a s t m ę , z a i l e g i n i e n l e , k r z t u s i e c ,  
c h r y p k ę ,  p i e c z e n i e  w  g a r d l e ,  po­
czątkowe t l i b e r k u l o z y  usuwa się najprę­
dzej i najskuteczniej przez użycie oddawna 
wypróbowanego, podług przepisu lekarzy spo­
rządzonego i przez nieh polecanego środku : 
ńw, Grzegorza herbaty  
po 50 cent. za paczkę i należącego do niej 
ś w . G r z e g o r z a  p r o s z k u  po 50 ct. za 
pudełko wraz z dokładnym uikarskim  opisem 
sposobu użycia. Skuiek wiunOZne już po kil­
ku dniach. Mniej bel 2 paczek nie wy sy fi Nie.

Na przesyłkę pocztą o 20 ct. więcej za o- 
pakowanie i list przesyłkowy. W szelkie za­
mówienia nadsyłać wprost do S t ,  G e o r g s -  
A p o t b e k e ,  W i e d e ń ,  V /3, W in * , 
m e r g a s s e  3 3 .  — Przesłanie należytości 
naprzód przekazem pożądane.

N a składzie w  K r a k o w i e  ma apteka 
E .  H e l l e r a .  194 10 12

Kupno dobr.
P o s z u k u j e  s i ę  d o  n a t y c h m i a s t o w e ­

g o  k u p n a

l a s u  s z p i l k o w e g o
TJ w c e n i e  3  d o  3 0 0 .0 0 0  z ł r .

■Łaskawe zgłoszenia tylko od właścicieli przyj­
muje R i c h a r d  P a t z .  W i e d e ń  . R a r -  
g a r e t ń e n s t r a ^ s e ,  1 3 .  378 2 8

Polka 1 Niemka
osoby inteligentne. z dobremi świadectwami, poH 
szukują umieszczenia do tow arzystw a, do dzieci 

lub zarządu domu na wsi.
Zgłoszenia przyjmuje J .  G ó r k a , K r a ­

k ó w ,  u l i c a  A w . . l a n a ,  IG . 527 3 3

e. k. sekundaryusza D r .  S c l i i p k a ,  uznany 
zns/.iżytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowych i zagranicznych z powodu swej siły 
leczniczej, gdyż leczy wszelką & 1  u c ł i o t ę  
(nie z urodzenia), a z u m  w  u a z a o h ,  
a t r z y k a a l e  itp. usuwa zupełnie. N a­
bywać można po 1 złr 50 cent. w aptekach : 
Wiktora Redyka w K r a k o w i e ;  Dra Kaiola 
Mikolascha wdowy. Zygmunta Ruckera spadko­
bierców w e  L w o w i e ;  Pawłowskiego i Ocad- 
ca w  C z c r n i o w c a c h ; Adolfa Beilego w 
S t a n i s ł a w o w i e ; Adama Krzyżanowskiego 
w  D r o h o b y c z u ;  Edwarda Kahane w  T a r ­
n o p o l u ;  Plebana, Stcphansplatz, 8, w R  ie -  
d n i u .  — T y l k o  p r a w d z i w y  we flako­
nach z wyciśniętym na nich napisem : „li. k. 
peeundwrarzt D r .  M c li ip e k ,  I V ie n . ‘ — Za 
p oprzednim  nadesłan ien  1 z ł r .  7 0  c e n i .  
wysyła się u p r a t n i e  do wszystkich miejsc 

Anstro-W egier. 00 11 24

Do nabycia w  każdej księgarni w  Galicyi i w  Poznańskiem. 
S t .  T a r i i o w s H l ,

Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.
T r c s e  : ! ’■> 3 Maja. — Po trzecim rozbiorze. — Księstwo warszawskie. — Królestwo pol­
skie (Kongresowe). — Powstanie w r. 1830. — Od r. 1831 do r. 1863. — Polska pe r. 1863.— I

.Dzieje Lumpy po roku 1863.
Autor mówi w przedmowie: „Kiedy o wiekach przeszłych przecie coś uczymy się I 

..i wiem.\, to o tom zapominamy a nio słyszymy prawie n i c ,  co się z nam i działo w tym i 
„nstalnim, teraz właśnie kończącym sic wieku dziewiętnastym. A przecież wiadomość to p o - | 
,trzebna  i ciekaw, To to . eo sic na naszej ziemi działo za nasz/eli ojców i dziadów,- to I 
..zdarzenia, które sic łączą ściśle z temi, na które my sami patrzymy ; to wreszcie obraz ró - !
.żn y eh  ko lei, jakie nasz naród w ciągu ostatnich stu lat p rzebyw ał, kiedy swojej niepodle­
g ło ś c i  już nic m ia ł,  a przecie dzięki Bogu i dzięki swojej woli i zasłudze, nie s trac ił ani | 
„swojej wiary, ani swojej miłości uji-zyzny, ani swojego języka, ani swego życia ".

D / . i e ł k o  s t a r a n n i e  w y d a n e , w S c e ,  s t r o n  3GO % 3 6  r y c i n a m i  I 
(z. t y c h  3 1  p o r t r e t ó w ,  6  w id o k ó w  i G s c e n  h i s t o r y c z n y c h ) ,  w  t w a r d e j  [ 
o k ł a d c e  ( k a r t o n o w a n e ) ,  z t y t u ł o w ą  k a r t ą  r y s m a k n  I .  K o s s a k a .

Pena ża 1 egzemplarz z lr. 1 . - ,  pod opaską złr. 1 .3 0 .
5  egzemplarzy 4 . — > z odstawą

.. I G  „ ■ „  7  5 0  } franco od 40 do 80 cnt.

. 3 5  „ .. 1 7 .— ’ drożej. 493 4 301
W ysyłka za popr/.edniem nadesłaniem  należyto)'-! lub za zaliczką.

Nakład Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

Pierwsza krakowska

ma cnemi
IB t u r o  c e n t r a l n e :

Kraków, ul. Grodzka, 51,
(przystanek kniei konnej).

Lwów, Jagiellońska, 9.
Uprasza PT. publiczność, która na nad. 

chodzący sezon ma zamiar dać przed­
mioty do czyszczenia iuL ftuLuwania, by 
zechciała to łaskawie wkrótce uczynić, 
g d y ż  w  s a m y m  s e z o n i e  t r u d n i e j  
ż y c z e n i a  ś c i ś l e  wypełnić. 557 3 10 

Z poważaniem 
Hecker i Vaternacht.

W kojarzeniu małżeństw zadziwiającym
skutkiem , dzięki swym świetnym znajomościom, 
A dm inistracja  „ ( I n  i v e r s u m ‘ ‘, Budapeszt, 
Gartnerga8S6, 29. Informacye pod dyskreeyą po 
otrzym aniu m arki na odpowiedź. 375 6 10

Dyetaryusz
z pięknem pismem, znajdzie z a r a z  s t a ł e  z a ­
j ę c i e  w kancelaryi c .  l i .  F w i d c n c y i  k a ­

t a s t r u  w  R y ś l e n i e a c h .  
Pierwszeństwo mają tacy, którzy p r a c u j ą  

lub p r a c o w a l i  w  T y m  f a c h u .  600 2 3

bardzo dobrze władające językiem 
niemieckim i p o lsk im , nzdolnione 
w krawieezyźnie , mogące się zająć 
gospodarstwem domowem — poleca 
b i u r o  R a r y i  K o b i a ł k o w e j .  

K r a k ó w ,  u l .  S t o l a r s k a ,  5 .  595 2 3

Najwięk. interes tego rodzaju w Austro-ytęgrzech.

Agentów
za wysoką prowizyą do stałego o- 
bowiązku przyjmuje mająca wielki 
obrót największa fabryka i a l n z y j  

i rolet 489 7 20

Emiia Goldschmieda
Pragu-Uubna.

Odznaczona 20 złotem, i ąrebrnemi meoalami.

K o i i c p u t  adwokacki
znajdzie zaraz przyjęcie. 

A d re sT /. podaniem kwalitikaeyi 
oraz warunków , pod „Koncy- 
pient** poste rest. Bochnia.

W s p ó l n i k a
do bardzo korzystnego interesu, z k a p i t a ­
ł e m  d o  iOOO z ł r . ,  z zupełną gwj.rancyą, 
poszukuje Z a r z ą d  m ł y n a  w  C z n k w i  

poczta f t a m b o r .  584 3 3

Generalna apneya dla Galicyi zachodniej
wybitnego Towarzystwa ubezpieczeń na życie jest 
do nadania pod korzystnemi warunkami osobistości 

wpływowej, mogącej złożyć kaucyę.
Łaskawe zgłoszenia pod l O l  przyjmuje kikspedycya ogłoszeń 

J. D. Fischer, Budapeszt, Zsibarus-utcza 9 . 599 2 5

N o w o ść! T u r e c k i N ow ość!

Balsam na porost brody
wydaje z  z a d z i w i a j ą c o  s z y b k i m  skutkiem

w aso k a z a ł y
dumę każdego ui-lodzieńfui. W ysyłka także za zaliczką. D o z a  z ł r .  1 8 0 .

Do nabycia w  K r a k o w i e  w aptece „pod barankiem " W. Redyka, 
ulica .Mikołajska, L. 2. 217 8 52

Ph.. Mayfart i Sp.
f a b r y k i  m a s z y n  r o l n i c z y c h

W i e d e ń ,  II., Taborstrasse, Nr. 76.
Rok ZSłOZRIliS 1872 Odznaczone przeszło o 50 złotemi. srebrnem i i bronzo- gQQ fObOtllikÓW.

■ wemi modułami na wszystkich większych wystawach. =  —  —
W yrabiają najlepsze

Ma s z y n y  do m ł ó c e n i a
do poruszania ręką, kieratem lub p a rą ..

K i e r a t y
do zaprzęgu od 1 do 6 pociągowych zwierząt.

Najnowsze młynki do czy­
szczenia zboia.

T ry e r y ,  łuskacze kukurydzy, 
Prasy do siana i słom y

r ę c z n e ,  s t a ł e  i r u c h o m e .  
P ł u g i  1, 2. 3 i 4-skihowe. B r o n y  i w a l c e  na pola i łąk i. S i e c z k a r n i e ,  s i e k a ­
c z e  d o  p a s z y  i b u r a k ó w ,  A r u t o w n i k i .  P r a s y  d o  z i e l o n e j  p a s z y ,  patent 
Blunt. Przenośne k o t ł y  z  p i e c a m i ,  jako to parniki paszy dla bydła, aparaty do prania.
P r a s y  do rozmaitych celów, jak  również do wina i owoców. S u s z a r n i e  owoców i wa­
rzyw, oraz do wszelkich celów przemysłowych. Samodzielne patentowane p o i e w a c z e  

w i n n y c h  i a t u r o ś i i  i  r o ś l i n  Syphonia". 423 2 10
S R  K a ta lo g i  d a r m o .  — P o szu k u je  s ię  za s tę p c ó w .  "R R

2 drukarni Zwiąkowej w Krakowie. Papier % fibryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjew»ki


